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Wycno&i jadziess!? raco oprócz S*i pcivl|t<iszi}«t.

Adres Jłedatoyi; Kljow, Prt ẑna !3, lelefoi UU.  
/dislBlsfr. I Drutem! Piskiej: KIIcy, F»or&zea 9, Te!. 15 2

Kękopisów Redakcja ols «wratsa. 
^-oJaktor przyjmuj* od 12 — l |  Sekrsturi* od 6 — fi. 
Mmlniłftraaya otwarta od V0- 4 po poi 1 od 6—8 

wiecnorem
OglosjłaJa przyjmują »lę do gGdi>ny 5 wl»i«óir.

,£obo!a .7 33 j kwietnia IS‘0 r.

PISSO FDLiTYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKU.

ytoK v
ni' ■* c*. roci. 

*2. — 
18 —

i .  ,rt. p*' rocz
P rcnnaiera ia:  W  kraju : — 3 . — 6.—

„ Za g r a n ic a  i .50  4.5C 9.—
Za ziaisnę adresu 30 kep.

OGŁOSZENIA: Za w i e r s z  p e t i t o w y  !ub je g o  m ie jsce  
pij ied  t e k s te m  4C kop. p ie r w s z y  i 20 kop. z a i d y  r.a- 
su jp n y  ras-., z a  tcki . i | irj  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. n a 
s t ę p n y  raz, z a w ia d .  % ło b f ie  po 40 kop W  r n w y » e  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  lub j e g o  mi oj ee  i  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prsanmeratę i ogłoszenia przyj m aj* 

Adtnialstr&cya.

N a j l e p s z y  w  R o s y i  

T e a t r - B i o g r a f
f ? E X P R E S S i i

K r e s z c z a t y k  N r. 25

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Od 1 do 24 kwietnia nowy świąteczny wspaniały program.

E S T E R A :
Dramat Biblijny.

Na fermie strusiów K J .'  W śniegach Alpejskich "?„°,ky' z B ie d 
n y  T u tu  *™»" Wejście na morze lodów ‘ Przy dźwiękach 
galopki {“ Sch ” '* Dnia koncertowa orkiestra B eró /ow skego ,  wykona Kwartet kompozy
c j i  Gil ct. Melodramat kompozteya ustalani.  Gawot .-W ś w e c i e  -udów* W, Berezo^kjfcgo. Złoto kłosy intermezzo 
kompozycja Wiliama Gicy. Piernat sjmron’czr,y. iNukturn— nała d o w a n ie  Chopina W7. Berezowskiego. *Dur imd 
i lo U  »ómVozy«ya S-hiiinsra. rrooram zaaprobowa.y przez Okręg Szkolny i dozwolony dla uczącej się mlodzipży. i ■- 
cząt-k seansów o god2tnie 12 w [ułudnie. W p ią t k i  z m i a n a  p r o g r a m u .  1CGS9

£eatr Jfiiejski T o * a r7ystwn artystów operowych. R e p e r t u a r  
ś w i ą t e c z n y :  Wy*t£D znariei artystki Tent Ó v
(.'• s-ir>kich 1 W . K ir Z D A N O W E J  (-onran :o  

Inra.urnwyi znakomMei wykohawe'vni li (i (iw arnyc/nych A R T E M I S  C O -  
L O N N Y  i zrukmn tępo ‘lenura A R I S T O O E M O  1RG INI. W' ponie- 
d ' »lek dni»lt>-go kwrrtiia  w p< ludnie po ceuacłi ojtól<»' er/y.-tęnnych jFaust* 
(z nocą W - l u t  go). WieczorruJ |0  c-*n»i ii zwycgajnuch >Dama Pikowa*. l)uia  
20 w południe po cenach tisóinie przystępnych >M>fistnfules*. Vviiirz. po c e 
nach zwy-.za.jhy h b en e fs  F Pawłowskiego >Eugeniusz Oniegin*. Dnia 21 w po
łudnie po mitach ogólnie przystęp, ntt n e c z  mezamożuych u - z / n c  gimnazvum 
Fundukiejowskiego iSadko*. Wieczoiein l-J -y  wys*ęr A .  M E Ż H A N O W E J  
iLacme* y  -^iy raz). Daia 22-go l-szy występ A R I 5 T 0 D E I I 0  G lO R G IN I  
iManonc (L-szy raz), po ukońizeniu ■ p>'r.v wystęa A R T E M I S  C o L O N N Y  
(i.»ńcc antyczne). Dm a 23-g'.> {w południe po cenach oirólnin przestępnych 
>Żyoie za cesarza*. WieczoM-n '2-gi występ A .  1“ JEŻ D A R O W E J  heucfis J 
Gładkowa jRigoletto*. D ■ ia 24 go 2 ci występ A R IS T O tD E M O  G IO R G IR I  
^Poławiacze pereł* (1 szy r*z), po ukończeniu opery wy.-ti-o A r t e m i s  C o -  
l o n n y  (Uń o nn yizne).  D.na 2 ó-g i  w pt-łud iie po nAcli ogólnie nr-y- 
sim nyeh jńama Pikowa*. Wieczorem po renacn z«y.  z joycii występ A .  NIE-  
Ż D A 4 0 W E J  hen. fis R Czarowa »Travia'a*. Dnia 2 -g > 3-<;i występ ARI-  
S T O D E M O  G IG R S iN I  »Poławiaczs Pe et* (2 gi r-z), po ukoń -e nu opory 
\vys'e i A r t e m i s  C o l o n n y  (tańeo antyczuo). Duia 27 go 4 1/ występ 
A. N I E Ż D A N O W E J  >Lacms* (2 gi raz). Dnia 28 pożegnalny występ A R I-  
S T O D E M O  G 1 0 R G IN I iManon* (2-gi raz), po ukończeniu opery poz-gn»l->y 
wr-t.eji A r t e m i s  C o l o n n y .  Dn'a 29 pożegnalny występ A .  tSIEZOfl NO 
W E J i zakończenie sezonn oi eron ego. Porzątez ( rz.odstawień dziennych 
o godz n c 12 i pil ,  w ieczorcyih o gM zinie  7 i pól Bilety nabywaó m tż ia  
w kasie tea*ru. ________________

Dnia 24 kwietnia r. b. 
na rze z Związku Równ.

11S a la  K lu b u  „O g n iw o
Kobi t Polskich odbędzie się

^Wieczór Bratków ( C
9 9
z o dd z id un  koncertowym i tańcami. W koncercie biorą udział znakomite 
s i j  ar I*.-tyczne Art. opery mie.jik, -j p. t a n  B r t in ,  p Z y g m u n t  Z a  
w r o c k i  i in. Ceny miejsc od 75 kop. do il rb. Bilety uabywie rnofjia 
w 1 sięga mi Jdzil owskiego i w Biurze Związku R. K. P. 17 ? 8 8

MikoDajoorska 7.
gmsch P. Krntikowa.C y r k  ^ H ip p o -P a la c e ’1

W sobotę dnia S.go maja | #  f l U A  Prin;a,1onrły ttalró r Cesar.
DUO r. Tylko j e l c a  I w U l l w Ł I I  I  j ] M6l y j i : y  Paryskiej

Jł. ]ermoknko-]użinq,
pierwszego lenira Mo-k ewikich i Pclershu.skich teatrów

D. Jużina  * G. Idakridi.
Bilety nabywać mo na w kns e cyrku. 17721

N A TU R A LN A
C Z E S K A

ia łi  
z mk ’ u ci. 
iety Iko przy

zatw ardzen iu
ale i przy ostrym 
tarze żołądka’ 

kiszek z prze rdze
nia i zepsulych potraw.

Zastąp: two na Pot.-Zach. kraj 
J U R O T A T  w  K i jo w ie

tamże hros/iiry i opisy Uarrao. 
Spnsudaż we wszysUtkh aptekach i 

sZiadadach aptecznych. 177 )4

K ij o w s k i  M i e j s k i  i7816

Ogród Zoologiczny
T-wa Miłośników Przyrody

O T W A R T Y
został od d. 15 kwietnia r. b. Wejście  
od ul. Karawajow. za opłatą 10 i 5 k.
> M A R J 9 0 X A n  S a n a t o r y u m  i 
z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y .  Z dniem 
20 kwit lilia otworzyłem zakład na se 

o i letni 1'JIO Zgłoszenie i żądanie  
i .respektu i > /  ' " i  njoszę pod adre
sem Lwów i4. jiia-)i)wma. Przystanek  
Mar,6wiia. kc lei Lwów Podhajce od je 
sieni 190:) oiwarty. D r. J ó z e f  Z a 
k r z e w s k i .  17G92

Paryż ruDyplomowani pizez P a 
r y s k i ,  W i e d e ń s k i  

■ losyjsk i Uniwer
sytet DENTYŚCI

P.iG .FridlR iui
Przyjuinją: 1) we w ł a s n e j  k l i n i c e
3 rue D ’Orsfl 9 -12; 2) w  g a b i n e 
c i e  G9 rue Cligiiancourt 3 —5. 17;>óD

S'mi0 kl. Zakład Jfattkowy Żeński
z  p e n s y o n a t e m  i d w o m a  k l a s a m i  p r z y g o t o w  a w c z e m i ,

tfA C ŁA W Y

PERETJATKIEWICZOffEJ
EGZAMINY w s t ę p n e  o d  17-go  m a j a .
Z A PIS  u c z e n i e  c o d z i e n n i e  w  k a n c e l a r y i  Z a k ła d u .

K ijó w , N e s ie r o w s k a  Np 4 6 . 1771

Sala Klubu Szlacheckiego. jSre?Hz,!,l? 2?’(.|̂ Sib0JJ
i r n N f P P R T  E- Konopackiej 
u U l l u M l  Tarnowskiej łSOOrBU)
przy Ja.':a-v\m ws. ó'ud/.i;>h‘ pp. L. S ł a w l c z - P e g a m e y  i W i łk o m ir 
s k ie j .  pp. C l i a r o s z a ń s k i e g o ,  L a g u n o w a ,  R e g a m c y  i T a r n o w 
s k i e g o .  I o c ią t .k  o godz 8 i pól wieczorem. 8,u .  igf-ły w prey-p amai h 
liileiy do nabyć a w ;g rai Wł. Jdz'.K.!-wSR"gi). Krn.-'zczaijk 35 i ul Piso  
gowi-ka S ;  ii m. 2. a w d n u  ken orni w sali kiufti od g dz. V; wiec;;. 1732ii

Teatr Kinematograf
Kreszczatyk 7.
^Świąteczny program złożony z ostatnich nowości

od lu  d i  iPl kw v iirifi.

Gero i Leander s i î > Suinit nic 
Lilian i Anetta &  Trafna ekspropryacya.

M o n t e - C a r l o
redaktora

S:r,: Trafna ekspropryacya. ; t r . S
dera). RYWALE (kum Tzno). B ą d ź m y  u p r z e j m i  (komiczne), hęc/ąo-k  
seansów o gotlziuio 12 . Ceny miejsc od to jtnp Bzczrgó.-y w nrogrumscli. ‘ 
1~834 Z.i/ąózając.y: W OwiZinnikow.

C y r k  n H ip p o -P a ta ce 99 M i k o ł s j o w s k a  7
_  _ - gulach P  Xrut;kowa.

W i,, niedzisłek doia 19 g> kwiati ia n go Iz 1-oj p-.> pełudnin przud-tawinair 
dla dziii' i order i n l c c  ejąi e, zł izoun z if-jr-izinaTi^zysli łs-r iw rcpenu-ini  
cyrkilwogn. Wyą|||>y znakcunilygo artysiy Z c t r t h a n o - J a s i ń s k i e g o .  N o- 
zwykle d";'.wiadcZ')nio. Miąd*y innnmi p o w i e t r z n a  f a b r y k a  c u k i e r 
k ó w .  Wsiysfki:; dzinri itrzymn ą óukirrki. h mio h Ima ja.-co wid a > N a -  
r u s i a  J a s  ń s k a .  VV antraktscb be/pt iom jazda d*i“'-i na kucykiem. O n v  
ziiizoi‘0. Wioczoinni o god.inio 8 i ]>ńł więlkili przuds awicnio cyrko-vo. ‘cS- 
an.-y Zan h a n o  J a s i ń s k i e g o .  Od gedz. | r / i  wigg/.i;rn^ walczą: dnia 19 g  
kwietnia j) K a s t c z e j e w  i Z a ikan ,  2) S p u i  i W i e d w i e d i e w  (materd. 
hgz.l-iih.l. 3) T i h a n e  i We.-wet. Dnia ;0  kwml-iia: 1) Z a tk in  i J a n o s ;  
C z a j a  (w aA a Sczicni^iowgĘ, 2 ) P c d d u b n y  i L u m i t r e s k o  (beztrrmin. 
nutsch),  3) T i l s a n e  i S p u l  (mat>eh bozic-iu.).

Rządowy 0  Skład
Z a r z ą d u  K a u k a s k ic h  Wód M in e r a ln y c h

Kijów, Kreszczatyk 45, telefon 2428. 377.-b
Poleca  S T O Ł O W E .  W O D Y  M I N E R A L N E :

M a rza n  “ E s s e n łu k i  N r  2 0
Y/ody Lecznicze Kaukaskich źródeł mineralnych.

Essentukska sól i pastylki
P r 7 V i m n w a n i p  po n n o f o w o  ^  domu niezależnie
FiŁjfjlllulTullfu ceuie  csianowioncj. u u u la n f l  od i lośti  zamOwionoJ.

Analizy przcwoJnikl
Wysyłka na prowincyę za zaliczeniem.

E m V  Bezpłatnie.

PIERW SZY W ROSYI

pod i iotoktoraiem  17-27

C E S A R S K IE G O  W szech ro sy jsk ib g o  A ero-K lubu

J(yppo3rom Kotomiażski
25 kwietnia — 2 maja 1910 r.

Biorą udział: P o p o w  (na Wr'ghcio), C h r i s t ia n a  (na 
Farmanie), E d m o n d  (na Farmanie), B a r o n e s a  de  L a -  
r o c h e  (na Voisinie), W in c i r s  (na Antoinette\ M o ra n  

(na Bieriot) i in.

Kijów, Kreszczatyk 
Ni 33.

Telefon Nr. 809.J. Kerntopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowski go, Konscrwatoryum  

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p a r a c y a ,  t f r e j e n i e .  13394

Remiza Barcina Ruszkowskiego,
B u l w ^ r a o - K u d r i a w s k a  Nr 16. T e l e f o n u  1 058 .

A^ynajiii f̂]?f 'aaro»V« 'jowriizy i p a w o z i k i ,  m-c -ięrznio i ilzioniBo, na spa
cery, bale, śluby i pogrzel.y. X a  ządan-c angielskie zaprzęgi. . -1 0

S p r z e d a ż  i k u p n o :  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  I l i b e r y l .

I

t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz l-dcgramów Ag1. ncyi Petersburskiej i wymienionych agcncyi wla.-nych „ D z ie n n ik  K i j o w 

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n o y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespoitdj utów; z  W a r
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W iln a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
C i e s z i n i ,  nadto w roku 1910 dział prowincyoimlny „Dziennika K jowsl lego“ zasilają k o r e s p o n d e n 
c j e  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w  ul y, 
Z w i n o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i in n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

0  życiu zagranicznem informują czytelników „ D z ie ń  m  i K i j o w s k i e g o *  korespondenci;  
z  W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  R zy i  ■ P a r y ż a .

Z życia C< sar^twa i ki'!onii polskich (losiarczają wiadomości kore-poudenci w  P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u .

W d z i a l s  l i t e r a c k i m  pom ieszkać  
tcracki< j artystycznej.

W roku hiitucyHi rozpocznie „Dziennik Kijowski 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

hędz e '„Dziennik Kijowski17 artykuły i fojletony z dziedziny sztuki, krytyki li- 

szkiców powieściowych z życia wepułezesnego kresówdruk przoz

R  O  Z  B l f T  K  I

I

W drug m odcinku powj* <:i"wym będzie .D/itin.  K ij .S w  r. 1910 umieszczać szerrg tłómacz. powieści pii rwszorz. autorów. 
Rozszerzaj^'- d z i a ł  n a u k o w y ,  „r>/ir-niiik Kijowski* zamieszczać będzie s/orog szkiców historycznych: w lej liczbie dru

kowano będą prtace nmtora naszej i.j- loryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkicgo, W. Drogomira (am oia  
„Kocy z G ua 7 l , ażdziernika“ ).

’ Najnowsze wyniki nauki podawać będzio w r. 1910 .Dziennik  Kijowski* w .szeregu fejletonów popularno-naukowych.

W dziedzinie inr-huiki wydawniczo.) .Dziennik Kijowski* posi.awiony został na odpowiadającej współczesnym  
wymagali mu hDpio i w roku 19U’-yin drukowany just na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co da.jo możność umieszczać imjśn’ i e ; ze telegramy i u -u um  wiadomości.

Nadio w roku 1910 prenumeratorom „Dzieui.ika K jow sk iego*  przysługuje prawo nabywauia po cenio zniżonoj pomniko
wych dziel Daszogo uczonego Zygmunta Glogera;

Bok Pofski n ljuiu) iiuujuji)
W ydaw nictw o „ S c e n a  i S z t u k a * ,  jedyne pismo 'polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać m gą w r. 1910 nasi prenu- 

meratoruwio po cenio zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z  przesyłką dla abonentów rocznych.

I

Encyklopedya Staropolska lllustrowana.

8 u luwe 
i  asonowe  

N a rcz-rw ołry  
Na kotły 

Na druty  
N a dachy  

Syberyjskie  
i Jukówlewskie.

Dn uicowo 
N a podkh.dy.

h CEN Y HURTÓW E m

F E L IK S  D E S S L E R
Kijów, Kr^szczalyk 14, teł. 12--19.

17:tó

K o n ie
zaul k Xr 2.

wic j-z ho we, zarrz‘ ąowe  
puwe/y i hrek .-przid; 
ją m-j. lupki, Dudow

n ijNa nadchodzące Święta Wielkanocne
17713 poleca

znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze
Cukiernia/ranęois

fundt^klejowska 17. Filia: funduklejowska 4.
Wicllri w y b ó r  to r tó w : ,  m a z u r k ó w ,  

c l i e n ó w  p o  c e n a c h  u m ia r k o w r a n y c n .
B o n b o n l e r k i  i j a j a  w i e l k a n o c n e  -

7,.m6wi'n;a lak w miejscu jak 
i z irowinoyi wykonują się

c ia w t ,  b a u m k u -

piwanki*.

starannie i terminowo.r o . ^ j

s  ►>O *0 <y

i  't?t— r:

Fabryka tektury i farb
z destylatu .-moły sosno -cj

S. Gojżewskiego
S * w
n  o  r
■** a ĘW ps
S ®  ■“•a r-
55 0 -
S i e* tr7

w Sławucie, «uij wołyńskiej 17436 o

C e n n ik i  i p r ó b y  w y s y ł a m y  n a  p i e r w s z e  ż ą d a n i e .

O d e s k i  A e r o - K l u b
W ś r o d ę  21 go kwietnia o godz. T>- j po połeduiu 
na torzc wyścigowym ( P l a c  S y r e c k i  wpro-Y po- 

iile-. Imrki).

s W Z L O T
i  y r o c z K i w A

na ae rc p la n ie .
Urządziny przez pa r w -z o  ro v; kie towzrzyslwń arenauiyezne. Część zy ków

pr/ezuar/a  się  na rzecz T v.a niesienia pomocy u- 
o/ąerj się młodzieży. Ceny biletów od 5 rb. 10 k. do 
35 kop. Sprzedaż Grand Hotel od g ,dz. 12 do 5-p.i. 
Scatiug Hmg Krusz' zaiyk 31 ohok Ludmcra. iYaiy 
icsir  Kram-kiego i Teatr Bcrgonirr od gedz. 10 r. 
W dzii-ń wzloiu biloiy pr/y  wpjściacli. luformacys  
Grani Hniel Nr I ’ 17,*".9

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego11 wynosi od I stycznia 1910 rqku: Itocznie 12 rb., półrocznie S  rb., kwartalnie 
3  rb , miesięcznie I  rb Zagranicą: rocznie 13 rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. 5 9  kop., miesiecznte I rb. 5 0  k.

# Osoby, któro dolyrheza1 korzystały z ulg w opłacie pn numcraly, korzy -tęią z ulg i w roku 1910, a więc wieli lino duchowień
stwo korzysta z dolychczasowjyeh warunków prenume-aty itj. 8 rb. roczni'),  nadto — uczaca się młodzi, i ,  członkowie Z w iąz iu  

oficyalDiuw, opłacać będą w roku 1919: roc nio G r b , pćłroc-uio 3  rb., kwarlnlnie 1 . 5 0  kop., miesięcznie 6 0  kop.

Do s p r z e d a n i a  ALGIER*

R e p r o d u k t o r
i* v ar.i  „jej | o  -tadii ks U. Earg" - * 
ki. I■.i rmacyi udzie la  z.irzad m. !{ą 
tnny-ńly- i ,  p -c/ .u i Y l ci ra! '  Buki goli. 
k juwssicj.  17- i,

Prot. Dr. E. Biernacki
ordynuje j k cnrócznie od 18 k w e ln ia  
(l ii'-jm) w K a r l s b a d z i e  All.o 
W ie« '- .  d- u i  : N i / z h <■. J 7 ( i 8 ' i

Cudny m ją-ek 1 , ( 0 i dziesię-in

za bezcen tjiko zaraz
sprzedaje 17732

KANTOR KOMINOWY

R. Sandeckieyo  w Hum aniu.

H o d o w l a  | f  I M r C ę r D A  F i r m a  e g z y s t u j e
K w i a t ó w  9 '  ™ L « 3 L n i ł  o d  I Ł 7 0  r o k u .
W pSsarakiui 'grodzio (Cii.ilcan dn l-Tóur.-) lolof. Xr 317 i magazynach E. W. 
K r i s t e r a  K n-w czatyz  Nr 23. naprzeciw »Gr«ul Hotelu*; W. K r i s t e r a  

nu rogu ul. i  -.y Łuckiej d. Popowa.

wł C z w a r t e k ,  P ią t e k  i S o b o tę  w  W ie lk im  tyg o d n iu
g a ć *  WIELKA WYSTAWA

£ ROŚLIN KWITNĄCYCH
R ó ż ,  a z a l i i ,  b z ó w ,  l i l i i ,  k o n w a l i i ,  h y a c y n t ó w .  t u l i p a n ó w ,  c y 
n o m  r-yi i in. Ż a r d in ie i - k i  o z d o b i o n e  dla upiększenia stołów ze Swlę
eonem i i. p. Proszę mc łączyć mojej firmy z d m g ą  fir. t g i  samego uazwm»a

Podolskie Towarzystwo Rolnicze
u r z ą d z a  w  W in n ic y  n a  p l a c u  w y s t a w o w y m

J a r m a r k
Na K o n ie ,  B yd ło  £ C h le w n ię .  17611

* t t fa  2 5 , 26  i 27  m a ja  1910 r .
A d r e s :  IV n n i c  gub. podols-icj.  Skrzynka pondow a Nr 3
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Kijowskie  Biuro Budowlane 
Robót Ż e S a zn o -B e to n o w y ch

A. B irsze n k
17 83 r>

od dnia 2ś-?o  kwietnia r. b. otwiera

Oddział w Jłumamu
przy niicy Sadowej

który wykonywać będrie p:d kierownictwem doświadczonych inżynierów epe- 
oyallstów wszelkiego rodzaju roboty budowlane. projekty, rysunki i kosztorysy 

p o  c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o w a n y c h .

Sp,:edaz artykułów Budowlanych i najnowszych m aszynspecyalnych

dla wyrobów cementowych.
D e p J t

A de Luze &  Fils, 3ordeaux
„ C a v e s  d e s  V in s  E t r a n g e r * “

Mi koi a owska 4, telef. 954.
Poleca < aólnio uznane za najlepsze w i n a  i k o n i a k i  u Jasnej firmy, 
oraz pierwszorzędnych Europejskich marek: Szampany, likiery, Koniaki, 
ramy, wódki, poi ter angielski i najlepszą okw ę  Nicejską. 178'9

KLUB POLSK I „ 0 6 N I W 0 " .
n ia  urządzona  będzie na rzecz Lotni sk d l a  pracu j ących  Kobiet.

F i v e  o ’ c l o c k  i e a
przy udziale ;trtyció\v: p a n i  W o r o n i e c ,  p p .  Z a w r o c k i e g o ,  D r e w *
n o w s k i e g o  i innych. Początek o godzinie 4-ej po południu. PiitUy po ce  
nie .'i(! kop. u wiąścia.  !/?> 17

leci wieść prawdziwa — że największy wybór gramofonów, patefonów (od 8 
do 250 rb.) i tarcz (od 05 ■mn. dr. 15 rb.l można znaleźć  tylko w muzycznym 
magazynio. H. J. JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. Belie -ctage .  13458

@5 _  S

Bilety loteryjne
Kantor
Bankierski

S p r z e d a j e  n a  r a t y .

. P. A lpeH n (Kijów, Kresz
czatyk 19).

I-go m a j a  3 0 0  b t l c t ń w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r u b l i .
Zadatek pr/y k u p n e  biletu ad 25 rb. Od chwili wniesienia zadatku 
wyitrana n a l / f j  całkowicie d« kupującego. Szczegółowe informacje  
na żądanie Inapłaln o** 17S46

Gimnazyum generała Wasilewskiego
w Warszawie, Krucza 21. 17609

Egzaminy wstępujących w maju i sierpn:u: 1) do gimnazyum z prawami r/ą-  
uuwych: kl. w ;tępnej, l:  2, 3 i 4 prośby przyjmuje dyrtrtor  codziennio, prócz 
świat, od g. 3—4 no p 1: 2)  do (dmnazjum z prawami dla ucząiych się do 
klas: 2, 3, 4, 5 i O (prosny 'przyjmuje się codziennie od 10 rano tlj ó po poi.).

K r e s z o z a t y k  N r 3 0 .  Pokoje z bie
lizną pościelową i cioktrycz od 75 kop. 
do 7 rb., „rzy hotelu telefon, wanra,  
bilardy. Do NfJiś mogą być podawana  
najrozm. zakąski i napoje. N a  dworcu 
stały koirisyoner. Dorożkarzom prosimy 

nie wierz., żo hotal jeszcze nie odrestanr. Tub ze niema wolnych pokoi. 17328

W M a g a z y n i e  K w ia-
t 6 w  A Glelsberga

M ś l t i n 7 9 u  S S F u n d u k i e j o w s k a  3 8
„ I n l l l l U & d  naprzeciw teatru analom.

Wielka Wystawa Wielkanocna
roślin kwitnących, azalii, b?u, rododendronów, cynerary., konwalii, hyacyutów  
i innych. Ceny" uizkio Hodiwla Kwiatów: Szosa Kadecka Nr 37, nap.zoc.w  
szpitala dla robotników, lamżo o d b y t a  się aprzedaz roślin kwitnących wszel
kiego rodzaju. 178 :o

10,000 Hiacyntów, kwitnące róże, bzy, azalie,  tulipany,  
kunwalye, r ;nor»ryo i inne, oraz kwia
tów o żardinierki w zakładzie ogrodu 
Stefana Lesisza M.-liłagowioszcz. 104.

IV Ki jowie  p r / y  n!5 y Mało-Włodzimierskie j  Kr  3:’.ó (I. I. f ,n 26 9?) ( t » a r t n

LECSSISA B-crMAK0WSKI0H D-Kaĉ owskiego.
On loc/nicy przyjmuje się c l io u c h  dotknięty'Ii  wszrlk 'gn rndz»jn cierpienia
mi za wy. alki* m chorych umyślonych i z k /. -yo.li. S..ecyainą uwagę zwró 
ceno na oddział chirurgiczny W  lecznicy rb r/v i trayinuią za zg łry  uun'.- 
wioną opłatę (od 3 eh rubli i jado 'ę  i nyże i)  pouiinszkuiiie, <:»l(idzieniio utrzy- 
uiaoie i potrzebni opiekę pod i aizorem  lekarza zarządzają"! go. Wybór Je 
harza ordynu ącngn pozostawił się  do w y ło  u uje t o  mu 17482

Dr Czerniak i

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A

R. p r e p o n t 99

Przeniesiono na I N ik o ła j o w s k ą  u l ln ą  Nr 4  14328
U PRZĘŻE angielskie i ruskie,  siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry

Cieką we;
nowości na fortepian

DWA NOWE W A LC E
W. Prisnwskiego 17823 :

Chantecler. 
Miłość syreny.

po 6u kop. Z przosytKa po 70 kop.
Za zaliczką pocztową po 80 kop 

Wydanie L e o n a  I d z i k o w s k i e 
g o  w Kijowie, Kreszczatyk 2».

Do dzisiejszego N ru dołączamy 
dla w.zystkicli prenumeratorów 
listą uwalniającą od wizyt i po
winszował) świątecznych.

Konie wierzchowe i zaprzę
gowe.

Buhajki rasy siwej ukra- 
jósji ej sprze 

Jajo Jan Drzewiecki,  maj. Sirzyż.aków, 
Stjj kol., poczt., tologr. O rałow ro, gnu. 
kijowskiej. 16155

W y sz ły  n o w e  k s ią ż k i
w języku rosyjskim

f lr l i łunh a i u<r’ ^  W zdl0‘U U U j u l ł a j  wvm. Ćwiczenia płuc  
dla zdrowych i dla każdego, kto clicc 
być zdrowym, D ra G. Zenelandta.

O n a  75 kop
S c a t i n g - R i n g .  Sport dla wszy-tiiicli 
z, 88 rycinami. Cena 75 kop
Sprzedaje się  w księgarni v ydawniazei  
F. A Johan.cna. Kreszczatyk N r  41 
i we ws/yslkich księgarniach. 17745

W / " t o n .  16. 9-1 
i Ó 8, kob 1 „>.

S y f ,  wen., inoczopfc. (spec. kur.  strici)  
nieju. pic. Ws/.ysi. spec. spos. kur. Od
dziel.  łóżka. . -11118

rzyjn-.
hor.Dr. jtfet). X  jftakowski prc

chi rurg,  wo wła . h-cz. M. Włodz .  335. 
9 — l'J i 4 —6 pp. leli f. 26 99, 13911

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy leczn icy  c h i r u r g .  162GS

p o k o j ó w k i  lu b  n ia ń k i  s /uka  
• miejsca dziew. W i,d .  AdminWtr. 
>Dzien. K ijów * n Stefana. 17662

Do dzisiejszego N ru dołączamy dla 
prenumeratorów zamiejscowych 
prospekt T-wa Vielwerth i De- 
dina.

Najpiękniejsza tw arz
traci natychmiast swój urok 
gdy zęby są brzydkie, lub źle 
pielęgnowane, 8 jednak jest lo

N A TU R A LN A  

W O D A  PRZECZYSZCZAJĄCA

A P E N T A
Prawdziwa ty lko z znakiem  

CZERWONE JAJKO

17544

rzeczą tak łatwą utrzymywać 
zęby zdrowo i pięknie. Ti ze ba 
się przyzwyczaić do regularne
go pielęgnowania 'zębów ?apo- 
mocą ODOLU, przeciw gnilnego 
płynu do płukania ust. OD (A  
stanowczo zapobiega rozwojowi 
sprawy gnilnej w ustaoh i utrzy
muje zęby w dobrym stanio. — 
Cena: Flakon kop. 85. Duży
flakon, wystarczający na kil
ka miesięcy, rb. 1 kop. 50.

święto 
yzwolcnia.

Dzień Tańskiego Zmartwychwstania, 
dz?eń radoś-:i i wesela nadchodzi,

Wraz z wiosną, która ożywczem tennie 
niem budzi nas z z^ o w e j martwoty, która 
świętej ziemi naszej żyć każe i cudu two
rzyć, wraz z tą wiosną, nieśmiertelnie mło
dą, pełną tęsknych marzeń i gorących po
rywów — zbliża się wielkie święto Wyzwo
lenia i Nieśmiertelności.

A że wśród ludzi, na Boskie podo
bieństwo stworzonych, niema takiego, bo
gacza czy nędzarza, sprawiedliwego czy 
grzesznika, szczęśliwca cży udręczonego, 
któryby, świadomie lub bezwiednie, nie tęs
knił do wyzwolenia i nieśmiertelności nie 
pożądał, przeto — jak świat chrześcijański 
długi i szeroki, radować się będą serca, roz
modlone usta śpiewać będą allelnja i weśt- 
lem rozbrzmiewać chaty, dwory i pałace.

Pieśń Zmartwychwstania poniosą wia
tr} wiosenne po wszystkich ziemiach i świa
ta krainach.

I u nas z szeroko otwartych drzwi 
świątyń wspaniałych i skromnych wiejskich 
kościiłków iść będzie na polski świat, na 
mury miejskie, na senne, rozmarzone łany, 
na ciche wody i wiosennie rude bory — 
wielka, boleśnie silną wiarą przepojona 
pieśń — wyzwolenia.

A po rezurekcyjnych modłach, w wio- 
sennem słońcu skąpani, weselić się będzie
my społem — przy zastawionych stołach 
tie3iadnych. Tak chće uświęcona tradycya, 
zwyczaj narodowy i wewnętrzna ochota, 
co żywym i zdrowym śmiać się każe i ba 
wić, raczej niż w smętku trwać i odoso
bnieniu.

Czy to zdrożna ochota?
Wszak my, jako naród, w slrasznem 

żyjąc pognębieniu, nie mamy powodu się 
radować, wszak dla nas rocznica Zmar
twychwstania Pańskiego ma być tem me
mento, co porównywać każe i los swój cięż
ki rozpamiętywać i o odkupienie błagać: 
wszak my tylko życzyć sobie możeby lep
szego jutra i z pokorą znosić karę obecną; 
wszak jny w żałobnych a pokutnych powin
niśmy chodzić szatach.

Więc może nie godzi się nam polakom 
obchodzić święta Zmartwychwstania inaczej, 
jak w poDożntm skupieniu; może to grze
szna rzecz — od serca się weselić...

Otóż nie, stokroć nie... Wesele, to nie 
rozpusta. Wesele, to pogoda ducha, tężyz
na młodości...

Kto ma w duszy wesele, ten Li) bę
dzie z rozpaczy zalewał robaka aż do zby- 
dięcenla, ten nie będzie krążył sennie w 
martwym korowodzie, jak mu zagra Cho
choł słomiany .

Wesele w sercu może mieć tylko na
ród zdrowy, co czuje w kościach bwoich 
moc i o śmierci nie myśli. Wesele w ser
cu można mieć w najcięższych cnwilach, w 
wirze walki, wobec niebezpieczeństwa. We
sele — to wiara w istnienie, w życie, w 
nieśmiertelność.

Takiego wesela nigdy dość.
Myśmy się aż nadto napłakali; jak ża

łobnicy i ofiarnicy szliśmy do walki; a po
tem, po klęsce, z góry | rzewidywanej i na
przód opłakiwanej, grzęzliśmy w rozpaczy, 
w rozpuście bezmyślnej, w bezdusznym e- 
goizmie, lub rozpływaliśmy się w nieziem

skich, wszechświatowych snach i marze
niach. Przy takim stanie chorobliwym, a 
normalnym — sprawa dobrze iść nie mogła.

Ale to przeszło.
Nam się wydaje, że my dziś już inni. 

Czujemy jakąś nową otuchę...
A jeśli tak jest, to czegóż się żałobą 

stroić i sztuczny robić smutek?
Czyż nad tem się roztkliwiać będzie

my, że nam źle, że wrogów mamy wiele, że 
zewsząd czyhają na nas niebezpieczeństwa, 
że wydrzeć nam chcą wszystko, co jeszcze 
posiadam}?

To jest powód do męskiej baczności, 
do stania na straży, do zawziętej obrony— 
ale nie do bezradnego smutku.

Smucić się i rozpaczać wypadałoby 
nam jeno wtedy, gdybyśmy jako naród 
marnieli, gdyby ginęła w nas siła i wiara, 
gdyby zniknął duch i osłabła miłość Oj
czyzny.

Ale, chwała Bogu, tego niema. My 
się odradzamy, dźwigamy.

W i ę c  nie krępujmy w sobie wesela, 
które jest jak  ta wiosna śmiejąca się, pro
mienna a mocna, co cuda czyni, wieczne 
rozbudzając życie.

W wielkie święto wyzwolenia i nie
śmiertelności pogodnem i męsbicm weselem 
niech przepełnią się serca nasze, serca nie
śmiertelnego narodu.

Sursum co , d a !

(1310 — 1910).

Jakieś osobliwe przeżywamy czasy, 
Jeszcze nie ochłonęliśmy ze wzruszeń, wy
wołanych rokiem Słowackiego, zaledwie 
zdążyliśmy uczcić setną rocznicę urodzin 
Szopena, jeszcze nie zdołaliśmy rozstrzygnąć 
pytania, jak  mamy w lipcu uczcić pamiętną 
rocznicę Grunwaldu, a już historya stawia 
nam przed oczy wspomnienia równie wiel
kie, a jeszcze bardz'ej w zamierzchłej kryją
ce się przeszłości.

W  tym samym bowiem dniu przed 
sześciuset, laty przyszedł na świat syn Wła
dysława Łokietka i Jadwigi, córki Bolesła
wa Pomorskiego, wielki polskiego państwa 
budowniczy i prawodawca, skrzętny i nie
zmordowany gospodarz, król Kazimierz 
Wielbi.

Przyszedł na świat, kiedy niestrudzony 
ojciec jego je?zcze nie zdążył włożyć koro
ny Chrobrego, kiedy praca nad zjednocze- 
n'em zem  polskich napotykała przeszkody 
nietylko ze strony zawistnych sąsiadów, lecz 
ze strony niechętnej Wielkopolski i miast 
zbuntowanych.

A kiedy w dniu 2 marca 1333 roku 
stanął Kazimierz jako jedyny spadkobierca 
troDu polskiego przy łożu umierającego oj 
ct, z bolesną troską zwracał ku przyszłości 
wzrok swój Łokietek i w skiirowanych do 
swych dworzan a p łnych smutku słowach  
dał wyraz targającym nim obawtiu.

Urtsadniona była ta troska. Trudne 
chwile przeżywało państwo polskie. Pomi 
mo świeżego zwycięstwa pod Płowcaml, cię
żyła nad nlem nieustająca groźba pnewagi 
krzyżackiej. Z murów Krakowa dojrzeć 
można było granicę zniemczonego Śląska. 
Za Pilicą rozciągało się niezależno i e»ę to 
nawet łączące się z krzyżakami Mazowsze. Po
morzem, Kujawami władali krzyżacy. Spn 
stoszenia, jakie poczyniły dwa z kolei na

jazdy krzyżackie, straszniejszym padły na 
ziemię polską ciężarem, niż zagony tatarskie, 
u sama korona polska, którą synowi swe
mu przekazywał Łokietek, była w prawności 
swej przez sławnego rycerza i potężnego 
władcę, króla Czech, Jana Luksemburskiego 
zak westy on owana.

A w samej Polsce dziedziczy! kiól dwu
dziestoletni zgliszcza grodów i miast spalo
nych, niechęć Wielkopolski do syna Łokiet- 
kowego, powszechny zamęt ciągłeini wojna
mi wywołany, butne możnowładztwo, mia
stu, ciągle jeszcze zniemczonym Piastom 
śląskim przychylne, bitdę powszechną i nie
dostatek.

Upłynęło lat trzydzieści puncwanis, o 
klórem z taką troską myślał Łokietek. Kra
ków gościł w swych murach najpotężniej
szego władcę Europy, cesarza Karola IV', u- 
biegającego się o rękę wnuczki Kazimierzo- 
wej Elżbiety. Mieszczanin krakowski olśnie
wa bogactwem kilku panujących, a w rok 
potem w tym samym Krakowie powstaje 
pierwsza na wschodzie Europy wyższa u- 
czelnia.

Samotny i opuszczoriy cd w-zystkich, 
zagrożony przez chciwych sąsiadów, zamy
kał po trudach wojennych stroskane po
wieki Łokietek. Kiedy po Jatach 37 w li
stopadzie 1370 r. wyruszał na ostatnie polo
wanie syn jego, był on władcą, przez wszyst
kich w Europie poszukiwanym sejuszn- 
kiem cennym, rozjemcą w sprawach głów 
koronowanych.

Zastał Polskę w gruzach, opuszczał 
miaBta murowane, czterdzieści sześć grodów 
obronnych, h&ndel i przemysł kwitnący. Da
leki «d wojen awanturniczych, tak zgubnych 
dla młodego, organizującego się państwa, za
wiera ou rozejrii z najniebezpieczniejszym wro
giem— krzyżakami, robi ustępstwa nieuniknio
ne, wszczyna procesy, przewleka spory, a jedno
cześnie niezmordowanie i powoli kuje ów 
miecz zwycięski, którym w lat czterdzieści 
po jego śmierci zmiażdzy Polska hydrę tou- 
tońską.

Zawsze pokojowo usposobiony, chociaż 
zawsze do walki gotowy, ustępuje on tam, 
gdzie nie może liczyć na zwycięstwo, zrze
ka się Pcnrrza, Śląska, ziemi M chałow- 
skiej, lecz jednocześnie zawiera układ, prze
rywający dalsze spory o koronę piastowską, 
zabiera ziemię wschowską, posuwa s'ę po
wolnym, lecz pewnym krokiem na Wschód, 
przyłącza jęczącą pod jarzmem tatarakiem 
Kuś Czerwoną, sięga po Wołyń i odbiera go 
Litwie, a posuwając kulturę europejską o 
200 mil na Wschód, wskazuje osadnictwu 
polskiemu nowy kierunek i nowe przeznacze
nie. Tu powstanie kiedyś nowe źródło po
tęgi dla państwa polskiego, stąd czerpać bę
dzie siły i środki w chwilach stanowczej 
rozprawy.

Lecz zsAngą największą, troską naj 
pietwsrą wielkiego króla było uporządko
wanie królestwa wewnętrznie. Twardą dło
nią karci wichrzycieli z Maćkiem Borkowi 
cz«m na czele, ustanawia sądy dla ścigania 
łotrzyków, stwarza wreszcie podstawę wy
miaru sprawiedliwości—Btatut Wiślicki, wpro- 
waiza dla miast instancyę najwyższą w 
Krakowie zamiast odwoływania się do rą- 
dów magdeburskich, otacza opieką kmieci i 
mieszczan, obdarza przywilej m żydów.

W tem życiu wielkiem, zamąconem 
tragedyą bezpotomności, jeden rys charakte
rystyczny rzuca się w cezy dziś po sześciu 
wiekach. Ten król lak potęir y nie robił 
nic dla śarnej sławy, dla własnej obwnly, 
dla własnego rozgłasu.

Dlatego nie pozostała po mm pamięć 
żadnego zwycięstwa, dlatego ani dla siebie, 
ani dla dynastyi nie szukał obcego kraju, 
obcej korony.

Dlatego może tak mało miejsca zajmu
je u kronikarzy, dlatego z taką trudnością 
odtworzyć przychodzi historykom współcze
snym dzieje jego panowania. Ze swego pa
nowania chciał on stworzyć dla państwa 
i narodu pokład granitowy, na którym na
stępcy jego oprzeć będą mogli wielkość 
i potęgę; chciał być dla swego narodu ogni
wem, łączącem rozproszone w okresie roz
bicia ziemie, natchnąć je poczuciem jedności 
a swą nierozgłośną, lecz niezmordowaną 
pracą przypomnieć, że byt narodów nie na 
lata liczyć należy, że w historyi dobrym 
budownmz}in jest tea, kto dla pokoleń przy
szłych buduje.

Dlatego może i&stynkt narodowy, uzu 
pełaiając luki kronikarskie, przechował 
imię jego we wdzięcznej pamięci, alatego 
z każdym wiekiem rośnie jego sława.

Po pięciu wiekach otwarto grób Kazi 
mierzą i na świat wyjrsały martwe oczodo
ły i kościec spruchniały, królewską przykry
ty purpurą

A  stało się to W chwili największego 
duszy zbiorowej rozdareła, kiedyśmy byli 
jako:

>...drzewa ns Jesiennej słocie  
»i kłosy zżęte, rzucono na wichrze*.

Na pókoiemu zwątpiałem i znużonerc 
spoczął wówczas przez chwilę cień minionej 
wielkości, budząc w duszach bezdomnych, 
„krwawo za winy czyjeś plącących4-, tragi
czną świadomość minionej świetności i głę- 
ookiega upadku.

Upłynęło pół wieku i nowemu pokole- 
n :u staje przel oczy wielki cień... Staje 
w nowej chwale, osłonięty świężą puipurą 
miłości, która go ze czcią powtórnie pogrze
bała. Staje jak sześciowieknwy drogowskaz, 
jak wielkie przypomnienie nleśmieiklncści 
bytu narodowego, jak nakaz pracy nieustan- 
npj nie dla rozgłosu, nie dla laurów dnia 
dzisiejszego, lecz dla wielkiej, nieśmiertelnej 
przyszłości.

i L  gdy król kładzie dłoń na szren ludu,
>To serce Jako ptaszę doń trzepoce
>1 blizką chw ila  jest dachowa cudu..

IJem.

ST A N ISŁ A W  W Y SPIA Ń SK I

Kazimierz Wielki.
Nareszcie przyszedł, południem upalny, 
słonecznych skwarów ów dzień—Ludem rojno. 
Sejm, jak  fórawni, odprawiali walnj; 
gromadni,—jak przed jaką wielką wojną; 
na ten mój pogrzeb zszedłszy, tłum prjszaluy, 
co mię zbiegł darzyć łez objatą hojną.
Nad miastem padło posępne milczenie.
Snuły się ludy żałobne, jak cienie

ciche,—jak owe cienie elizejskie, 
już modlitwami nawet nie szemrzące; 
jeno pół-usty szeptając swe wiejskie 
chorały;—duchom wzniesione, marzące.
Juz moje władztwo widię czarodziejskie: 
Czujni,—już teraz tvlko berłem trącę... 
a ockną się na duchu przetworzeni

Oto już łuna stok zamku rumieni:

Idą posępni 
a grają im dzwony 
ze wszystkich koś iołów 
a erHją Im diwony 
żil łobne.

Idą posępni 
a niosą korony 
ozdobne,
misterne a dia nich 
ciążące jak ołów, 
korony zczerninłe, 
pogrobne.

A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a szumią, łopocą 
szarfami przyciołów 
chorągwie, proporce 
pogrzebn«.

A graią im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
podniebne.

A  śpiewy nad nimf, 
jak skrzydła Aniołów 
kołyszą się górne, 
wróżebne.

A idą posępni 
ze wszystkich kościołów 
z cechami, wieńcami, 
co kwietne, pachnące, 
w tysiące były liczone.

I chłopy sukmanne 
i pany strojone 
w pąsowe żupany, delije.

1 dziewki przekrasne, 
panięta przejasne, 
jaśniejsze niż białe lelije.

A  idą żałobni 
a idą posępni
przez długie ulice poJgrodar; 
a idą żałoDni
a idą
choć

posępni 
niebo błbłękitem pogodne.

Wiatr chmury przegania, 
to skrywa, odsłania 
orszaki poohodne, stokrotne;

A clenie się wiją,
to jaśnią, to kryją,
to w biegu znikają prz bitne.

A oni po:ępni 
a grają inrt dzwony 
ze wszystkich kościołów zawodne

Czyli łąki nietknięte tak gwarzą,
Czyli kwiaty wycięte się skarżą,— 
C/,yli łąki i łany się kłonią,
Czyli wiatru przygięte pogonią.

Czy to lasów stoki się chwieją.
Czy tak wieńce jo. łowe wonieją...
Czy to lasy sosnowe s ę kionią,
Czyli wiatru przygięte pogonią.

Za orszakiem,—czy to łąki szarzeją... 
za orszakiem, czy to lany już gwarzą, 
za orszakiem, czy to bory się chwieją 
za orszakiem, czy to lasy już idą... 
czyli pszczelne roje tak brzęczą 
za orszakiem,—czyli ziomle tak jęczą.

A idą żałobre 
posępne, pogrzebne 
i łąki pachnące 
i lasy podniebne, 
wnuczęta moje pogrobne,

A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
wróżebne.
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Dar grunwaldzki.
Zarzą'1 główny T. S. Lj komunikuje, że 

ogólny stan funduszów Daru grunwaldzkie
go dla Towarzystwa szkoły ludowej w dniu 
20-go b. m. dosięgnął w deklarncyach sumy 
1,315,020 koron, w gotówce około 270,000 
koron. Cyfra ta jednak w rzeczywistości 
jest większa, — gdyż nie są objęte przez 
nią te kwoty, które na razie nie wpłynęły 
do kas T. S. L., lecz, zadeklarowane przez 
różne grupy i grona zbiorowe, składane są 
na książeczki w kasach oszczę.dnoś i i będą 
przelane do kin T. S. L. dopiero z chwilą, 
gdy zadeklarowana suma postanie zebrana 
w całości.

Jak się okazuje, największej sumy do
sięgły d* klaracye osób pojedynczych, a więc 
tych, które z, własnej inicjatywy i bez na
cisku ze strony osób drugich, na pierwsze 
rzucone hasło, złożyły swój podatek na szk i - 
ły kresowe. W ich iiczbie znajdują się oso
by majętne o głośnych w kraju nazwiskach, 
które złożyły sumy większe, niż normalno 
dwutysięczna stawka, znacz-ie jednak wię
cej jest tu takich, którzy zdarzają się do 
warstw średnio-zamożnych, a wię-: profeso
rów, lekarzy, adwokatów, kupców, przemy
słowców i t. p., którzy zrozumieli myśl ił >- 
seggera i, trzymając się normy 2,ono koron, 
rozumowali bardzo trafnie, że przy uwzględ
nieniu pewnych warunków 2»oo koron de
klarującego może się równać dwum milio
nom koron w ogólnej sumie zebranych ofiar
1 że znacznie jest prawdnpoJobnieiszun ze
branie 1,000 ; fiar po 2,0oo koron, aniżeli
2 milionów ofiar po 1 koronie. A!u pomimo, 
że grupa ta p ,d względem wydolności zaj
muje miejsce naczelne, to jednak są w niej 
jeszcze znaczne lut i, na liście brak dotąd 
nazwisk wi lu ońib 1> gatyeh i bardzo bo
gatych, nazwisk, do których przywiązana 
jest historyczna tradycya hojności nu cel- 
wychowania publicznego w Poi ce, osób, 
które same jedne—bez zbytniego uszczerbku 
dla siebie, mogłyby zadeklarować zbiorowo 
pełną sumę Daru grunwaldzkiego.

Drugą z kolei co do wydatności grupę 
stanowią zbiorowe o:ala profesorskie, urzęd
nicze i nauczycielskie. I tu stawka obraca 
się około przyjętej za normę cyfry 2,0o0t.o 
ron, często ją nawet przekracza. — Jest t,o 
grupa tych ludzi, którzy bmrą czy nny udział 
w żyoiu Bublicznein, którzy z obowiązku o- 
bywatelskiego należą do wszystkich Mowa 
rzyszeń, którzy mirno swych skromnych 
dochotów — zawsze pbiw sl na wezwaDie 
śpieszą z ofiarą tam wszędzie, gdzie ich wzy 
wa mus narodowy

Najmniejszą stosunkowo grupę wśród 
ofiarodawców stanowią instytucye publiczni 
jako takie, instytucye, które przynoszą nie 
raz znaczne dochody swoim udziałowcom, a 
więc Towarzystwa akcyjne, banki, przedsię 
biorstwa przemysłowe i handlowe, Towa
rzystwa, asekuracyjne i t. p. Ich udział wy
raził się zaledwie l l  procent w ogólnej o- 
fiamości.

To krótkie, choć pobieżne tylko zesta
wienie ofiar, zadeklarowanych na Dar grun
waldzki u T. S. L , zarząd giówny T. S. L. 
podaje do publicznej wiadomości, celem po
informowania tych, któizy swoim wpływem 
osobistym przyczynili się do tak wsp&aiale 
rozwijającej się akcji gromadzenia fundu
szów na szkoły kresowe.

Zam ach  nfam isuki na Egipt.
Król Edward VII, jak wiadomo, we wtorek wy 

jecLsl z Biarritz do Londynu. Korespondent biarnlzki

c(iil  Blas* donosi, zc król Edward przerwał nagle  
swój pobyt w Biarritz ze wzglądu konieczności swej  
obecności w bondynie. Ala on poprzoć gabinet Asąaitba  
w walec z kcnso iw atjda im  i nakłonić opozycję  kon
serwatywną do ustępstw.

Btnieje Jednak jeszcze druga przyezyna nagiego  
wyjazdu. Otóż w Londynie otrzymano wiadomość, że 
cesarz Wilhelm zamierza poprzeć czynnie Turcyę w 
oporze prze iw okupacji Egiptu przez Anglię. N iem 
cy zamierzają wciągną^ Tu"'.je do wojny i pod pozo
rem popierania rządu mlodotureckiego wystać do Afry  
ki 10(1,1)00 żołnierzy dla opanowania kanału Suezkiego.  
Korespondent dodaje, żo ’ otrzyma! to informacjo od 
oroby z najbliższego oLoczouia królewskiego, nie wy
mienia jednak jej nazwiska.

Wiadomość o zamierzonym zamachu niomiockim 
na Egipt jest zbyt fantazyjna, ażeby można brać ją pn- 
waznio. A le  w zestawieniu z infonnaryami « Daily 
News*, która podajt, żc w Egipcie  gotuje się r o w o 1 u - ‘ 
cya i że Jeśli Anglia nic zdecyduje się na bezpośred
nią interwencję ,  to gro2 i niebezpieczeństwo inlerwon  
cyt innego w ie l i ieg o  mocarstwa, można się domyślać, 
że w Egipcie  zanosi s.ę na ważno wypadki i że w An
glii panuje obawa, aby Nibtncy nie skorzystały z nieb 
celem wmieszania ię do sprawy egipskiej i przy: pu- 
rzenia trudności poi tycznych rządowi londyńskiemu.

Listy lwowskie.
Lwów, 27 kwietnia.

( lw ó w  europejsklem miastem. —  Kluby I wzloty awia- 
tycziiH. — Oszczerstwa polityczne. — Sprawco jego. -  

Rozmowa z rustnem -  Nadzieje na przyszłość).

A więc i my zeuropeizowaliśmy się! I\i 
wspaniałych tryumfach na za chat h ie, awia- 
tyka potrąciła i o Lwów. I znalazła in rze
sze zwolenników i i*-dnost.ek, łaknących no
wości i sensacyi. Galcyjski klub. aulomobi- 
Estów, zwią-ek. a w ia tyczny suidentów uoli 
techniki, klub „ A wiata14-—to żarliwi projw.- 
gaL rzy żeglugi pówietfonej, dążą -y do spo
pularyzowania t’ j idei wśród sfer szerokich; 
obok gorliwej propagandy cechuje ich wza
jemna zawiść i zacie. ł i  konkurencja, wszy
stkie bowiem st .warzyszenia chcą przodo 
wać w zabiegach awiatycznycb, a rywali- 
zacya t i  dojuowadza do gwałtownej konku- 
renoyi.

(Matecznie wszystkie kluby awiatycz- 
ne postanowiły zaprodukować się przed pu
blicznością. Niedzielny wzlot llieronymusa, 
urządzony przez galicyjski klub automobilo
wy, udał się znakomie e; aeroplan bujał 
w powietrzu 17 minut Związek awiatyczny 
stud. pi.litecbn.ki zorganizowai trzykrotny 
wzlot Moszkowskiego i Granda, a rezultat 
pomyślny osiągnął dopiero wczoraj, sam zas 
pilot Grar d tak się zaanimował do Lwowa, 
że zamierza zabawić u nas dłużej i urządzić 
turniej awiatyrzuy. Tymczasem zas nrzygo- 
towywa się do wzlotu polak, inż. Edmnnd 
Libańsjci z „Awiaty“, a i magistratu Wi
śniewski od dłuższego czasu konstruuje wła
sny aeroplan.

Tak się u nas przedstawia awiatyka. 
Zajmuje ono, stosunkowo żywo umysły ogó
łu. Wprawdzie Lwów nie należy do miast 
bogatych, a mieszkańcy celują nie w oszczę
dzaniu, ale .puszczaniu" monety w „Casino 
de Paris" lub innych kabaretach, które nao- 
gół zaczynają się przeżywać—mimo to zna
lazło się kilkadziesiąt tysięcy, które wyłożo
no na urządzenie wzlotów. Dotychczasowe 
bowiem wzloty, jakkolwiek d ikony wam) by
ły przy udziale kiłkudziesięciotysięcznej pu
bliczności—przyniosły poważne deficyty, trzy 
czwarte widzów szło bowiem „na gapia", 
baz biletu, a tak samo wzlatującego pilota 
widziała, jak i opłacający wstępy

Epilog jednak ożywienia awiatycznego

znajdzie się w sądzie, konkureneya bowiem 
wzajemna pobudziła do rzucania rozmaitych 
oszczerstw, inwektyw i insynuacji na prze
ciwników, za co się będzie odpowiadało 
przed sądem. Oszczerstwa są obecnie wogó- 
le na widowni. Np. oszczerstwo Ereitera na 
prezesa Gląbińskiego.

Kto jest Ernest Breiler? Odpowiedź 
w dwu słowach: zawodowy oszczerca.

Indywiduum to wypłynęło na wido
wnię. publiczną jako redaktor .Monitora". 
W tygodniku tym zamieszczał wszystkie u- 
rojone i faktyczne żale i utyskiwania, zaj
mował się wszelkimi skandalam ; wyszuki
wał nem al malkontentów — gdzież ich nie 
brak?! — „podbija! im bębenki", „brał w o- 
bmnę*, opisując nieistniejące nadużycia w 
tej formie, że budziły grozę—i tak wyszedł 
na „opiekuna prześladowanych". Opiekuń- 
slwo i.o polegało głównie na systematycznem 
szkalowaniu przeciwników.

Brei Lir; spolonizowany ezech, ożeniony 
z rusmką, faktycznie nie przyznaje się do 
żadnej narodowości i żadnej religii, w par
lamencie jest dzikim, i bojkotuje klub ruski 
i żydowski (!) — a przekonaniowo łączy się 
z nimi w walce i rzucaniu obelg na „rządy 
polskie" w Galicyi i Koło Polskie.

Taka to jednostka rzuciła na ogólnie 
■-zimowanego dla swej czystości charakteru 
1 uczciwości osobistej i politycznej prezesa 
Koła d-ra Gtąbińskiego oszczerstwo, jakoby 
on za osobiste korzyści maleryaPie przefor
sował powołanie boga leg i przemysłowca 
Bernarda W* tzlera na członka izby oanów. 
Oczywiście nikt temu nie uwierzył, ale były 
-Urania w kraju, i to nie tylko ze strony 
Broiłem, aby zaufanie do prezesa Gląbiń- 
•skit-go w kraju zachwiać.

A fv ra dziś już zakończona. Oszczerstwo 
nikt me dał wiary—nie o to idzie. Jest to 
niesłychanie jednak przykre, że takie oszyzer- 
Lwa mogą być miotane beikurnio na łudzi 

powszechnie uznanych i cenionych. 1'rezfs 
Koła Polskiego, reprezenucyi narodowej, stał 
ponad partyami, był wyrazicielem opinii pol
skiej, a społeczeństwo nie pozwalało rzucać 
ani cienia na swego przedstawiciela.

Tak było dawniej. Ale dopiero odkąd 
na e:'«le Kola stanął demokrata, zacięła się 
zakulisowa wołka, w kraju i w Wibdniu, 
byleby zaufanie społeczeństwa polskiego, ko
rony i rządu weń zachwiać. Bą to objawy 
nadzwyczaj smutne, temb&riiz-jej. że począ
tek swój mają w sferach, które szerzyły 
dawniej doktryny ładu i porządku.

Nie chciałbym jod ak tym smutnym 
obrazem zamknąć dzisiejszego listu. Z teni 
większą skwapliwośclą dzielę się z czytelni
kami wrażeniami, jakie wyniosłem z rozmo
wy z pewnym rusinem.

Interlokutor mój jest człowiekiem mło
dym; oddany pracy naukowej, nie brał do
tąd wybitniejszego udziału w pracach pu
blicznych, dopiero w ostatnich czasach objął 
redakcję ruskiego dwutygodnika, organu 
jednego z najwybitniejszych towarzystw kul
turalnych ruskich; z dyskretnego wypowie
dzenia się, że dotąd stał zdała od polityki, 
ale mebawem będzie musiał wziąć czynny 
udział, suponuję, że zasady jego mają opar
cie w szerszych kręgach ruskich, a opinie 
jego były wyrazem pewnego kierunku poli
tycznego.

Zdaniem interlokutora, nieszczęściem 
dla rusinów galicyjskich jest, że na ich cze
le stanęli tacy przewódcy demagodzy i ra- 
dykuli, jak  Trylowsiki i Budzynowski. Agre
sywnością s.Wo}ą popsuli zupełnie stosunki 
między polakami a rosinami, doprowadzili 
je oo granic niemożliwych, młodzież pobu
dzili do ekscesów anormalnych, do gwałto
wnych wystąpień (np. uniwersyteckich), któ
re rusinom nie pomagają nic, aie p:zynoszą

(„Kwiatki św. Franciszka z Asy
żu “. W przekładzie i z  lostępem Leo
polda Staffa. Na okładce rysunek S ta 
nisława Wyspiańskiego. Lwów, Na
kład księgarni polskiej Połanieckiego. 
Warszawa. E. Wende i S ka—1910 r ).

„Ludzie potężni, rozległe idee, wyobraź
nia niespokojna i bezmierna, tytaniczne po
rywy, żelazny hart, namiętności żywiołowe, 
czyny genialoe, wylęgłe w głowach olbrzy
mów, sialeńców lub dzieci; świat wielki, jak  
ocean, wśród którego rozgrywają się niedo- 
patrzone tragedye; straszne zapasy potęg fl- 
zycznyrh i duchowych; cesarstwo i papie
stwo, Gwelfy i Gibeliny; emancypacja miast, 
wewnętrzne wrzenie uciskanej demokracyi 
i brutalność wynoszącej się na jej barkach 
tyranii; fale rycerstwa upojone wizyą męki 
Chrystusowej i szałem awanturniczym, pę
dzące na tijeozne boje; zaniki rozbójniczych 
baronów i opactwa zamienione w twierdze; 
karawaoy kupców, ciągnące tysiączno-milo- 
Wenui szlakami *e wschodu na zachód; dwo
ry książęce pełne śpiewaków i dam, jak lu
natycy nocami zaludniających gaje mirtowe, 
roje szkolarzy i kleryków po bibliotekach i 
aulach kiasztprnych, ślęczące nad pulpitami, 
aby z pergaminów wykryć tajemnicę wiecz
nej młodość5, gay na ulicach miasta półna
gie, wychudłe tłumy biczowników straszą 
lndność blizkiem zatraceniem świata; armie 
kacerskla, grożące kościołowi, państwa i sa
mej naturze; człowiek ciemny, człowiek 
nędzny niewolnik barona, opata lub gminy 
w ustawicznym lęku szatana i piekła8... *).

To—Średniow ie cze...
A s ram tego obrazu, uderzającego 

swoim ogromem i zawienrzeaiem ponurych 
barw, wychyla się blade oblicze „bitdaczy- 
ny Chrystusowego", owego Franciszka z Asy
żu, k tó r ig o — „dusza na skrzydłach swoich 
podniosła świat ze zgliszczy zwątpienia i bez 
nadziei w błękit rowietrzny, ku wiośnie no
wej, r. dości i słońcu"...*") który — .przy
szedł nie tb y  walczyć o zasady i dogmaty,

‘) E d m r d  Porębowicz: Przrdn.owa do życiorysu 
sw r rancis7ka ^ Apjżu.

**) A  irzedmowy do tK w iat ićw » .

nie aby ostrzem wiedzy teologicznej wojo
wać i rosić herezye"... lecz— „przyniósł tylko 
serce wielkie i gorące... przyszedł z religią 
miłości i radości i ona to... w śpiew słonecz
ny porwała tłumy".

.A  myśl jego, wyszedłszy poza witraże 
tumów, rozlała się po święcie całym i po 
wiekccb, radosna i święta, żyje jeszcio i 
działa w sercacb, które ro:siane po ziemiach 
dalekich, kwitnąc i rodząc owoce, nie wie
dzą może, że w Asyżu mają swoją ko
lebkę".

Urodzony około reku 1182, jako syn 
Piotra Bernardoaego, bogatego kupua sukna 
w mieście A^ylu, św. Franciszek młodość 
iniał burzliwą i hulaszczą, próżna wsrelkiej 
myśli o zagadnieniach życia i śmbrci.

Po powrocie z niewoli, do której się 
dostał w bitwie uod Perudżią, zapada ciężko 
ną zdrowiu i w czaBio dotkuwej choroby wy- 
iostaje się z żelaznych pęlów bezmyślności 
i grzechu i dostępuje wyzwolenia ducho
wi go.

Staje się odtąd kornym i potężnym 
nauczycielem Miłości, którego duch na skrzy
dłach swoich białych podnosi świat „ce 
zgliszczy zwątpień i beznadziei w błękit 
powietrzny ku wiośnie nowej, radości i 
słońcu"...

„Kwiatki św. Franciszka" (Fioretti di 
S. Francesco) to właśnie zbiór podań i le
gend o życiu i czynach onego „biedaczyny 
Chrystusowego", spisany około 1330 roku na 
podstawie trądycyi us tne j . .

Przedziwna książka...
.Sw. Franciszek — pisze jej tlómacz — 

zdjął klątwę z ziemi, której piękno i świę
tość średniowiecze oddało włodar.Bwu szata
na. On ją znowu uświęcił. Stopy jego do
tykając ziemi, zostawiały po śladzie swym 
kwiaty tam, gdzie wprzódy dymiły s m u t n e  
zgliszcza polępienia. On ją całą przytulił do 
serca. Oa jest jej świętym i poetą: naj
świętszym ppetą i najpoetyczniejszym świę
tym. On uświęcił radość i tęsknicę rado
ści. Radcść jest dlań n8jwyższą prawda 
Radość uważał wprost za obowiązek relU
gijny-

„Nie był ascetą w okrutnem tego sło
wa znaczeniu.. Prosta i naturalna czystość 
jego serca miała głębokie i błogosławiące 
zrozumienie dla związków ludzi i zwierząt. 
... Nie miał nic wspólnego z zaciekłymi po
gromcami ciała... Dręczenie ciała g a n i ł .. 
Noszącym kolczaste pasy i obręcze każe je 
precz rzue!ć. Głodzącemu się jeść każe i je 
sam dla przykładu. Wycieńczonego pokutą 
prowadzi do winnicy i winne mu grono po
daje Ubóstwo jego nie jest utrapieniem. 
On kocha je, zowie skarbem i poręką wol- 
nrści...

„Umiłował toż mowę radości: pieśń Od

dziecińsiwa i później, chadzając z towarzy
szami swymi po drogach, śpiewu! miłosne 
pieśni trubadurów. Sitn tworzył pieśni i 
melodye do nich. Chory już ciężku prosi
0 gitarę, ipcz mu jej odmawiają w obawie 
zgorszenia. Śpiewa też ostatnią niemocą zło
żony ku niemiłemu zdziwieniu prostaczków: 
wszak w obliczu zgonu raczej grzechy swe 
opHkiwnć wypada!

„W Kwiatkach wchodzimy w wdosenne 
zaranie naszej kultury, pełne niewinności
1 czystości rzeczy n.ewymownych. Wipio, 
dziś stare, przeżywały tu swoje „sielskie 
anielskie" dzieciństwo. Karty te czynią wra
żenie ogrodu potnego pubożnych woni lilij 
i płomiennych zachwytów roż upajujących. 
Kwiaty — to dusze tych ludzi. Jodyną ich 
wonią jest — miłość.*

„Jest to jedna z najczarowniejsz.yoh, 
najczystszych, najradośniejszych książek. 
Jest ona pociechą i nadzieją, liczy wiary w 
nrłośó i w dobroć serca ludzkiego. Książ
ka ta cała śpiewa... To uskrzydlony kielich 
wezbranego serca ludzkiego. Wdzięk i pro
stota podały tn sobie ręce. Tu kwitnie u- 
rok szlachetny, Jak ogień, i czysty, jak kry
ształ źródlany.

„Nieskończony urok tych kart — mó
wi Sabatier — leży w tern co możnaby na
zwać ich .atmosferą. Niewątpliwie rą le
gendarne, przekFztiłcone? przesadne, nawet 
faDzywt, a jednak umieją jaśniej i żywiej, 
niż jakiekolwiek inne dzieło, przedstawić 
krąg życiowy, który otaczał św. Franciszka, 
lepiej od ka'1 lej innej biografii wyczarować 
nam przed oczy ducha Umbryę, dać nam do
kładny, p eW  miłości obraz małych pustelni 
Marchii ankońskiej, półnemękiego a póloos- 
kiego życia, które uszczęśliwiało ich miesz
kańców. Mimo wszystkich niedokładności 
szczegółów, jest jednak BsLota przekazanych 
rysów pełna prawdy; ton doskonale trafiony.

ezkodę. Wzrost pajdtkracyi w społeczeń 
etwie możaa wytłómaćzyć jedynie brakiem 
odpowiednich sił i mzkim poziomem inteli 
gencyi ruokiej, która pajilokraryi się podda
wała. Renkcya wzrasta nieustannie przeciw
ko obecoym stosunkom i są wszelkie na
dzieje, że już najbliższe wybory dad7,ą do
wód otrząsania się ludu z basel demagogii 
rady kaino-socyaiisfcyoznej. Trudno obecnie 
Da wiązy wać stosunki z polakami, bo właści
wie nie ma kto ich nawiązywać: zabiegi 
w kierunku zorganizowania parlyi umiarko 
wanej postępuią nieustannie i znnjdnją w 
sferach ruskich lialfżne poparcie.

Przypominają mi się stówa Krystyny 
Potockiej, wdowy p.i s. p. Andrzeju, woła
jącej; „nio-baj ta krew, ta mogiła zabliźni 
rany wzajem ne i bę i/„e pomostem, wiodą
cym do Dorozumienia*. Daj Boże, aby tak 
s ię  staio!

Mile brzmią słowa miłości i nadziei 
w przededniu świąt Z m  irtwychwstium.

J. Raniwa.

Z Akademii francuskiej.
—o:o —

N a posiedzeniu akademii franluskiej dniu 21 
kwietnia przjj-U) w pocict  «uieśmiortelnycli» jako no 
weso członka zonnego powkściopisarza, Marcelego 
BnAo.st.i, v/ misji, u zmarłego w ubiegłym roku Wikto-  
ryna Sardnu. SV wowio swe) PriAost zaznaczył na 
wstanie, żo jako powieści ą.isarz czuje się  obowiazaujm 
wyrazu', z i l  z puwodu, że «dwa największe olbrzymy 
powieści f aii.'uikiej>, Bal/.rm i Elauliort, nie byli czlou- 
Kfuui akademii. W pa. Lwaio, w myśl -tradycji, wygła
szanej na erJśe swogo poprzednika, Sardou, P;ńvos(,  
nie bez złośliwo) intencji,  przypomuial, żo głoMią sztu
kę Sardou Madame San-.-(i5rie krytyk* paryska przy
jęła nieżyczliwi#, zmieniają.; csnp.ero ton wobec autora 
po jej niebywałym suicesio .  i.lboś Madame Saus-tle.io 
wymienił Pidyost, jako iiaJceiniojjzy utwór Sardon, dra
mat jego Patrio.

Paweł U t r w a l  w (doowiedzi na pr.przed.iią elo- 
go okazał się nader uprzejmym dla swego kolegi i no 
wego i złonka O powieści P re io s ła  BemiATerges po
wiedział dowcipnie, że sam jej tytuł wskazuje, iż Pn 
vost był uczniem szkoły politechniczny, w której oczy
wiście nauta jnatematysi,  a tem simcm ułamków, stać 
mud#ła bardzo wysoko. Z i  nadopsz.e dzieło PrcYCita 
uważa ł lo iv ,ou  jego p jw ieść  <Moosicur et Madame Mo 
loęhł (Powieść ta ukaiala się także w polskim prze
kład/,io p. t. Profesor AJ u o ; l ) .  Z wróci Ib nadto jeszcze  
uwag^ to, że w mowie swe, Uervicu w u.,tępię po
święconym Sirdon nio wllrzymaf się od krytyki, wspo
minając nawis om o «sztuczka' b teatralnych zbyt uni
wersalnego dostawcy scen paryskich*.

W  Paryżu z in ir l—jak doniosły depr-;zo—człouok 
akadimii Sdwokat Henry l l i r h o c i .  Był ou jednym z 
najgłośni(‘ja/y..h adwokaiótf pary,:..i..go trybunału ape
lacyjnego i antorcin ztiancgo dziola «Junsprudenco da 
conseil dos Pnso i* .  Członkiem akademii był od lal  
'.rzo. h. Zmarły był znakomitym mówcą, a zarówno je 
go Obrony, jak przerywania w sali sądowej i krzyżowe 
pytania byty postrachem dia przeciwników. — W 
obw.li  zgonu miał 7d >at życia. Następcą jego będzie 
Crienx.

Pierwsza wystawa 
architektów polskich.

pierwsza wystaw a architektów prrlskich, 
urząflnna sŁaraniem „Kola architoetóS pol- 
skten", oabędzie się we Lwowie od 8 do 30 
września. Komitet wystawy wydał nafitępu- 
jąea odezwę. Żyjemy w wielm różniczko
wania s ę narodowości na polu satuki, w 
wiekti potęir.ego wzrostu na polu ekorio- 
niicznom i spoteezneui. Zaledwie od paru 
dziesiątków lat słyszymy, w Polsce o nie

zwykłym a potężnym i tryumfalnym pocho
dzie nowych Uei, zmierzających do stwo
rzenia nowego życia we wszystkich jego 
objawach. Widzimy, jak owo nowe życie 
znajduje swój szlachetny wyraz w sztukach 
plastycznych, jako nowe czynniki i wartości 
życia stwarzają nowe poglądy na piękno 
i jego przeznaczenie. Gdy w dobie oklekty- 
cyzmn czerpano z świetnej spuścizny' minio
nych slylów i epok, dzis:aj prawo bytu 
uzyskai.y ideały nowe, stawiające archiUktu- 
ię na wysokości sztuki, która się na nowo 
od podwalin buduj#, a wynika z potrzeb 
i warunków nowego życia. W Polsce na 
lazie możemy mówić tylko o malarstwie 
i o rzeźbib, któro rozwinęły się świetnie, 
odrębnie i uzyskały równouprawnienie i po
kop na największych i nujkultunlniejszych 
rynkach Europy. Tego niestety do dziś "nie 
możemy powiedzieć o architekturze, jakkol
wiek: w tym kierunku indywidualność naro
dowa miałaby n ij zersze pole do popisu. 
Polscy architekci, podzieleni przez trzy zabo
ry, prawie do niedawna zarzuceni wątpli
wej wartości wzorami swoich najbliższych 
sąsiadów, przeważnie poddając się owym 
wjdywom, poniekąd zapoznawali i zapoznają 
do dziś niewyczerpany skarb własnej, tak 
bardzo odrębnej architektury roizimej i o- 
gromoy zasób o imiennych po różnych za
kątkach kraju naj)otykanych form najistot
niej naszego- polskiego budownictwa drew
nianego. Ód niewielu lat zastęp architektów 
polskich, nowym duchem przejętych, pod
nosi nowe, mouJowe sztandary, szukająo 
nowych dróg. Przćz tal;:e dążenia wyfr.hiia 
się potrzeba większego jak dotąu wzajemne
go stowarzyszania się architektów ze wszyst
kich trzech zaborów dla wymiany nowych 
haseł myśli, czego brak dotąd powodował 
z jednej stron niezrozumienie nowych dą
żeń, z drugiej brak wszelkich kryt ryów 
dla oceny nowych pomysłów.

Początek Itgo zespolenia się archite
któw polżLich nastręczył zj.if.d międzynaro
dowy architektów w Wiedniu w roku ln08, 
gdzie też powstała, wśród licznie tam zgro
madzonych architektów poiskich myśl za
wiązania we wszystkich trzech zaborach i po 
większych miastach „Kor architektów", w 
następstwie Lego po zawiązaniu się Kół ta 
kich w Warszawie i we Lwowie wybrano 
na zjeździć delegatów Kół w Krakowie w r.
1908 stałą delegację architektów polskich, 
poczem odbył się zjazd tejże delegacji w r.
1909 w Warszawie i w roku 1910 w Kra
kowie. V*: myśl uchwały D. A. 1\, Kołu 
architektów poiskich wo Lwow.e przypadła 
w udziale zaszczytna praca urządzenia I-ej 
wystiwy prac architektów polskich. Wy
stawa ta, powstająca ozięki poparciu finan
sowemu reprezentacyi miasta Lwowa, winna 
pokazać dotychczasowy rozwój architektury 
w całej Polsce, zarazem przedstawić sumę 
wyciłków generacji architektów, usilnia jnj- 
przeć ich w nowej pracy, wskazać społe
czeństwu nowe dążenia, a w końcu przy
czynić się ao porozumienia wśród archi
tektów. Przystępując do tego dzieła, nie 
lekceważymy trudności, jakie z tą właśnie 
I-ą wystawą są połączone, ufomy jednak, opie
rając się na chętnej a solidarnej pomocy 
naszych kolegów ze wszystkich zaoorów, 
i spodziewamy się, że społeczenstwo zroza- 
mia w&ónóść i ,doni«3łoić xao«ych 
odczuje, iż tylko popierając pracę twórczą 
na wszystkich polach przyczynić się może 
do wyrobienia i wzmocnienia sił nasyych 
narodowych.

FłOgrarn i warunki wystawy Rą nastę
pujące. Wystawa odbędzie się we Lwowie 
od 8 do 30 września w pał.ou sztuki na 
plam powysljwowym i obejmie następująco 
prace oryginalne architektów polskich: 1)

Aby dać pojęcie o tonie i nastrój u tej 
przedziwnej książki, przytaczamy „Pochwałę 
Stworzenia" św. Franciszka: —

Najwyższy, wszechpotężny, dobry Panie. 
Twoią jest sława, chwała i cześć i 

wszelkie błogosławieństwo.
Jedynie Tobie najwyższy przj6toją,
A żaden człowiek nie jest godzien na 

zwać Ciebie.
Pochwalony bądź Panie z wszystkimi 

swymi twoiy,
Przedewszystkiem z szlachetnym bra 

tem naszym, słońcem,
Które dzień stwarza, a Ty świecisz 

przez nie;
I jest piękne i promienne w wielkim 

blasku;
Twojem, Najwyższy, jest wyobrażeniem.

Pochwalony bądź Panie przez brata na
szego, księżyc, i nasze siostry, gwiazdy;

Tyś ukształtował je w niebie jasne, i 
cenne, i piękne.

Pochwalony bądź Panie przez brata na
szego, wiatr

I przez powietrze, i czas pochmurny, i 
p. godny, i wszelki,

Przez który dajesz lwurmn utrzymanie. 
Pochwalony bądź Panie przez siostrę 

naszą, wodę,
Co p djteczna jest wielce, i pokorna, i 

cenna, i czysta.
Pocbwaiouy bądź Panie przez brata na

szego, ogień,
Którym oświecasz bas,
A oa jest piękny, i radesny, i silny, i 

mocny.
P< cliWtiluiiy bądź Puaie jirzez siostrę 

naszą, matkę zmniię,
Która nas ż y m  i chowa 
I rodii różne owoce z barwnymi kwia

ty i zioły.
Pochwalony bądź i*anie przez tych, co 

przebaczają dla miłości twojej 
I znoszą słabość i utrapienie. 
Błogosławięai, którzy wytrwają w po

koju,
Odyi przez Ciebie, Najwyższy, będą u- 

wieńczeni.
Pochwalony bądź Panie przez siostrę 

naszą, śmierć cielesną,
Której żaden człowiek żywy ujść nie 

może;
Biada tym, co konają w grzechach 

śmiertelnych: *
Błogosławieni, którzy znajdą się w 

Twej najświętszej woli;
Bowiem śmierć wióra zla im nie u- 

czyni.
Chwalcie i błogosławcie Pana i czyń

cie Mu dzięki
I służcie Mu z wielką pokorą.

A oto treść kazania, które „biedaczyna 
Chrystusowy" m iił do „braci* swoich 
ptaków:

„Ptasiki, braciszki moje, bądźcie bar
dzo wdzięczne Bogu, Stwórcy swemu. Za- 
w szu i na każdem miejscu winnyście go 
chwalić, buWiem pozwolił wam swobodnie 
latać wszędzie i dał wam odzienie podwój
ne i potrójne. I przeto jeśzsie, że zachował 
wasz/rodzaj w arce Noego, by nie ubyło ro
dzaju waszego Bądźcie mu również wdzię 
czne za żywioł powietrzny, który wam prze
znaczył. Nadto nie siejecie i nie żniecie, a 
Bóg was żywi i daje wam rzeki i źródła do 
picia, daje wam góry 1 doi ny do schrony 
i drzewa wysokie do budowania gniazd wa
szych. A chociaż nie umiecie prząść ani

szyć, Bóg was odz;ewa i 'dziatki wasze, 
więc koeba was bardzo wasz Stwórca, sko
ro wam tyle zsyła dobrodziejstw: strzeżcie 
się bracia moi grzechu niewdzięczności i 
staiajcic s!ę zawsze chwalić Boga*. '

„Kiedy św. Franciszek mówił te sł iwi, 
wszystkie ptaki zaczęły ( twierać dzioby I 
wyciągać szyjo i skrzy da rozwijać i z czcią 
schyisły gt>wy aż do zierui, okazując rucha
mi i ćwierkaniem, że ojciec święty sprawia 
im rozkosz wielką. A święty Franciszek 
wraz z nimi cieszył się i radował; i dziwił 
się wielce takiemu ptaków mnóstyfu, Ich’ 
rozmaitej pięknoś.i, ich uwadze i oswojca-u. 
Przeto pobożnie chwaJlł w nich Btwóroę. 
Wreszcie, skończywszy kazanie, św. Franci
szek uczynił imd nteinl znak krzyża i po
zwolił im odlecieć. Wówczas wszystkie pta
ki wzbiły się w powietrze wśród cudnych 
śpiewów".

„Nic nie odda serdecznej prostoty i 
miłosnego żuru tej książki — pisze w koń- 

przedmowy do „Kwiatków* Btaff. Wszy
stko w niej jest święta, jak  dzieciństwo, ra 
dość, słońce, ranek, wiosna, źródło ł serce 
ludzkie. Język ten, który z powijaków nie
mowlęctwa rozwija się, *Ly wyrazić rzeczy 
najszczytniejsze i najtajniejsze, nie ma rów
noważnika. Te najprostsze, wprost bezrad
ne słowa, określające najoujniejsze stanjf 
duazy, najlotniejsze ekstazy, nie dadzą się 
uchwycić pióru, jak paiedm skrzydła moty
la, bez starcia najsubtelniejszych barw, nte 
dadzą się odbić, jak kwiat nie da się odci
snąć w wosku, który powstał przecie i  
kwietnego o-pyłu i lepkiego ziół soku, jak 
woń nie da się opowiedzieć".

Dla charakterystyki tej przedzi wnej, 
jedynej w swoim roazaju książki użyliśmy 
własnych siów poety, który ją na język pol
ski wspaniale przełożył... Bo są one pzcze- 
ryui i bezpośrednim wyrazem tych chwił 
„radosnycn i niezapomnianych0, które prze
żywał „z tą książką wśrf‘d pinij iimbrjj- 
skich i świerków tatrzańskich*. „I jakkol
wiek niejedno zatarł, niejedno niepowrót nie 
zepsuł, pracował z miłością wielką nad tej 
książki przekładem, który jeat tylko lichym 
wyrazem jego głębokiego podMwu, wzru
szenia i scraecznej wdzięczności.

„Może te choćby uczucia z tych k t r t  
nie uleciały i niechaj towarzyszą im w dro
dze, jak  woń towarzyszy jeszcze równiance 
kwiatów, którym dłoń niezręczna, wiążąc je 
na nowo, odebrała ich polną i słoneczną 
świeżość. A sama za siebie przemawiać bę
dzie dusza tej ktiążki; MIŁOSO*...

Ed P.
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Projekty, zdjęcia zabytków oraz modele 
prac architektów polskich nieżyjących, wy
stawione oddzielnie, jako całości prac po
szczególnych autorów. 2) Projekty, zdjęcia 
zabytków oraz modele prac architektów poi 
skich współczesnych. 3) Wydawnictwa z za
kresu architektury i budownictwa w polskim 
języku. Fotografie o tyle są dopuszczalne, 
o ile stanowią uzupełnienie prac, pod 1 i 2 
wymienionych, lub też są kopiami prac 
ręcznycn.

Francuz o sejmie galicyjskim.
—o—
Paryż, 22 kwietnia.

Sprawa p lska poczęła od pewnego 
czasu zwracać uwagę polityków i publicy
stów francuskich. Coraz częściej mówi się 
i pisze o Polsce. Artykuły Leblonda, Leroy, 
Beaulieu, Andie Lichtenbergera i innych 
przypominają nieustannie francuskiej publi
czności kwestyę tak mało dotąd znaną. Sta
jemy się we Francyi narodem modnym. 
Ruch ten' nie jest jedynie wynikiem prostej 
ciekawości dla sprawy polskiej, ale pozosta
je w związku z poważnymi faktami polity
cznymi: krótkowidzącą antypolską polityką 
Rosyi, dyskredytującą ją  w całej słowiań- 
szczyźnie, stopniową slawizacyą Austryi i 
wysuwaniem się polaków na czoło wszy
stkich słowian nierosyjskich. W Sorbonie 
paryskiej, zamiast dawniejszy „Union fran- 
co-russe- , tworzy się nowa „Union franco- 
slave“, licząca kilkaset członków, i główną 
rolę odgrywają tu polacy. Obok to"0 po
wstaje „Union franco-polonaise- .

Objaw Un, korzystny dla nas, pos ada 
jedną słabą stronę. Oto głosy francuzów o 
Polsce nie przedstawiają zwykle dokładnego 
stanu rzeczy. Zawierają bowiem przeważnie 
pewną tendencyę polityczną, dla poparcia 
której służą prawdziwe lub urojone (Chera- 
dame) fakty z życia pobkiego, bądź też po
legają na osobistych impresyach autora, z 
natury rzeczy subiektywnych i powierzcho
wnych.

Z tern większem przeto zadowoleniem 
pragnąłbym zwrócić uwagę czytelników na 
książkę „Dr. S. Bienaimć, która ukazała się 
przed paru tygodniami pod tytułem „La 
diete de Galicie, ses tcndences autonom:qu- 
es- (Paryż, str. 259), a która się wyróinia 
dodatnio sumiennością i naukowością w spo
sobie przedstawiania. Jest to jedna z nie
licznych, jeżeli nie jedyna, naukowa książka 
francuska o Polsce; z ogromną bezstronno
ścią rysuje ona prawno-polityczny ustrój i 
faktyczne życie polityczne Galicyi, podaje 
fakty i cyfry, w szczególności zaś omawia 
działalność i tendencye sejęiu galicyjskiego. 
Dr. Bienaime od 4 lat odwiedzał często Ga- 
llcyę, starał się dotrzeć do źródeł najwa- 
żniejszyct zapoznał się z wielu wybitnemi 
osobistościami i obecnie przedstawia rezul
taty swoich poszukiwań. Ze spokojem filo
zofa politycznego omawia wszystkie prądy, 
nurtujące w naszem społeczeństwie, wszy
stkie drażliwe „kwestye", traktując je, jako 
objawy, mające swoje przyczyny, i usiłując 
wykryć te ostatnie. K «  s y,

Po krótkim wstępie geograLczno sta
tystycznym (bardzo potrzebnym dla francu
zów, którzy często Kraków do Rosyi zalicza
ją) maluje autor sytuacyę, w jakiej się zna
lazła Galicya po pierwszy m rozbiorze, kreśli 
w zarysie rządy Metternicha, smutne wy
padki 1846 roku, rewolucyę 1848 r. i spo
wodowane przez nią zmiany, statut dla Ga- 
Ucyi i 1850 r., który miał zdaniem jego 
ważne znaczenie autonomiczne. Bardzo ob
szernie zanalizowana jest rezolucya sejmu 
galtc. z 1868 r., istniejące wtedy party e i 
tendencye. „To byłaby autonomia * realna, 
rzeczywista, której domagała się większość 
sejmu gałic., to byłaby' możność rozwinięcia 
energii kraju we wszystkich prawie kierun
kach, odpowiednio do woli większości- 
(str. 53). Życzenia te jednak nie spełniły 
się, a ustawa z 1873 r. odebrała sejmowi 
prawo wysyłania posłów do parlamentu.

Okres rządów Taaffe^o i Badeniego 
zdradzał pewną przychylność korony wzglę
dem polaków, i p. Bienaimć tłómaczy to so
bie względami polityki zewnętrzny. „Sojusz 
austro-niemiecki został zawarty skutkiem 
rewizyi traktatu z San-Stefano, rewizyi, do
konanej przez kongres berliński wbrew in
teresom Rosyi, której pretensye do Turcyi 
zostały uszczuplone. Ten sojusz dwócL 
wielkich mocarstw Dył zwrócony potajemnie 
przeciw Rosyi, której urazą wzbudzała oba
wę. Władze wojskowe monarchii habsbur
skiej zajęły się wówczas środkami, które 
należało przedsięwziąć w Galicyi, ażeby zro
bić z tej obszernej prowincyi, wysuwającej 
się tak znacznie na wschód, przedmurze o- 
brony austryackiej. Cesarz sam odwiedził 
Galicyę w epoce wielkich manewrów i do
browolnie zatrzymał się w Krakowie, udając 
większe zainteresowanie pomnikami histo
rycznymi tej starej polskiej stolicy i wszel- 
kiemi przejawami sztuki polskiej i kultury, 
niż ruchami wojsk- (73).

Dalej przechodzi autor do okresu naj
bliższego, do reformy parlamentu z 1896 r., 
strajków agrarnych z 1902 r. i wreszcie do 
ostatniej reformy wyborczej. „Pragnienie 
większego zainteresowania ludów życiem na 
rodowem (?) austryackiem, życzenie zmusze
nia Węgier do naśladowania Austryi i do 
osłabienia w ten sposób hegemonii węgier
skiej na korzyść narodowości innych, nadzie
ja utworzenia wielkich stronnictw „idei“, 
zdolnych do zgrupowania na tej samej pod
stawie ludzi rozmaitych narodowości — ta
kie były niewątpliwie kombinacye, które 
zdecydowały ministrów Gautscha i Hohtn- 
lone do prze»tudyowania reformy, a mini
sterstwo Becka do jej zrealizowania** (88). 
Nadzieje te jednak się nie sprawdziły.

Następuje przedstawienie prawno-poli- 
tycznego ustroju Galicyi, kompetencyi sejmu, 
jego funkcyonowania, przyczem autor oma
wia obszernie i gruntownie autonomię finan
sową Galicyi, której niedostateczność bardzo 
trafnie została podkreślona. Przytacza sze
reg cyfr, świadczących o charakterze wydat
ków krajowych i obecnej sytuacyi finan
sowej.

Dłużej zatrzymuje się p. Bienaime nad 
projektowaną reformą wyborczą sejmową 
i stanowiskiem poszczególnych obozów. Kre
śli przy tej sposobności programy i charak
ter stronnictw politycznych w Galicyi, na- 
ogół dość trafnie. Błędne jest tylko zalicze

nie demokratów postępowych do stronnictwa 
narodowo-demokratycznego, liczącego, zda
niem autora, 30 mandatów w parlamencie. 
Pierwszą grupę nazywa on młodymi demo
kratami, drugą starymi (należałoby raczej 
powiedzieć odwrotnie). Pominięty został 
wpływ „Przeglądu Wszechpolskiego**, haseł 
państwowości polskiej, pracy nad ludem, 
które spowodowały powstanie stronnictwa 
nar.-dem. Charakterystyka partyi, cokolwiek 
powierzchowna, przeprowadzona jest ze zna
czną bezstronnością, nie zawiera wcale kry
tyki, tylko wykazuje właściwości i przyczy
ny powstania rozmaitych prądów.

Zakańcza książkę analiza kwestyi rus
kiej i żydowskiej oraz kwestyi przyszłości 
sejmu i stosunku Galicyi do Austryi.

Skargi rusinów, rozbrzmiewające w pra
sie europejskiej, uważa autor za przesadzone: 
„obydwa języki, p-lski i ruski, zastały do
puszczone do sejmu, następnie do szkół i są
dów, wszystkie urzędy są otwarte dla rubi
nów i jeżeli polacyAprzeważ.ają w tych urzę
dach, to dlatego, że rusini nie są jeszcze 
dostatecznie wykształceni, ażeby tam zająć 
miejsce. Jest więc w zawziętości rusinów 
względem polaków, obok uzasadnionych za
rzutów przeciw wielkiej własności, część za 
zdrości o wyższoścjkulturałną polaków, wyż
szość, która jest dziełem czasu i której ru
sini winniby usiłować dorównać przez cier
pliwość i wytrwałość1* (193).

Rezultaty przyszłej sejmowej reformy 
wyborczej wyobraża sobie p. Bienaimć na
stępująco: „przyszła reforma nie da zapewne 
większości rusinom, ani nawet połączonym 
partyom „ludowym**; należy sądzić, że przy
niesie ona więcej wpływu narodowym de
mokratom polskim, których program reform 
zbliża się do programu ludowców (?) i któ
rzy znajdą poza tem sojuszników w niektó
rych konserwatystach o poglądach liberal
nych. Hegemonia partyi konserwatywno-a- 
rystokratycznej ustąpi miejsca przewadze 
iemokratów miejskich; prawdopodobnem 

jest, że ludowcy (Stapiński i Bojko) staną 
s.ę poprostu lewym skrzydłem partyi naro- 
dowo-demokratycznej i również nie zapomną
0 swym charakterze „narodowym** (str. 22i).

W końcu zwalcza autor zarzuty (bar 
dzo rozpowszechnione we Francyi), stawiane 
wiedeńskiemu Kołu Polskiemu z powodu je
go polityki, jakoby antysłowiańskiej. „Poli- 
lyka antypolikajbiurokracyi rosyjskiej, osła
bianie systematyczne riprezcntaoyi polskiej 
w Dumie, kasowanie szkół polskich, repre- 
sye względem wyznań nieprawosławnych, 
wreszcie projekt oderwania j Chełmszczyzny 
od Królestwa Pol -k ie g o —wszystkie te środ
ki, godzące w naród^polski, nie mogą spo
wodować odciągnięcia Koła Polskiego od 
Wiednia, od jego lojałizmu austryackiego, i 
można stwierdzić, że właśnie "nietoleraneya 
rządu „słowiańskiego** zatrzymuje postęp 
„slawizmu** w Auitryi (*24i).

Tak się przedstawia w ogólnych zary 
sach lozprawa p. Bienaime. Ze stanowiska 
naukowo-prawnego posiada ona pewne bra
ki (niekiedy nawet rażące błędy), jednakże 
znaczenie jej Apolityczne jest niezaprzeczalne. 
Daje ona francuzom sumienny i bezstronny 
obraz życia politycznego tej części Polski, 
która ma największą m żność swobodnego 
rozwoju/fiMrtłA szereg‘błędów i fćłszów,"ten
dencyjnie rozsiewanych przez naszych wio 
gów. To też należy się od nas autorowijjza 
jego pracę gorące podziękowanie. Również
1 polakowi,Iniedośćągruntownie znającemu 
histeryę Galicyi i jej obecne stosunki, może 
ta książka przynieść wiele koizyści.

D r. A, Peretjatkowicz.

G stosunkach polsko-rosyjskich,
W  klubie racjonalistów jeden z w iększy b  oby

wateli ziemskich z gub. w ł l - i s k ie j  T. Szczegłowitow,  
wygłosił referat »o stosunkach polsko-rosyjskich* oraz 
>o wprowadzeniu ziemstw ua Litwie 1 Rusie.

W ywody p. Szczeglowitowa *Now. Wr.« stresz
cza w Dostępujący sposób:

»W swem dążoniu do osiągnięcia amon mii Pol
ski, polacy stale utożsamiają s ię  z ludnością guheru.i 
zachodnich, w których w najbliższej przyszłości mają 
być wprowadzone ziemstw*. To gubernie zachodnie  
polacy uważają za posiadłości ,'polskie, zupełnie zapo
minając o ich histery* i nie chcąc liczyć się z tern, że,' 
wedłng składu ludności, na każdych 16 rrsyan przypa
da I polak

sN a  dowód tego, że gubernie te są  krajem od
wiecznie rosyjskim, który, tylko wskutek słabości ksią
żąt udzielnych, d i s ia ł  się pod rządy Litwy, a następnie  
przyłączony został do Polski, p. Szczegłowitow przed
stawił  obszerny zarys historyczny, w którym dowodził,  
że polacy niesłusznie chełpią się  swą tolerancy nością  
i kulturą. Podczas rozkwitu Polski polacy oddali ro
syjską ludność w łościińską pod władzę żydów, oddano 
im kościoły prawosłrwne, tak, że bez opłacania się 
żydom nio można było ani rodzić się  (1), ani chrzcić, 
ani śpiewać pieśni religijnych; tolerancyjności polaków  
najlepiej dow odią  czasy Unii, kiedy to inkwizycja pol
ska działała nie gorzej od hiszpańskiej.

» Powstania r. 1830 i 1833 polacy nazywają >ro- 
mantyzmem politycznym*; z rosyjskiego punktn widze
nia można nazwać to tylko zdradą, a ^romantyzmem  
politycznym* można nazwać raczej politykę A leksan
dra 1 i Mikołaja I, którzy wszolkim i środkami popie
rali konstytneyę polską. W  stosDnku d i  polaków po
lityka taka jest n ewłaściw ą: ustępstwa, które rząd 
robi, polaey nważają za słabość rządu i stawiają coraz 
większe żądania*.

Oto jak sbezst-onnie* klub nacjonalistów infor
muje społeczeństwo rosyjskie.

amMHf nmmi iwinwajiMi

Adres od miasta Lwowa 
do Polonii amerykańskiej.

—)oo(—
Delegaci rady m. Lwowa powieźli ze 

sobą ua kongres do Waszyngtonu napisany 
w stylu ksiąg radzieckich z XVI stulecia 
następujący adres:

„Po świecie szerokim rozsiani jeste
śmy. jako liść, którym wiatr miota bez koń 
ca. Snać zubożona i rozdarta Macierz syny 
swoje wykarmić nie zdolna, snać pomrok 
niewoli spadł ciężko na prastare siedziby 
Polaków, kiedy tak daleko siały ręce Bożo 
i rzucon jest milion ludu polskiego za 0- 
ceany.

„Na ziemi wolnej żyjecie R idący i 
Bracia, a wolność owa nie darem i łaską, 
ale a wita jest czynem i walką Tadeusza 
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego. Onego 
<zasu, kiedy Ojczyźnie wolność odejmowa
no—stworzyły Wam nnjlepsze duchy naro

du drugą Polskę, której nie przybyszami, 
ale obywatelami na Kościuszkowskiem pra
wie i krwi jesteście.

„Siały ręce Boże — ale ta wola i swo
boda, za którą walczył Kościuszko na ame
rykańskiej ziemi, Was od pnia nie odcina 
macierzystego, nie każe s;ę Wam wyrze
kać i mowy ojców i ojczystego zwyczaju, 
ani Wam z piersi nie wydziera wiary w 
oswobodzenie i nadzieję Polski Widnej i 
niepodległej.

„Dla tej n a ’ziei my tutaj i Wy tam 
za Oceanem wspólny trud i pracę niesiemy. 
Bośmy są jednej Macierzy syny i jedna jest 
nasza dola i wspólny trud i jednaka wśród 
trudu troska.

„A chociaż warunki są inne Waszego 
żywota, inne niebo i otoczenie^-to jednak 
ciągle ku nam biegną wici z za CReanu, ja
ko utęsknioną jest dusza Wasza ku Macie
rzy, jako dla niej myśli są Wasze i jako 
serce w Was bije polskie.

„I nasza myśl, uczucie, braterska mi
łość przy Was zostaje, a z tej myśli wzaje
mnej niechaj się zrodzi owoc wspólnego a 
stałego porozumienia tak, abyśmy dla odro
dzenia narodu pracowali nie jako dwie »zę 
ści, dwa różne odłamy, ale jeden naród i 
lud Polski, jedna nierozerwalna całość—ja
ko wewnętrzna unia wszystkich dzieci wspól
nej matki Ojczyzny.

„W chwili, gdy wolna ziemia Sianów 
Zjednoczony en Ameryki północnej, k tira 
gościnnie przygarnia do swej piersi żywi
cielki z dniem każdym olbrzymiejące zastę
py dzieci naszei Ojczyzny, a milionom stała 
s'ę już drugą Ojezjzną—w hołdzie i wdzię
czności stawia spiżowe pomniki wielkim sy
nom Polski, co pierwsi podnieśli ramię, aby 
wywalczyć amerykańską niepodległość — w 
chwil!, gdy pierwszy polski Kongres Narodo 
wy gromadzi się w przesławnym jWaszyng
tonie, aby wyrazie uroczyście niezachwianą 
miłość i wierność Macierzy i złożyć świa
dectwo światu, że w Ameryce żyją miliony 
Polaków-Amerykanów.

„Rada król. stel. miasta Lwuwa, stolicy 
austryackiej dzielnicy Polski, przesyła go
rące pozdrowienie.

„Przyjmijcie je, jako posianie od Oj
czyzny! Śle Wara je Lwów— prastary, kre- 
s>wy gród, co siedm wieków nie zachwiał 
się w narodowej służbie, bezgranicznie wier
ny Rzeczypospolitej, wierze ojców, wszyst
kim ideałem Ojczyzoy, co był |twieidą, ar
senałem, ostoją narodu, ogniskiem pracy, 
kultury, walki o prawo, sprawiedliwość spo
łeczną, postępowej myśli, miłości Ojczyzny 
nade wszystko, co z doby zatraty wyniósł 
niepokalany sztandar, a wśród wiekowych 
ucisków i obcegu zalewu zdooył sobie mia
no —„pomnożycieła Polski- .

„Dziś, gdy i Wy stajecie na straży 
Imienia polskiego, wszystkich Ideałów Oj- 
czyzny-Macierzy, gdy się łączycie w pracy i 
myśli, aby nie zmarnować nic, a przyspo
rzyć, Wam, ostatnim „Pomnożycielom Pol
ski-—bratnie, Szczęść Boże!

We Lwowie, 2o kwietnia lDlOr
Adres powyższy j podpisali: prezydent 

i trzej wiceprezydenci miasta, dalej prawie 
wszyscy członkowie rady miejskiej, w koń
cu wyżsi urzędnicy magistratu i kierownicy 
zakładó w miejskich.’ * ‘........

Polityka Austryi i Prus 
wobec polaków.

W poważnym bardzo niemieckim mie
sięczniku „Preussische Jahrbiicher- , wyda
wanym przez H. Dtlbiiicka, ukazują się od 
czasu do czasu artykuły w kwestyi polskiej, 
napinane z wielką znajomością stosunków 
naszych a zwracające uwrngę rządowi na nie
obliczalnie smutne następstwa, które obecna 
prześladowcza antypolska polityka poc!ągnąć 
za sobą musi.

W kwietniowym zeszycie „Preuss. Ja lir- 
biraher** znajduje się artykuł, napisany przez 
niejakiegoś d-ra Zweybriicka z Wieania. 
Pisarz artykułu podnosi zarzut przeciwko 
rządowi pruskiemu i rosyjskiemu, że oba te 
rządy ponoszą główną winę, iż z polakami 
nie robią tych samych korzyst iych doświad
czeń, co rząd austryacki z polakami w Ga
licyi W dalszym ciągu pisarz artykułu wy
daje na pruską politykę antypolską miażdżą
cy wyrok i powiada, że podczis gdy pola
cy w Prusach są coraz więcej niezadowoleń 
i rozgoryczeni, to w Austryi są zadowoleni 
ze swego położenia i są pewnemi podporami 
monarchii austryackiej.

„Trzeźwą politykę galicyjskich polaków 
oceniać umie każdy austryacki mąż stanu — 
powiada Zweybriick—i musi się z nią z*w- 
sze liczyć; karność, panująca w obozie pol
skim, daje pod każdym względem pełne gwa- 
raneye. Korona icn szanuje, bo może być 
zawsze pewną, że w najtrudniejszych oko
licznościach nie opuszczą jej. Cesarz Fran
ciszek Józef pokłada w nich pełne zaufanie.

„Nigdy polacy austryaccy nie brali udzia
łu w żadnych ekscesach, nigdy nii ży wili 
wrogich dla państwa zamiarów. A mimo 
to zarhowanie się tak lojalne wobec pań
stwa austryackiego nie rzuciło najmniejsze
go podejrzenia pośród współbraci ich pod 
berłem pruskiem i rosyjskiem na prawdziwe 
narodowe ich uczucia. Politykę ich uważają 
wszyscy za najszczęśliwszą, a konsekwentne 
jej przeprowadzenie wyszło na korzyść kraju, 
dla którego zdobyli prawa narodowe, przez 
co jednak dobru całęgo państwa pod żadnym 
względem nie zaszkodzili**.

Artykuł ten wywołał odpowiedzi haka- 
tystycznej prasy, pisane w tak roznamiętnio- 
nym tonie, że z tego samego już wynika, że 
trafił w sedno rzeczy, że pisany jest rze
czowo, posługuje się argumentami, wobec 
których wszystkie fałsze i wieści, rozgłasza
ne przez wrogą nam prasę, w prawdziwem 
ukazują się świetle.

„Berliner Neuesie Nachrlchten** piszą 
naprz. z tego powodu pomiędzy innemi tak:

„Gdyby królestwo pruskie miało wzglę
dem polaków kmrować się taką polityką, 
jak Austrya, to musiałoby skazać na wymar
cie całą niomczyznę w dzielnicach polskich 

musiałoby pozwolić na t •, że tu w Pru 
sach mielibyśmy drugą autonomiczną Gali
cyę, w której polacy czai by się nieograni
czonymi panami. A taka podwójna Galicya 
stałaby się podstawowym fundamentem, na 
Którym polacy z Pru*!, Austryi i Rosyi po
częliby żarliwie pracjwać nad zbudowau em

niezależnego państwa p tejkfego, za htórem 
tak bardzo wzdychają. O tem powątpiewać 
może tylko ten, kto na nos swój nałożył 
takie grube okulary, że końca własnego no
sa dosirzedz nie może *.

Tyle hakatysta z „Beri. Neueste Nachr.**. 
Daje mu na to odprawę zawsze sprawiedli
wa „Kulo. Volksjig.*‘, która przy tej sposob
ności zwraca rządowi berlińskiemu uwagę 
na to, żeby zrewidował swe poglądy na po
litykę antypolską i z polakami w zaborze 
pruskim postępował sobie tak sprawiedliwie, 
jak rząd austryacki z polakami galicyjskimi.

Prusa hakatysfyczna wymyśla za to na 
katolicką gazetę koiuńską i pisze o niej, że 
ona wprost na szkodę niemczyzny pracuje.

Niema wąLpliwośei, że sprawa polsna 
przedstawia dla Prus wielkie niebezpieczeń
stwa, ale nio sama przez się; polacy nie są 
groźnymi dla całości Prus, groźoąjest anty
polska polityka.

W każdym razie nad słowami prawdy, 
wypowiedzianemi przez d r a  Zweybriicka, 
powinny się zastanowić miarodajne siery 
rządowe i wziąć je pod uwagę w swojej 
działalności, a może mniej błędów popełniać 
będą.

Twórczość „guczkowców” .
„Zieraszczina- niezadowolona jest z 

twórczości pjździernikowcó w, czyli, jak 
ich nazywa, „ g u c z k o w c ó w C z y ta m y  w mej 
co następuje:

„Całą zimę ubiegłą komisya samorzą
dowa pracowała nad projektem prawa
0 ziemstwach w guberniach zachodnich. 
Obecnie praca ta została ukończona, lecz, 
niestety, ukończona w ten sposób, że prawdo
podobnie trzeba ją będzie rozpoczynać mura
wo. Na skutek zjednoczonych usiłowań 
październikowców i polaków, projekt został 
wykoszlawiony do niepoznania.

„Projekt rządowy wraew zwyczajowi 
odznaczał się żywotnością. Mogły w nim 
być poszczególne usterki techniczny lecz 
podstawa była taką, jakiej wymagały inte
resy Rosyi i kraju Zachodnio rosyjskiego**.

Po tym dytyrambie na cześć projektu 
tządowego „Ziemszczina** wpada w rozpacz 
z powodu zmian w Lim poczynionych i pisze;

„Cóż uczynili z niego puź iziernikowey, 
ciż sami październikowcy, którzy szczycą się 
swemi zaletami narodowymi i uważają się 
za wybrane naczynie do przechowywania 
nasęych tradycyi narodowych.

„Pochlebiając polakom i kadetom, prze
robili zasadniczo projekt na fason polski. 
Odrzucdi bowiem podstawę całego projektu, 
dającą przewagę żywiołowi rosyjskiemu 
w kraju, gdzie przewaga liczebna ludności 
rosyjskiej nad poi ką jest faktem nie aorze- 
czalnym**.

Wykazawszy następnie wszystkie fa
talne, jej zdaniem, skutki poczynionych 
zmian w projekcie prawa, gazeta niepokoi 
się o losy finlandtkiego projbktu prawa
1 pisze na zakończenie:

„Straszno się robi, spoglądając na 
„twórczość** październikowców, zabijającą 
w zarodku najmniejsze przebłyski żywej 
myśli, państwowej. Jeśl* zaprezentowali s’ę 
oni tak w rozstrzygnięciu kwestyi narodo
wej na Rusi Zachodniej, to gdzież są gwa- 
rancyr, że nie przerzucą się oni również na 
stronę kade t5w i w kwestyi f nlatidskiej**.

lis porikn dzieiym.
—)oo(—

I.
Wymagamy od gazety, aby nam przy 

nosiła to, co je s t  na porządku dziennym: 
historyę wczorajszą, a zapowiedź, czego się 
spodziewać jutro. I opinii żądamy gotowej 
o tem, o czem pewno wyjiadnie wypowi9 
dzieć się, bo mówią o tem wszyscy.

Z gotową opinią po rannej kawie idzie
my między ludzi i podług sukcesu, jaki ona 
nam zapewniła, czy toż się nie podobała, 
albo przypommamy ‘sobie, że „gazza- zna
czy po włosku—sroka, albo wielbimy prasę, 
że jest dźwignią taką, iź byle znaleźć punkt 
oparcia, można świat n-ą podważyć, jak  mó
wił podob&o Archimedes.

Punkt oparcia—to my, nasze lenistwo, 
które leni się wyrobić sobie własne zdanie, 
wrcżliwość, która przyjmuje bezkrytycznie 
opinię pierwszą z brzegu — tom chętniej, że 
pomogą słabej oryentacyi naszej.

Wogóle jednak czy sądzimy gazetę, ja 
ko źródło inf >rmacyi, czy jako urabianie o- 
pinii, lub podane już urobionych—musi Ina 
być przedewszyslktem aktualną, na wysoko 
ś c i . . dnia dzisiejszego, więc podawać i eą 
dzić to, co jest na porządku dziennym — 
w a wiecie, w kraju, nawet na bruku.

Od tego jest redaktor i jego współpra
cownicy, czerpiący wiadomości z telegraficz
nych agentur, a rozum pisma z własnego 
rozumu. Redaktorowi pomaga sztab więk
szy, czy mniejszy, czasem, gdy niema za co, 
bardzo malutki — korespondentów, po stoli
cach świata i po stolicach kraju rozsia 
dłych.

Korespondenci, jakby na przyp manie
nie, że nie ramka, nie ranga, ale osobistość 
znaczy—wybijają się niektórzy siłą samych 
siebie tak, że zaćmiewają niekiedy lumina
rzy redakcyjnej centrali: Blowitz, ongi ko
respondent z Paryża do „Timesa**, Menszy- 
kow' — specyalista od „innych plemion- , u 
nas — p. Stanisław Koźmian, którego tygo
dniowe przeglądy polityczne, z Wiednia pi
sane, są okrasą „Czasu* krakowskiego—sta
nowią wyjątek.

Takich, czy innych f) miewają gazety, 
ale bez korespondentów żadna się nie ob
chodzi.

Specyalny gatunek, to korespondenci 
z amatorstwa. Wprawdzie nic nia kosztują, 
Hle kłopot być musi nie mały z tak zw. ko- 
respondeneyami obywatelskiemi. Korespon
denci owi—przygodni, albo chroniczni — pi
szący, nie zawsze z woli ludu, a tylko z wia-

*) O i le  wiem, np. tCzas* płaci za korespon- 
deacyę od 15 koron az do 100. «Uazrtki>, nie mniej
szego pcsłannictwa, ale mniejszego z konieczni ś c  for
ma'u i budżetu, płacą podobno czasom tj lko  po 2 ko
rony *ra s / i u k ę >.

P. l iiowiiz  pozostawił mająlok milionowy.

snej, nie przymuszonej woli, czynią przy
jemność najczęściej największą sobie. Imię 
ich — legion. Kosz redakcyjny obliczony 
jest na legiony.

Trzeba jednak być sprawiedliwym i od
różnić w tej licznej arm i korespondentów 
„na ochotnika**—jednych pożądanych, a dru
gich nie pożądanych. Przypuszczam, że gdy 
zabraknie w redakcyi konceptu wyczerpane
go 365 numerami, czyli 1,460 stronicami 
druku rocznie, a co gorsza, gdy zabraknie 
tak pożądanych inseratów, chętnie widziane 
być muszą, dla zapełnienia luk, koresponden- 
cye obywatelskie objektywne o złych dro
ga-h, amatorskich teatrach i t. p. momen
tach życia na prowincyi.

Ale gdy—nie daj Boże—obywatele na- 
sełają korespond^neye subjektywne, relacye— 
nie o tem, co widzą, ale jak na co patrzą, 
odczuwają, sąd>ą to i owo—zaczyna się kło- 
put na dobre. Nie chciałoby s!ę zrażać ama
tora, aby odpalony me wygadywał na eks- 
kluzywność, meskineryę redaktora, niezao- 
szącego konkurencyi, bojącego się szerokich 
horyzontów, rozmachu, rzeczy po nazwisku 
nazywanych i t. d. Zresztą, choć chęci oby
watela wiejskiego, czy inteligenta miejskie
go mnie dobre, ale w gazecie, jak w polity
ce—idzie o sukces. A jakże nie — fachowy 
może znać redaktorskie arkana, co pisać 
można, a czego nie można, co i w jakiej 
formie czytelnikom się podoba i t. d. I tak 
rzeczywiście jest, albo tak się redaktorowi 
wydaje.

Z drugiej strony redaktor. wi, tul-że 
szlachcicowi, żal brata sdachcica, klóremu 
widocznie tak okropnie się chce, aby żona 
mogia przy obiedzie powiedzieć: „przeczytaj
cie, dzieci, dzisiejszą gazetę. Je^t tam papy 
artykuł- .

I przemaga najczęściej dobre serce re
daktorskie i gościnność — ta nasza rodzona. 
Więc będzie drukować, ale trzeba oszlifo
wać, zmodj fikować kanciastości. I zaeryna 
się (nie wh m, ale tak przypuszczam) Ko
rekta ,  okrawywaLie tylko słów, alo słowa 
wyrażają myśl, a myśl to własność pisarza— 
a w^"... Ale ja  tylso tak przypuszczam. 
I pewno tak źle nie jest z tą redaktorską 
cenzurą, sk ro widzimy, że ci sami „obywa
tele- po raz drugi i trzeci i dalszy — piszą. 
Nie tak bardzo więc musi redaktor obcinać 
ich „uczuć kwiaty i myśli przędzę8.

Żart na bok: czy rzeczywiście pisanie 
do gazet przez niepublicystów, ale ludzi 
przeciętn e wykształconych, przeciętnie inte
ligentnych i przeciętnie pisać po polsku u- 
miejącyeh, pożytek gazecie, t. j. czytelniko
wi przynosi, jeżeli owi „przeciętni-—nie sa
me fakty opisują, ale wnioski dalsze wypro
wadzają i na szersze puszczają się wody, 
kombinując fakty i obserwacye z myślami 
własnemi.

Przed laty stu, czy choćby 50, odpo
wiedziałoby się stanowczo—nie, nie przynosi, 
a więc nie pisujcie, bo, parafrazując Złetou- 
stego, nietylko „wieszczego ducha nie dałeś, 
Panie — ani wagi słowom", ale zamaio żył 
ogół życiem publicznem. Ale dziś! Dziś 
każdy przeciętny wie coś o tem, co było 
dawniej monopolem rerum politicarum scrip- 
torum. Każdy oddycha encyklopedyzmem 
i dżfęki właśnie owym gazetom.jest wpraw
dzie najczęściej tylko dyletantem i wie po 
łacinie de omnibus aliguid, de singulis p a u - 
cum — czyli mało co na dobre, ale pewne 
wyobrażenie o każdej rzeczy ma.

Mówią wprawdzie i o dziennikarzach, 
że i między nimi bywają dyletanci. Ale to 
pewno zazdrość korespondantów-amatoió r, 
Którzy, nie mopąo wznieść się do w jżyn 
roiukeyi, wolą obniżać ją  do własnego po
ziomu. Ten okrzyczany poziom! Czy on rze
czywiście tak bardzo na n :c, nikomu przy
dać się nie może? Wszak ludzie, chod’ąay 
po ziemi, przyaoizą zżycia odmienne poglą
dy, czasem nauczą patrzeć na rzecz pod in
nym kątem, aniżeli tea, pod którym rzecz 
już raz wydrukowano, czy powiedziano. 
A czasem może zabłąka się przypadkiem ja 
kaś myśl „coś warta*?

Gdy głos idzie z żyda, przypomina się 
mimo woli ten, który powiedział, że „teorya 
jest szarą, a tylko drzewo życia zawsze się 
zieleni- . Głos ze wsi przyda się i dlatego, 
że jest mniej nerwowy. Myśl w spokoju po
częta, donoszona, zrodzona—ma co najmniej 
tego spokoju zaletę.

Czasami glosy te są tylko oryginalne, 
mówią niektórzy, naiwne. Może być, alo 
czy to nie kondemnata za jednym zama
chem na tych, którzy z tej samej wsi, czy 
z togo miasta wyszli—na poselstwo, na re- 
daktorstwo, na politykę i t. d. Wszak u nas 
(a i na zachodz ę rzadko gdzie jeszcze do
tąd) niema szkół, kształcących na posłów, na 
redaktorów i polityków. Na kursy uauk po
litycznych mało kto cludzał i trochę po da
wnemu jeszcze aniołowie do Piasta przycho
dzą i mówią o i  pługa wżiętemu, „Króluj 
nam, posłuj, boś lepszy jest i woli dobrej- .

Przejście nad cgółem „przeciętnych- 
do porządku dziennego byłoby razem po
średnią kondemnatą tych, którzy są z nimi 
jedni z krwi i kości, którzy wyszli z nich.

To nie znaczy, aby np. wyb rcy mieli 
być koniecznie tyle warci, co wybrani, albo 
gazetę czytający, równie mądrzy, jak redak
tor gazety. Ale... od tego jest spe yalnie 
dla korespoedentó w amatorów „Głos w< lny**, 
»b/ rubryką napiętnowani i od pisarzy je  
dakcyjnych odróżnieni—nie kompromitowali 
gazety, jeżeli napiszą głupstwo—a czytelni
cy aby łatwiej psądzić mogli, kto głupstyo 
napisał.

I to chyba nie ost tni warunek, aby 
każdy, co napisał — podpisał. To zdrowo i 
autorsko—uczciwie, choć nie jest nieuczci
wie—nie podpisywać.

Ale przyznać trzeba, że „bezimienność- 
jest dogodniejsza, bo, o ile ciebie wogóle 
przeczytają i godnym odprawy uznają, to 
sadzają zbyt często „na cenzurowanem- , nie 
to, coś napisał, ale ciebie samego. Kogo to 
więcej kompromituje — sączonego, czy Fę* 
dziego, to rzecz inna. Ale miło nie jest, 
«dy się tobą zajmują. Sama zaś subjek- 
tywność, konstatowanie, kto napisał, dla cze
go on tak pisze, przecież to uie jest orgun 
t°go stronnictwa, do którego on powinien 
należeć i t. p., wszystko to ani krytyki nie 
czyni lepszą, ani nie napędzi rozumu cenzu
rowanemu—a w każdym razie nie rrzeszko- 
dzi mu, jeżeli jest porządnym cziowirkiem, 
t. j. p ijącym  tak, iak myśli, pisać dalej i 
tam, i tak, jak m jśL ł i pisał dotąd.



Zarzucają obywatelskim koresponden
cjom, że są raczej polemiczne, wogółe prze
czące, że są z „ducha, który zawsze prze
czy" (iiler Geht der ftets verneint), że więc 
nie spodziewać się od Dich afirmacyi, która 
jedna buduje. Zapewne—„ochotnikowi", jako 
dyletantowi, łatwiej przeczyć cudzemu, ani
żeli budować sam mu. Ale czy z krytyki, 
która przecież jeżeli nie nicuje tylko słów— 
jest zaraz m i sądem, nie wychodki na jaw 
prawda. A przecież o nią idzie, mówią na
wet ludzie, gdy nie są sami w grze, że o 
nią—przed e wszy siki era.

Zresztą krytyka musi być bardzo po
ślednią, albo poślednimi muszą być ci, któ
rzy krytykują krytykującego, żeby przy do 
brej •woli nie znaleźć w każdej—choć gor 
czyczne ziarno myśli dobrej, czy nowej.

Czy to wszystko należy do „porządku 
dziennego"? Należy, jeżeli to, co się powie
działo, prawdą jest, lub być powinno, bo 
praw ózie należy się dyżur  codzień.

Ksaw ry Krasicki.
CLciouiów, na Wołyn>n.

Wielkanoc w Polsce.
 CĆ/D —

Wit-lkan c jest symbolem zmartwych
wstania. J-.st to cudowne połączenie sym
bolu religijnego 1 naturą, która zmartwych 
wstaje wówczas rówu-eż. W obchoizie tym 
można znaleźć ślady kultu * ogańsk: ego. 
Przesilenie dnia i nocy święciły ludy pier
wotne uroczystym obchodem. Kościół nie 
zdołał ze szczętem wykorzenić tego, w c< 
lud wierzył przez setki lat, co stanowiło 
rdzeń wierzeń jego praojców, przeznaczył 
więc na czas wiosennych godów święto 
Zmartwychwstania. M listwo obrzędów, zwią 
zanycb z tą uroczystością, pochodzi równi' 7 
z czasów pogańskich. Niektóre ze zwycza 
jów, przez lud nasz zachowanych, jak 
np. śmigus, nie są rdzennie słowiańskieg* 
pochodzenia, tak się jednak zrosły z pierwo 
tnemi wierzeniami, że ich prawie odróżnić 
nie można od nich. Ze świętem Wielkiejnocy 
w ścisłym związku jest farbowanie jaj ku 
rzycb. Zwyczaj ten rozpowszechniony jest 
w całej słowiańszczyznę i pochodzi je -zez* 
z czasów przedchrześcijańskich. Jajko, jak* 
symbol życia wiecznie odradzającego się 
pod wpływem słońca, stało się niejako po
średnim symbolem zmartwychwstania i dla 
t  go to kult jego połączono ze świętem 
Zmartwychwstania Pińskiego.

Wśród Judu p< bkiego istnieje wierze
nie, że z wyczaj malowania jaj wiejkacocnyd’ 
wprowadziła święta Magdalena. Bolejące 
Maryi M *gdalenie przy pustym grobie Zba 
wieiela ukazał się anioł i rzekł: „Nie płao 
Maryo, Chrystus zmartwychwstał!" Urado
wana pobiegła do domu i ujrzała wezy^tkie 
jajka, które w izdebce swojej chowała, ubar 
wionę na czerwono. G :y wyszła z menu 
przed dom, napotkała ap stułow i począł: 
im te jajka rozdawać, głosząc o zmartwych 
wstaniu Puńskiem. Jaju a w rękach aposto 
łów zamieniły się w ptaki, świadcząc, że 
tak samo i ze śmierci Chrystusa powstai 
żywot wieczny dla Judzi (Gloger „Rok l\d- 
s k i ) \  Na ten temat istnieje jeszcze kilka 
innych legend. Nazwy j j wielkanocoycl 
zależą zwykle od sposobu, w jaki zostały 
umalowane. Ufarbowane na jeden knlm 
noszą nazwę raalowunek, kraszanek, lul 
byczków. J żuli na tem tle wyskr nany 
jest deseń ostcem narzędziem, to jajko na
zywają skrobanką lub rysowanką. Wreszcie 
jeśli jajko zdobi różnokolorowy deseń, t< 
zowią je pisanką. Barwniki otrzymuje łud 
zwykle z roślin. Pisaniem zajmują s ę d iew 
częta, czasem młode mężatki, rzadko chłop
cy. Sposób i technika malowa ia p sanek 
Bą bardzo rozmaite i świadczą nieraz o nie 
poślednim zmyśle artystycznym malarek 
■Wiejskich.

Czysto polskim zwyczaj* m jest święcom 
Wielkanocne, jakkolwiek zanika ono coray 
bardziej Jest to zwyczaj prawdziwie swoj 
ski, gdyż nie obchodzą go nigdzie, tylk* 
u nas. Podobnież tradycyjne dzielenie się 
jajkiem jest wyłącznie naszą tradycyą. Jak 
kolwiek niektórzy obecnie uważają za prze 
sąd zwyczaj święconego, ma on dia nas < uż 
znaczenie raz dlatego, że to zwyczaj ojczy 
sty, staroświecki, a jeszete więcej, że uświę
ca gościnność, io gromadzi ludzi i łączy ich 
z sobą nie w imię przedsiębu rstw i speku 
laoyi, ani rachub politycznych, ale jakimś 
serdecznym przyjacielskim i patryarchalnym 
węzłem. Dzień pierwszy Wielkiejnocy ob 
chodzony bywa u nas zazwyczaj "w domu- 
Wem kolt; w poniedziałek, t j. na diugi 
i?i ń, odwiedzają się wszyszcy. W ponie
działek zwyczajem jest oblewanie się wza
jemne, t. j. dyngus czyli śmigus.

Kitowicz wyprowadza dyngus od wpro
wadzenia chrześcijaństwa w Polsce, gdzie 
dla ochrzczenia wielkich rzesz wpędzano j 
do wody. Gloger twierdzi, że zabytek dyn
gusu odpowiada najbliżej wyobrażeniu od
młodzonego życia.

Wielkanocną uroczystością czysto kra
kowską, przypadającą we wtorek świąteczny, 
jest rękawka; jest to zabytek niezmiernie 
starego zwyczaju narodowego, niemający 
nic wspólnego z obrzędami kości* lnymi. 
Znaczenie rękawki wywodzą od tego, że 
W rękawach noszono ziemię przy sypaniu 
mogiły Krakusowi.

W niektórych okol.cach lud polski za
chowuje jeszcze na powitanie starożytny 
zwyczaj słowiański, zwany Gaiki* m, Maikiem 
lub Nowem latkiem. We wtorek pa Wici 
kiejnocy chłopcy lub dziewczęta * zdabiają 
zieloną gałąź i, przywiązawszy na jej wierz 
chołku lalkę, która rra oznaczać królowę 
wiosnę, obchodzą wszystkie we wsi domy, 
śpiewając w e s o ł ą  pitśń gaikową i winszując 
„nowego ialka".

Na Polesiu w czwartek po Wielkiejnocy 
obchodzą uroczystość „Dziadów*, która zwie 
si<S „Nawską Wielkanocą".

Niewyczerpana jest skarbnica tradycyi 
nsszej. Szkoda tylko, że zan ka tak p.ęduo 
1 ze obecnie tradycye te zbyt mało są sza- 
fcoifane. (m ).

„Republika po!ska“ w Brazylii.
Wychodzą y w Buffalo dziennik „Po 

Lik w Am ryce“ podaje now-. ciekawe szcze 
goły o „Polskiej republice" w Brazylii, o któ

rej donosił śmy już t rzed kilku miesiącami 
w „Dzienniku".

„Między stanami brazyl jskieml Paraną 
a St. Cathariną — pisze dziennik wspomnia 
ny—toczy się już od kilkudziesięciu lat za
ciekły spór o ogromny t-ren ziemi, położo y 
między tymi stanami na południowo-zacho
dniej stronie, tuż w sąsiedztwie z Urugwa
jem. Teren ten, zamieszkiwany zaledwie 
przez 30,000 ludność, był wyłącznie niemal 
środowiskiem osadnictwa polskiego, tak, że 
w koloniach J.ucena, Gurany i szeregu in
nych zamieszkuje przeszło 25,000 polaków.

Prze i  kilku laty zawiązała się wielka 
s -ółka polska z pp. Leonem Bieleckim, ks. 
Cezarym Wyszyńskim, chłopem-milionerem 
Koniecznym i i»nyrai, która zaczęła trakto
wać z rządem federalnym w lito de Janerio 
o zakupno całeg > terenu, celem utworzenia 
warunków, gdzieby szerokie ma y  koloni 
stów polskich mogły objąć w swoje rące 
rządy autonomiczne, i'unie waż rokowania 
te nie dały żadnego wyniku, przeto ludność 
polska, zorganizowana i należycie przygoto
wana, "gł >»iła rząd tymczasowy w miasteczku 
porto Uoiao da Vict )ria. a ten prokl mował 
niezależrą republikę „M ss<'es“ Na ezelr 
rządu miniaturowego państewska stanął po
lak Stambrowski, właściciel kilku garbarni.

Ludność brazylijska w Paranie ten nie
zwykły zwrot w sporze granicznym, gdzie 
stroną trzecią, korzystającą z dwojga wal
czących, os azali się jndacy, przyjęta o tył* 
sympatycznie, że St. Catharyńczycy, to stan 
liemol w j łącznie niemiecki. IMacy zaś 
w nowej r publice ogłosili lojalność wzglę- 
lem Brazylii. Niemniej rząd związkowy wy 
Tał z R.o de Janeiro 3 000 żołnierzy. Ż* 
względu na odległość terenu, zajętego p*ze? 
polaków, a głównie na brak wszelko h środ 
ków komunikacyjnych, ekspedycya ta wyma 
»ać będzie kilku tygodni.

Tyimzasem wieści nadchodzą s k ą p o .  
Spodziewać się j dnak można, że przyjdzie 
io regularnych starć. Na ogół losy t j nie
zwykłej republiki nie są i nie mogą być 
pewne. Zachodzi przypuszczenie, że cała ta, 
na wielką skalę obliczona, sprawa jest dzie
leni kilku spekulantów.

Na rzecz „Misso s" odbywają się w róż
nych miejscowościach wielkie manifestacye. 
Brazylia bowiem, nie obawiając się niebel 
pieczeń itwa polskiego, wydaje się zadowo
loną z tego obrotu sprawy, aczkolwiek po 
wstaje „państwo w państwie". Dzienni* 
•ółurzędowy „Correio da Mnuha" zamieści) 
artykuł, w którym wyr.źnie powiada, i  
-ząd nie piwinien mśc:ć s :ę na polakach 
Którzy dotychczas okazywali się dobrym' 
latryotami kraju i nie mają zamiarów za 

borczych.
„Tymcz.sem—powiada ze swojej strony 

„Polak w Ameryce" — niema wieści, co sit 
Izieje na samym terenie. W każdym razi* 
sprawa ta może przybrać smutne skutk'- dla 
Polonii brazylijskiej*.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
—o—

©  Komitet organizacyjny I Zj„zdn T o * , lekarzy 
rosyjsku-h im Pirogowa nnn.cował program uroczyste 

otwarcia ZjazJu *1d . 2 ,  Kwietnia w salach Klubu 
zlacki-cnei/'' w P o lf  rsburgu.

'Posiedzenie b^dłte pwjwięcoue parnie'i Pirogowa. 
W jpowied/.a muwy poseł dr. Szyugariow i Lltzuuiowskij.

Dn. 20 Kwiotu a n ts ią p i nroczyst' pow itanie u t e -  
itnikńw Zjazdu w ten-kim  iustj tucie medycznym.

Posiedzeń w 18 ssacya  b odbędzie się  2« 0.
0  'R«ąd z a U ie r 'z i l  pn gram  zjazdu dla walk 

prostytucją, mający się  wkrótce odbyć w Pet**rborgn 
Program obejmuje przyczyuy, powodu,ące lub uł&lwia- 
ące joznój prastytucyi, a uranów icie warunki ekono 
miczna, alkoholizm, nizki po/ioin pojęć w spo.eczeń- 
.tw ie, stanowisko kobiety i i. d.

Dab-j do programu włączono, w liczbie śndków  
*alki społecznej z prostytucją, tworzenie przytułków 
dla pauien-mat k, organizacyę pp tykania dziew ezyi 
przyjeżdżających na dworcach kolejowych i w poi tach. 
Wybitne m iojsie w programie zajmuje sprawa znies-e- 
.iia domów publicznych i kary za pośrednictwo.

0  P osłow ie angielscy, wybici a ący się  z rewi 
z j ią  do R  syi, otrzymali zawiadom ienie, że związek 
Puryszkiew icza «Archaniol M ichał* prz.ygotownje prze 
ciw nim o tre dem onstracje.

©  <V css:s- he Zeitui.d* kom nniku> wiadomość 
łość s-usacyjną, iż pomięd/.y m nb trem  iinatsów  ho- 
cowcewrm  a o tłjm  gabioetom powsiał poważny zatai> 
w uprawie lialandzkiej. Kokowc*v. nio g * d z is ię  z po 
lityką gahiuttu  w tej sprawie. « N o ł ,  Wrem.«, któri 
powtarza tę wiadomość, nie zaprzecza jej wcale.

0  21 kw ietnia o godz. 9 w ieiz . n*«tapi w Pe 
•.rr.bnrhu uroczyste powitań ojczlouków II Ziazdn l i ty  
ratów w salach klubn kobiet. Otwarcie Ziazdu tdh«r 
Izm się do. 22 kw ietnia. K< m tet organiza*yiny rozo 
,U i  1,1*0 Ssontstycb zaproszeń, na ktćre nu lcszlo  2-J5 
*lfO»i dzi. W  Z j'ździe wezmą udział: cz'on*k R*dj 

P instwa Siorgiejew icz i czion-k  Dumy G' goczkori.
P .  Stachowicz wygłeni ref* rat « 0  zadaniach Tow. 

im. Lwa Tołstoja*, p. Lebicd.ew * 0  materyalnem poło 
zrnin prołincycnalnych pism*, p. Słonimski * 0  sto^uo 
cacL pumięd y wydawcami i współpracownikami* i w. io

0  Puryszk itw icz w liśc ie  do G oczkow a prosił, 
ażeby wyznaczooą na ni* go za n :eobet ność na jednei 
/, pi s ie d o  n Dumy grzyw nę w sum ie 25 rb. przekazać 
związkowi nar, du rosy.skiego na kupno btUów n* ż \ 
Jów, k'órzy wybrani zostaną si-.dz-ami pokiju. D uł-ru 
ain , pisząc o tem w «Russknje Zoamta*, wid i w ten 
pntwn rdzenie, że zwiią»ok nar* do rosyj-ikiego ^klud:^sit: 
r, cpogromszczyków » i żąda, aby * dno w o n *  rima zwia 

zajrotestow ala przeciw ża rliw i Puryszkiowicza.

G) «Nowoje Wron ja*, kt^re zawsze uważał , 
że na Kiosaih nailepszym systeme-n rządzenia ,v st sy- 
ste u admin:stracyjny, ohecnio po odr uceuiu w korne j 
D a n y  Paóitzrowei przy pomocy głosów p i s k u  i pre - 
jek'-u ziemstw dla Litwy i Rusi znreniiu swe zapatry
w a n i  i d iwi się, że nolii-y wolą «ii-dcn z najg. rszy< h 
systemóWj rządze l ia ^ ja k im fza w -ze  jest system admini
stracyjny, niż samorząd, cLodażby nie zupełnie odpo- 
w iadiją iy  icb widokom*.j

O  cDirżowyia Wiedom* sti* donoszą, żo pomię
dzy 11 tU-ktami, złożonymi przez rząd rosyjski rządowi 
perskiemu, ji;ko waruuki omszczeriia P e i s j i  pr ez woj
ska rosyisaie, jest pifrjkt., żądający sprzedaży ro-y»n- m 
kolei z Astory do Ardebilu. Posiadanie przez r syan 
lej kolei zapewniłoby wpływy rosyjskie w Persyi.

0  <Nowoja W remia* zamieś* iło telogram, w k*ó- 
rym oświadcza, ze w szelkie pogłoski o ndąpieuiu mi
nistra spraw zewnętrznych, lzwoUkiegn, są nieprawdziwe.

Wiadcmość, ztmieszcz, na w pismai ii niemieckich, 
o rzekomych wyuurzeniai h lzwolskiego wobec sw yih  
przyjaciół w Rzymie, gdzio l/ .wo‘sk'j miał się  wyrazić, 
iż niebawem opuści stanowisko mi.ietra spraw zewnę
trznych i osiadzjo w s to le y  Włn h, jako ambasador rn 
syjski, jest  podoboo zmyślona. Izwolskij nic podobnego 
m e mówił i wogóle me ma wcale najmniejszych powo 
dów do ustąpienia.

k r o n ik a  p r o w in c y o n a l n a .
—o—

( Z  p i s m  t o d  k ore sp on den tó w) .

—  Wystawa koni w Żytomierzu. W d.
•24 h. m. w Żytomierzu, w h 'ppoJ ||n iie  Wo 
tyńskiego T-wa popieran a hodowli koni, od 
będzie s :ę wystawa koni. Wystawiane mogą 
być konie tylko włas ego chowu—nagradza
ne będą roczniaki i trzylatki—starsze tylko 
w grupie ze źrebiętom-. Nagrody stanowią. 
1 srebrny medal, dwa bronzowe, trzy listy 
poehwdne od Gt. Zarządu Stadnin Państwo

wych. Dla koni włościańskich przeznaczono 
nagrody pieniężne—dviie po 50 rb., dwie po 
30 rb., cztery po ‘25 rb i dwie po 20 rb.

Po wystawie o g. 4-ej odbędą się wy
ścigi konne.

—  Zaliwańszczyzna, dn ló  kwietnia. W 
nas-ym światku fabryetnym mamy do zano
towania dodatni fakt. Staraniem ofieyali 
stów i majstrów fabrycznych zorganizowa
no sklep współdzielczy, który został oddany 
do usług publiczności w pierwszych dniach 
kwietnia. Jeżeli wziąć pod uwagę, że orga
nizacyjne zebranie odbyło się 7 marca, to 
stmiemy w Każdym razie przed rzadkim 
faktem: zebrano kapitał i puszczono salep w 
ruch w ciągu 3-ivgudn'towego terminu.

Ale taka amerykańska szybkość m< 
też i swoje wady. Współudziałowcy, mając 
całą robotę tuk szybko zrobioną, mniej mają 
cżasu do poznania zasad współazielczośoi i 
minimum  potrzebnych warunków do prowa
dzenia instytncyi. Orgonizacyjne zebranie 
uznało, że sklep odpowiedni wymaganiom 
iidziałuwcór powinien mieć 3 tys. Kapitału 
obrotowego, i n/nało za oożądane otwarcie 
sklepu przed świętami W. N , gdy zebrany 
<ap tui wynosił tylko 1,500 rb. UJziałowcy 
prócz lego wymagają choć krótkotermino
wego kredytu i stawiają wymagania co do 
wyboru towarów. Więc wywiązała się zvsy- 
d a  trudność: brak kapitału obrotowego—wo 
bec dziwnie powszechnego n ezrozumienia 
zasadv handlu kooperacyjnego.

Prócz tego należy wz ąć pod uwagę, ż 
piacownicy cukrowni, organizując sklep, zrz-t 
di cię jednocześnie prawa korzystania z ma 
gazynn fabrycznego (dającego pod niebtóry- 
ni względami znaczne dogodności) i umie

ścili sklep przy stacyi kolejowej (Holen ry)
Na zakończenie meco statystyki:
Członków wspćłka liczy 57-miu; w tem 

tylko 8 pozamiejscowych. Na 1-go ofieya- 
iistę (odrzucając paru zamożniejszych udzia 
**>wców) przypada średnio 17 i pół rubl u- 
Izialu, ale za to ca majstrów fabrycznych 

(odrzucając również jamożniejszych) wypala 
śrcdn'0 20 rubl.!

T tk, p. p. oficy.iliśd mogą jeszcze wie
le naucz.* ć się i od robotników, zaliczanych
10 „niższci" klasy społecznej, którzy żywym 

pełnym zrozumienia u -ziałem we wspóluej
nieyatywie dowiedli, że pod względem wy 

robienia społecznego znacznie ich przewyż
sz ją.

Obecr.y zarząd stanowią: prezes F. Lu 
< siewicz, <złonkowie i kandydaci zarz.: 
o. p. Russel, Aksiuk, Wierzchowski, Piskor 
-kl, Prodan, F. Neprycki i K. Rutkowski; 
komis, rewir.: Starczenko i W. Noprycki.

K. R.
— Samozwaniec. Przód kilka tygodniami ziem- 

■kt (.łjchow.skijl/.arząd jpowifctoiTy zaaogażo «ał najsku- 
.i-k r dao- ko ..gtOEzeDia, lekarza do pnlkow nikow ej 
Sloboily d-ra Aleksandra Fiedorowa, kt^ry pr.edstaw ił 
św iadojtw o, iż był starszym ordynator* m w warszaw- 
kira *z|)itala)Dziec.iaika Jezus. Św iadectw o to bjto 

oardzo p o c h l r b D e .  Głuchowski zarząd ziem ski przyjął 
Initnra z ot vartonii rękami. Nnwv lekarz zyskał o- 
.{f.lua sympatyk i powszechne zau fin .e . N iedługo jo- 
len  z <.'iomców > tyrow ał mn wekst 1 na 200 rb., i o d t  

woził j;o sw jm i końmi na m ej*ce  sluźbz — do błuoody 
i t. d. Tymczasem doktor pożyczył od felczera 300 rb.. 
w Głuchów e  wziął p en sję  z gory i p i a ł .  r o  kilku
11 .ach cierpliw ego czekania,- zarząd ziemski zauiepukoi) 
•iię o sw ego doktora i zwrócił s ię  po inform acje do 
W aiszawy. J kitz h jio  zdziw ieuię ogólag. gdy się  O; 
cazałn, że u cD zinciąU a Jezus* żadnego duk'ora Fie- 
Jorcwa nigdy nie było.

gez maski.
Przepracowanie bądź fizyczne, bądź 

imysłowe, połączone z. brakiem środków, 
łtóre pozwalałyby przepracowanym na od- 
joczynok i wytchnienie, są u nas rzeczą tak 
codzienną i tak bardzo zwykłą, że przechu- 
lz;my; obok takich faktów obojętnie, uspa
kajając własne sunuenia argumentem—„ja 
arzecie nic na to pnmódz nie mogę..."

J steśmy tu podobni do owego dobro 
•zyńcy, który wychodzi z domu trzymając 
.dzesjątkę dla ubogich*, ale ponieważ nn 
ilicy spotyka ni* jednego, lecz całe szeregi 
lotrzebujących, więc wraca do domu z dzie 
Tątką, ulokowaną już w kieszeni—„bo czyż 
noje środki pozwalają mi zaspokoić tyle 
irzocbów głodnych i^tyle rąk wyciągnię
tych?.

Co prawda ja sądzę, że jeżek ze stu 
.hałasujących berczelaie" głodomorów jedei- 
* >bie zam lknie, zapychając usta i gardl 
hfebem, to już~stąd wyniknie korzyść nie

jaka.
I dlatego przypuszczam, że wysiłki 

Koła kobiet, skierowane ku zapewnieniu naj- 
tzczuplej zej bodaj garstce zmęczonjch pra 
ownic i-Ukutygodniowfgo odp czyńku, po
winny znaltźć wśród nas gorliwych i chę- 
nych uczestników.
N Drobne z konieczności rozmiary takiej 

pomocy zrażać nas nie powinny...
B ć przecie od nas samych zresztą z»- 

eży, aby wbTśowa zabawa w .Ogniwie" 
Kasę „letnisk" nojszczjdrzej zasiliła.

Czarny Jegomość.

W uroczystym dniu 
Zmartwychwstania 

składam y wszystkim 
naszym przyjaciołom, 
współpracownikom i 
czytelnikom serdeczne 
życzenia.
$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $

K R O N I K A .

1 1 1 11* 4 i  r 1 1  k.
D*li i 7 (30) AiiK e la  j .  M.
Jutro 18 (1) Wlolkunoo Bogumiła W.

WuhóA ilftkn (*)4ł 4 m 40  
ZzchM ałośra godz, 7 m 14 
Dlzgeść śnim g«4x. 14 n. 34

Z powodu Świąt Wielkiejnocy następny 
numer „Dziennika Kijowskiego" wyjdzin we 
środę d. 21 kwietnia.

— Wieczór Bratków. Program proje
ktowanego na dzień 2 5  b. m. (w niedzielę) 
w „Ogniwie" „Wieczoru Brataów" obejmuj*-, 
oprócz wymienionych w poprzednim numerze 
uczestników, pp. Lubicz Kacperską i p. bor- 
diukową.

Zarząd Związku prosi za naszem po
średnictwem o jaKnajsKromniejsze streje: 
fraki nie są obowiązujące.

Po koncercie tańce.
— „Five u ciock tea". Zwyczajem do

rocznym w trzeci dzień świąt odbędzie się 
w „Ogniwie* cieszący się od lat kilku za- 
stuz-onem powodzeniem „Fice ddock tea*. 
Organizując tę zabawę, Koło kobiet zapowia
da w tym losu wyjątkowo interesujący i 
urozmaicony program.

— Zrpsucie wodociągu. Wczoraj po 
południu pękła rura wodoc ągowa na uli y 
Dmitrowskiej. Struga wody w jednej chwi
li wyżłobiła wzdłuż rury kanał podziemny 
i w Końcu przedostała się na powi* rzchmę 
na targu II Jickim, po którym popłynęła 
rwącym potokiem. Po pewnym czasie bruk 
nad rurą zawalił się i na ulicy utworzyła 
s ę głęboka wyrwa, skutkiem czego ruch po 
niej został przerwany. O wypadku powia 
domiono T-wo wodociągów, które niezwłocs- 
nie wydelegowało swych mMjattów, aby 
wstrzymali dopływ wo y do rur tej dziel 
nicy.

— Szafy żelazne. Prezydent mias:a 
zwrócił się do guoeniutora z prośbą o wy
jednanie zezwolenia ministerstwa skarbu na 
zwolnienie od o .ła t celnych ruchomych szaf 
żel.znych dla m ej.łkicj biblioteki publicznej, 
które mają być wykonane przez firmę 
„Wolf, Peters i Jakobi" w Strasburgu, gdyż 
zadra fabryka krajowa nie posiada prawa 
na wyrabianie tego rodzaju szaf.

— Kolej podjazdowa. Zarząd miasta 
Siawiry zwrócił się do gubernatora kijow
skiego z pr. tbą  o poparcie w i-prawie mo
żliwie szybkiego zatwierdzenia uchwalonej 
przez radę miasta Skwiry pożyczki. Pożycz
ka ta ma być użytą ołównie na udzielenie 
przedsiębiorcom skwirskiei kolei podjazdo
wej zapomogi w sumie 15,000 rubli, aby 
roboty przy budowie wzmiankowanej linii 
podjazdowej mogły być ukończone już w 
jesieni roku bieżącego.

— P r .y,azd Wielkiego Księcia. Guber
nator kijowsai otrzymał zawiadomień e, iż 
w charakterz* przedstawiciela Najjaśniejsze
go Pana podczas ur czystości przeniesienia 
relikwii św. Eufrozyny połockiej w d. 19 — 
22 kwutuia przybędzie do Kijowa Wielki 
Książę Konstanty Konstantynów ict.

Wielki Ks ążę zam eszka w pałacu ce
sarskim.

— Najwyższe nagrody. Gubernator ki 
jowski został powiadomiony o Najwyższych 
nagrodach, jakie ofiarowane zo. tały urzęd
nikom policyi ,  którzy pełnili straż podczas 
zeszł *r* oznego przejazdu i pobytu Najja  
śnieiszego Pana w Kijowie i Połtawie; mia 
oowicie rewirowi k jowskiej policyi nucj 
skiej To^czyj. Umrychin, Stańkowski i Cy - 
derhanzen otrzymali medale srebroe z napi
sem „za gorliwość* do noszenia na s?y'.

— KRADZIEŻE. Z Łieszkunia I. W orohjowa 
przy ul. Czaiuyj Jar Nr. 1 skradziono przez otwarte 
okno rzeazy na sumę rb. 110. Popełniono kradzieże w 
mieszkaniach: F. Komarmckicgo przy Kr*-szczaiyckim 
zaułka Nr. 3. A. B “łow icz*, przy ul. M. Żytomierskiej 
Nr. 4. L. Kobaszowcj, p. S.Korskiego. Siuz.^cy p. Ja- 
azczeiiki Siecei.fri, przy ul. Prozorowsltiej Nr.*76. skradł 
swemu pra.ndaw cy pieniądze, rzeczy i uciekł. N a  li
nii tram «a u obok żydowskiego cm entarza skradziono 
przewodniki.

— DO W IEZIENIA. Aresitow anych w ty .h  
dniach na nl. D an iłow skiej Iw am nta  i Afanasowa prze 
prowadzono z c y k u łu  do łukjauowieckiego w ięzienia. ’

— NO W Y POMOCNIK PO LICM AJSTR A. N a  
miejsc*) u  ̂ ępującego J. Dyaczeuki, pomocnikiem poli- 
cmsjAra mianowany zo-tał pomocnik kaniowskiego 
jprawuika powiatowi g> W. L»s«czenko,

—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. N ł nl. Batyja 
Aloksa:,di* Z. posprzeczawszy się  z mężem wypiła i oz- 
tworn soli cukrowej. W ezwane Pogotowie uratowało 
desj eratkę.

— ROZPRAW A. W domu Nr. 3G prry ul. 
N adb.-ł^bedzkiej dos/.lo do bójki między robotnikami 
Michkł Łańkow zaduł J. J u -czence kilka ran nożem.

—  ZBLLGLl ZŁODZIEJE. N i  ul. E. Kotow
skiej stójk iwy Szewczyk zobaczył o św icie  ba^dj zło
dziei, dążących z kradz'0 *emi rzeczami za m ia U '. P o ś
cił się  za nimi polieyant w p oś'ig , przy tem zaś dał 3 
w ystrzałj z rewolweru. Złodzieje rzucili w szystio , co 
m itli przy sobie -  w.na, nbram s, artykuły spożywcze, i 
uciekli.

— POŻARY. Wczoraj w Docy przy ul Gimns- 
zyalnrj N r 6 spaliła się wozownia, należąca da F  D i-  
linga. W o*fn'u zzrnęły powozy i inne sprzęty Stra
ty wynoszą 1,700 rb. W domu Nr. 28 przy ul. Szcze
kać ickiej wyhucLł n iew ielki ogi ‘ń, a le t o w krótkim 
czasie z łatw ością ugaszono Podobny drobny ogień 
wszczął się  w laioizkam u W .-Bolockioize, naczelnika  
s'acvi towarowei przy ul. Nowo-Karawejowskiej. Pożar 
prędko został stłumiony.

KRONIKA POLSKA
— Wiec rusinów. W niedzielę cdb^l 

się we Lwowie wiec ukra ń ki. Mówcy nie 
•dychanie namiętnie atakowbli Koło F«>Lkie 
i polskie stronnictwa. Uchwalono rezoiu 
cyę, protestującą przeciw p>zyznaniu uniwer
sytetowi lwowskiemu wyłą.-znie polskiego 
charakteru iż ,d a n o  jomn* żenią katedr z 
językiem wykładowym ruskim. Domagano 
się także podziału rady szkolnej r.a polslą i 
ruską. Wezwano do bojkom prasy poi k ej 
Postanowiono urząd/uć wi co ukraińskie w 
całej Galicyt. A w końcu u-Umi redaktora 
„D.ła“ zwymyślano moskdUfilów, nazywaąc 
ich szpiegamE Fo zgromadzeń u odbyła się 
demonstracja uliczna, uro ma’cona wystę
pami pol'cyi.

—  Pruska tRmonslracya. „Bed. Z tg. 
am Miltag* d*mosi, że w kołach dworskich 
krąży p- gł< ska, iż dnia 14 iipca w 5 0 0  rocz
nicę bitwy pod Giunwaldem następca tronu 
niemieck ego otrzyma wy żs/.ą komendę w 
Poznaniu i żo od lej pory większą część ro
ku będzie prz‘ pędzał w Poznaniu na tamtej
szym zamku rezydencyjnym królewskim.

—  Słowacki na scenie czeskiej. „Narod- 
nl Divadlo“ w 1’racze wystawiło tragedyę 
Słowack ego „Bcatrii Cen i “ w przekładzie 
Fr. Kvdpila. Krytyku, zes-tiwiając trag, dyę 
Słowackiego z i a  tvm s*mym temacie o 
s m tą  trageiłyą Shelleya, wyraziła uzna ie

yrekcyi za w pr wadzenie jej na scenę, do
magając się przylem wystawienia innych 

! dzieł Słowackiego.

—  Nominacye biskupów. Według osta
tnich wiadomości korespondenta „Słowa", 
bulle papiesicie, mianujące ks. Kluczyńskiego 
arcybiskupem metropolitą mobylowskim, ks. 
Żarnowiecki, go bisaupem żytomierskim, ks. 
Ł sińskiego — kieleckim i ks. Ryxi — san
domierskim, mają być wygotowane i nade
słane z Rzymu koło 20 maja Wobec 
formaln ści, których dokonać wypadnie w 
Petersburgu po otrzymaniu buli, ko.mekra- 
cya nowych pasterzy odbyć się nie będzie 
mogła wcześniej, ja« w połowie czerwca.

— Wycieczki d i Krakowa. Zarząd V 
koła T. S. L. im Asnyka w Krakowie ogła
sza, że p'dobnie jak lat poprzednie h zajmo
wać się będz e i w tym roku przyjmowa
niem wyci* czeK szkolnych ludowych, przy
bywających do Krakowa celem zwiedzenia 
jpgo zabytków i narodowy h pamiątek. W 
tym celu utworzył zarząd w łonie koła ko- 
misyę wycieczkową, której zadaniem jest 
wyszukiwań e wykształconych przewodni- 
kuw, oraz pożywienia i kwater po cenach 
możliwie najniższych. K’erownikiem l j ko- 
misyi, k(ó"a rozpoczęła już siódmy z kolei 
r-k swej działalności, jest w tegorocznym 
s z >nie b. przewodniczący krak. Kuła akade
mickiego T. S. L., pan Jan Aleksy, którego 
doświadczenie i wypróbowana zdolność orga
nizacyjna dają gwarancyę, że komisya wycie
czkowa wywiąże się ze swego zadania ku po
wszechnemu zadowolenm. Wobec wielu zgło
szonych już wycieczekispodziewanego wielki* - 
go ich napływu w tym roku grunwaldzkim, 
zorganizowała kom sya osobne biuro w lo
kalu Koła (Sw. Anny 2 II), gdzie w godzi
nach urzędowych 9 —11 i 3 - 5  po południu 
zasięgać można informecyi w sprawie wy
cieczek. Wszelkie zgłosz. nia wyc.ecz* k wy- 
syfcć należy do k< misyi wycieczkowej V ko
ła łm A-nyka T. S. L w Krokowie, pod 
powyższym adresem, z dokładnem poda
niem liczby o só o ifz .su  przybycia najmniej 
na tydzień naprzód. Biuro odpowiada bez
zwłocznie za zarząd V koła T. S. L. imienia 
Asnyka w Krakowie. D r  Wł. Madcki, 
przewodniczący, Stefan Nowak, sekretarz.

Wszystkie pisma polskie uprą za się 
o przedruk tego ogłoszenia.

— Polacy a zamek poznański “ Na wiecu 
[relacyjnym w Śremie, na którym zdawali

sprawę z działahioścl Kuła lMskiego posło
wie Niegolewski i Korfanty, j^-den z obywa
teli zapytał, ile jt st prawdy w pogłoskach, 
jakoby posłowie polscy zamierzali wziąć u- 
azjał w uroczystości otwarcia z mku królew
skiego w Poznaniu.

Poseł Niegolewski w odpowiedzi oświad
czył, te  posłowie polscy dotąd nie zajmowali 
się tą sprawą. RozmawEnh mo e o tem 
prywatnie, ale jest jak najm cniej przeko
nany, ż« gdyby wniosek odnośny przedłożo
no, spotkałby s ę z zasłużoną odprawą.

Wywody po ła Niegolewskiego poparł 
uoseł Korfanty, zapewniając, że sentyment 
jest tuki, iż żade * p u e ł  polski nie powinien 
przekroczyć zamku królewskiego w Pozna
niu, zbudowanego przecież nie w interes.o 
ludności polski-j.

Zgromadzeni przyjęli to oświadczenia 
z wielk>em z&dowoleniem.

0 F I J Q 1 I V.

W R edakcji cDziennika Kij.* z»ćżjl :
Nd szpital cla  ubogich, do rozpora^ Jz, u a p o i- 

s»iego Tow. icK ar-iiego w Kijowie: p.p. dr. M eller 2  
rt\, Jór. f stw o Ksią',kowscy, zam ia t w izjt i powin- 
ii?,ow*ń św iątecznych 2 rb.

Na iw lfcon c  dla dzieci przy Kol* kobiet: p.p. 
Elusia Losiszowua 1/rb ., W acek i Mnni z W ursówki 
3 rb., Bron a, Zosia i W)a !zio Palczew scy 3 rb.; za
miast w izjt i pow iosziw ańśw iąt^cznych Jaooslw o Da
n ielakow ie 1 rb.. Ant Mirkr ri 1 rb.

Na św ięcone dla na biedniejszych przy Tow. 
dóbr: p.p. X . 1 rb., A. B. 2 rb.. z*m i«tt w iz ji i p» 
'«m iznw -ń świą*o-znycb, Janosiwo D in  eU kow ie 1 n., 
S la n sD w a  i E rnest Heiiicmannowin 3 rb

Na św ięcone w przytułku św Wacława p p. A. 
B 2 rh., Bronia, Zosia i W ładzio P a iczew sry  3 rb., 
zam iast w izyt i po«4nuovtan świątoczny h Janoitw o  
Danielakowie 1 ii*

Nl wpisy, zamiast wizyt i pow inizow ań św iąte
cznych, p.p. Jancstw o DaTielakowfp 1 rb.

Na przytułek dla staruszek przy Ttw. dsiir : p.p. 
A. B. 2 r ., zam iast wi/.yt i po*in»zawań św iąte
czny* h JatKSiwo Daoielakowfo ] rb.

Na dar honorowy dl Józefa Chociszewskiego 
p. R om utlda Cbojecka 10 rb.

Na nędzę w yiątkewą, zam iast pow inszować św ią 
tecznych, ss . Jan Vt ii toncurg 3 rb.

Na T tw  debr: zam iast wizyt i powiuszowań  
świątecznych: p.p. Antoni Pal -.zewak JL r b ,  H ipolita i 
Nar yz M ianowscy 2 rb.. W itold Roijdracki 1 rh., 
l-rsnci-zka Kondracka 1 rb., B olesław  O bovvi 1 r b , 
Katarzyna i Bul* sław  K orcywowie 1 rb., W acław i 
Janina Jeziorańscy 5 rb., Marya i L*on Fr&tkowscy 3 
rb., Maryan Bączaowski 1 rb., W aeławostwo O łtarzew
scy 5 rh.. Mar rani.stro N iedzielsry  10 rb., W acław  
S lru g jl 1 rn., Teofila i Stefan L esiszon ie  2 rb.

Na koście! św. Idikołaja: p.p. D yoaizr L ołobo- 
wicz (na organy) 5 rb Zamia*t wizyt i pow inszować  
świątecznych: (i . Gustaw i M alwina H artu anow ie (aa  
org*uy) 5 rb., M ładysł.iw Fowalsk: 2 rb., Kcro.ina Ja
roszyńska, zam iast wieńców na groby i .  p. Franciszko- 
stwa Ilości z-w skich, 20 ro.

Na trzecią oebrenkę przy Tow. dobr.: p. K aroli
na Krasińska 1. 7b.

Na letniska dla przepractwanych kobiet p m  
kole ki blet: p.p. A 8. 2 rb., A. R 2 rb.

Na wydział letn isa przy Tew. dobr.: zam iss wi
zyt i powinszować s« ląticzuyco: p.p. Marcinostwo Rusz- 
kow scy 2 rh. Jan ?l wo Ruszkowscy 2 rb.

Na najbiedniejszych: zamiast w izyt i powinszować 
świątecznych p.p. hazinuerzow ie Krasscwai y 10 rb.

Na szkołę ludową dla dzlewoząt wiejskich w Kru- 
szynku p.p. W ładysław i Marya H ulaniccy 15 rb.

l is iy  Roosevelta.
—)oo(—

(tf kraju nienauyconego pragnienia)
Piątego czerwca wyjechaliśmy z Kija- 

be i udaliśmy się na południe wzgluz pu
styni bezwodnej, zwanęj pustynią „nienasy
conego pragnienia", którą musieliśmy ko- 
niącznie przebyć, aby dostać Bię do Sotiku. 
Droga przez tę pustynię wynosi dziesięć mil 
angielskich (90 kim.) konno; moglibyśmy ją 
przebyć w jelDą noc, ałe służba, obciążona 
rz czarni, nie mogła się lak szybko poru
szać. Musieliśmy więc dzielić drogę na e- 
tapy. Cały ciężar, jaki służba miała do 
niesienia, przewyższał jej s ły, a ponieważ 
musiało się jeszcze dodać zapas wody, za
braliśmy więc cztery wozy, zaprzężone w 
woły. Każdy zaprzęg był prowadzony przez 
krajowca, klóry pierwszą parą kierował skó- 
rzanerai lejcami; inny murzyn, z długim ba
togiem w ręl.u, przebiegał z jednej strony 
na drugą, lub z wozu t obudzał woły do 
s ybszej jazdy. Wozy były ogromne i prócz 
jednego mniejszego, zaprzężonego w ośm 
wotów, przy każdym było siedm lub ośm 
par wołów.
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W pustyni idzie się nocą i dniem, naj
dłuższy postój jest w d2i(ń. gdyż nocą le
piej iJą Indzie i zwierzęta, niż w opal 
dzienny. Szczęściem bjło dla n«»s, żc wy
ruszyliśmy w crasie pełni, tak w?ęc nocne 
marsze były dobrze ( świetlone.

Wory wyruszyły kbło dziesiątej j o wo
dę najpierw, znajdującą się o półtorej mili i 
tam zwierzęta nep ły się po raz ostatui, 
przed trzydniowym postem. My konno wy
ruszyliśmy o pół do pierwszej, z długim sze
regiem służby za nami, i w parę godzin do- 
pędziliśray wozy. Służba była w doskona
łym humorze. Rano, przed wyjazdem, dwa 
razy urządzili tańce, potem, wziąwszy paki, 
zaczęli iść, śpiewając i dmuchając w gwiz 
dawki i rogt. Trzej askarowie szli jako tyl
na slreż, pilnując porządku i uważając] 
aby, jeśli kto zmęczony lub r.hory 
upadnie na drodze, nie został bez ratunku

Ścieżki prowadziła nas najpierw przez 
nizkie, rzadkie zarcśla, potem przez wielbą 
równinę, gdzie w suchej trawie gizienieg 
dzie rtflsfo drzewko kole as te, o rzadkich liś
ciach. Postępowaliśmy naprzód powoli.

Najpierw szli ludzie, niosący broń i 
niektórzy najsilniejsi z ciężarami, dalej gę
siego safarowle, potem wozy, pokryte bia- 
łem płótnem, zaprzężone w cierpliwe, ciężko 
stąpające weły, z nawpół nagim murzynem 
przy pierwszej purze i woźnicą, którego 
trzaskanie bata robiło wrażenia wystrzałów. 
Z suchej łieml chmury pyłu podnosiły się i 
otaczały nas, w oddaleniu stada zebr i an
tylop zatrzymywały się i uważnie przypa
trywały się nam. Powoli cienie wydłużały 
się, światło niknęło, biała płaszczyzna sza
rzała, rysunek gor zacierał się w dali.

Trochę przed zapadnięciem nocy doje
chaliśmy do wyschniętej rzeczki. Przeby
cie jej było trudne, gdyż brzegi o^ły bar
dzo strome. Trzeba było zaprządz do każ
dego wozu podwójną liczbę wołów, i tak do
piero przeprawiliśmy się wśród krzyków i 
klaskania biczów woźniców. Ale przewod
nicy ciągle śpiewali i gwizdali i służba zło
żyła puszki, roipaliła Ogień i śmiejąc się i 
rozmawając zaczęła przygotowywać wie
czerzę. My mieliśmy herbatę, chleb 1 do
skonałe zimne mięso, po zjedzeniu położyliś
my się kolo ognia, by rozmawiać i drze
mać. O pół do dziewiątej, gdy wszedł i się- 
życ, ruszyliśmy dal-j wśród śpiewu słu*by. 
Postępowaliśmy dość szybko po płaszczyźnie, 
podnosząc chmury pyłu, w zielooawem 
świetle księżyca. Krzyż południowy świecił 
przed nami, nlzko, nad Jia;ą horyzontu. W 
miarę, jak księżyc się wznosił, światło było 
coraz silniejsze. Od czasu do czasu słychać 
było rżen e zebr Ukrło północy odpoczy
waliśmy znowu. Ludzie by ii zmęczeni i 
przestali śpiewać; powi trze było zimne, to 
też prędko pozawijalt się w kołdry, niektó 
rzy zapalili ognie. My pokładliśmy s ę tak
że, dobrze zawinięci, z siodłami pod «łową, 
i parę godzin spaliśmy. O trzeciej byliśmy 
znowu na nogach.

Przez cztery godziny szliśmy szybko, 
najpierw w świetle Księżyca, potem w rćżo- 
wem świetle zorzy. Szakale wyły, a ptaki, 
awane po angielsku the plover, po polsku 
siewki, kręcąc się koło nas gwizdały żało
śnie.

Gdy słońce weszło, zrobiliśmy postój. 
Rozpaczliwie pusta plipzczyzna ciągnęła się 
po obu stronach daleko, przed nami zaś wi
dać było lekko falujące w/górza. Dopiero 
po południu wyruszyliśmy w, aals-ą diogę. 
Okolica stawała się bardziej urozmaiconą 
Posucha była za wielka, by polowauie rno 
gło być obiite, ale widzieliśmy ślady żyraf, 
które się boją suszy. O aachodrie słońca 
no wy odpoczynek. Czarne deszczowe chmu
ry gromadziły się na zachodzie. Odbjkśmy 
już trzy czwarte drogi, mogliśmy więc b*z 
obawy zostawić przewodnika z wozami 
w tyle; mszyliśmy więc konno o dziewiątej, 
nim księżyc podniósł się nad okoliczne 
wzgórza, z częścią służby i z bronią. Silna 
ulewa bilu nam w twarz; powńi zmieniła 
się m a  w spokojny deszcz. O pierwszej 
w nocy odpoczęliśmy trochę.

Nagle rozbrzmiały rybi lwa, niedaleko 
od nas szukającego żeru. Lwy są najbar 
dziej niebezpieczne w noce deszczowe, ŻV 
zaś Diechciebśmy ryzykowaćjsuaty konia, za
paliliśmy ogień i po kolei, gdy inni spali na 
mokrej trawie pod deszczem, jeden z bronią 
w ręka czuwał. Nie zbliżyły się, mogbśray 
więc przespać s ę. O trzeciej ruszył śmy 
dalej. Deszcz ptidał oiąąle. Droga była zła 
nierówna, miejscami zapadaliśmy, rntmo to 
jechał śmy prędso i o szóstej przechodzili 
śmy w b ió i małą, bystrą rzeczkę Suavi, 
której wysokie brzegi są pokryt9 dr te wam i 
Tu o dziesiątej nadjechał przewodnik zeiła- 
żbą, w doskonałym humorze, spU-wają" 
i trąbiąc. Humory jeszcze się polepssyły, 
gdy się dowiedzieli, że otrzymują podwójną 
porcyę i że cały dzień będziemy od poury
wać. W mgnieniu oka obóz był urządzony, 
i tej nocy wszycy spali doskonale, mimo 
oddalonych ryków lwa. Wozy dop ero ra
no nadjechały i z mozołem i wysiłkiem 
przeaostaty się przez trudny do przebycia 
bród, bo od ulewy już wszystkie stru 
myki w zbrały. Po dniu odpoczynku 
j«*chaliśniy wygodnie przez dwa dni do l'-> 
hidniowego Guaso Nyero. Przystanki były 
przyjemne na brzegach stru mi. ni, dnie chło
dne kazały zapomnieć o teni, żeknsj-iujeun- 
się w podzwn tniko^ycn okolicach Prze
wodnik był zadowolony, gdyż inial niewiele 
pracy, niewitle zmęczenia, a pol-iwanie do 
.starczało dostatecznej il« śai świeżego m ęsa. 
Wieczorami siedzieliśmy pr*y igmsku, ka
żdy miał o« ś do opowiadania: o polowaniach 
na słonie w Kongo, o niebezpiecznych prze
prawach z bawołami i lwami, o walkach 
w lasach na Filipinach, o polowaniach w 
Alasce lub w pustyniach meksykańskich, 
i zawsze kończyły się opowiadania rozmową
0 dziwnych eksperymentach ze zwierzętami
1 sposobach polowania.

W Guaso Nyero zatrzymaliśmy się 
kilka dni, urządziwszy obóz na brzegu mę 
tnej zrzekł z widokiem na wielką, łagodnie 
wznoszącą się równinę pokrytą ksem, głó
wnie złożonym z drzew wysokich około 
dziesięciu metrów, podobnych do wiązek 
szałwii (the sage), ale t>kże było dużo alo
esów, kaktusów i mimoz o płaskiej koronie. 
Oddalając się cd obozu, w różnych kierun 
kach, polowaliśmy na różr.e gatunki nnly- 
lo | ; nazajutrz po przybyciu zabiłem dwie 
antylopy i gazellę, każdą jednym tylko 
strzałem. Chciałem dostać topi, jest to ga
tunek dużych antylop, i udało mi się zabić

jeloą, wielkcścł wołu. Heller radz ł mi, że
bym—jeżeli zabiję jakie zwierzę—zaraz roz
ciągnął nad niern płótno, by pr. mienie słoń
ca nie raziły je prostopadle. Z.obikm więc 
tak i zaraz posiałem jednego z murzynów 
do niego, by przybył zdjąć skórę.

Tego samego "dnia po południu siadłem 
prz' d namiotem, by odpocząć. W takich 
chwilach moja podró na biblioteka byia pra- 
wdziwom bb gosławDństwem. O l wyjazdu 
z Ameryki dodał-.m niejedni dzieło do niej. 
W Port faaidzie p. Jusserand, brat mego 
dawnego przyjaciela, amoasadora francuskie
go w Waszyngtonie, ofiarował mi Dumasa 
Lea louoes de Machecoid. Mówiliśmy dużo
0 lklzacu i wspomniałem, iz wstyd mi, że 
nie mogę zachwycać się jego diugiemi po
wieściami, z wyjątkiem powieści Les Chou- 
ans, choć mówiono mi, że w oczach pra
wdziwych w elbtcieli Ba'zac’a zachwycać 
się Szuanami jest to powiększać tylko wir.ę 
swoją za nielubieme innych, prawdziwie 
wielkich jego dzieł. Wtedy p. Jusserand 
zapytał mnie, czy znam vandejską powieść 
Dumasa, a ponieważ z niezmiernem zamiło
waniem czytam Dumasa, byłem zawszy Izo 
ny, że tej jego powieści nie znam. P. Ju s 
serand ofiarował mi ją więc i z rozkoszą ją 
czy tałem.

Następny dzień był wspaniały dla K>r- 
mita zabił dwa lamparty i jednego lwa o 
przepysznej grzywie, piękniejszego, niż wszy
stkie dotąl zabite. Lamparty były trzy ra 
zem; Kermit galopem skierował się do du
żego samcz, i choć był o milę ang. oddalo
ny, tr8f 1 go w chwili, g ly  bię chował w 
zaroślach. Potem trafił samicę i żadne nie 
rzuciło się na niego i nie zaatakowało go. 
Lew był z lwica w chwili, gdy Kermit i je
go towarzysz Tarlton zaczęli za nimi galo 
pować. Zaledwie tak galopowali z pół nuli, 
gdy lew odwrócił się i rycząc, rzucł się na 
nermlta z odległości dwustu metrów, lecz 
już pierwsze strzały Kermita zraniły go 
śmiertelnie

Nazajutrz opuściliśmy obóz o siódmej 
rano i poszliśmy szczytem skalistego wzgó
rza o cztery mile angielskie cd obozu. Spo
tykaliśmy żubrv i antylopy, ale nie zacze
pialiśmy ich. T a rU n  ciągle zatrzymywał 
się, by badać przez binokle okolicę. Ze 
wzgórza widać było doskonało na wielką 0- 
dleglość, ale r ie  widzieliśmy nic 7 tego, ci 
nas zajmowało, szliśmy więc dalej. Dzień 
był chłodny i wietrzny, a ni.bo chmurzyło 
się często. Szliśmy powoli po brunatnej 
trawie, po gruncie raz zupełnie odkrytym, 
to znowu porośniętym kępami drzew, mię
dzy któren.i znajdowały się wielkie eufor- 
bie, wysokie aloesy, stare, dzikie oliwki, o 
jasnych pniach i pogiętych gałęziach. Tu i 
ówdzio wyschnięte łożysko strumienia, obra
mowane akacjami o płaskich koronach, a 
na dnie mające trochę zielonawej gęstej 
wody. Zwierzynę ciągle było widać i koło 
południa ukazały się o milę od nas trzy 
nosorożce. Szliśmy z wiatrem, wię^, poczu 
ły na-% lecz nie ruszyły przeciwko nam, 0- 
bróciły się tylko i zatrzymały s!ę. Obser
wowaliśmy je uważnie przez binokle. Sami
ca była większa od samca i miała piękny 
róg, ale byliśmy o dwaaaście mil od obozu
1 Heller musiałby poświęcić no% gdybyśmy 
|ą zabili, r a  zdjęcie skóry; zostaw liśmy 
wtęe ją w -spokoju W t ^  sarno} chwili «- 
kazała się hyena, wziąłem ją na cel o trzy
sta mitrów i spudłowałem. Zaraz potem 
pokazał się inny nosorożec Zbliżywszy się, 
zobaczyliśmy, że jeszcze nie jest rozwinięty. 
Nie chcieliśmy go zabijać, ale także nie 
chcieliśmy być atakowani, dlatego przeszli
śmy pod wiatr, o paręset metrów cdbgłości, 
ufając jego złemu wzrokowi. Akurat, gdy
śmy byli przed nim po lewej stronie, zoba
czyliśmy inną byenę; postanowiłem strzelać, 
choćby miało to zwrócić uwagę nosorożca. 
Tarlton, mający doskonały wzrok, powie
dział mi, że hyena jest o trzysta metrów 
oddalona i że idz;e powoli na lewo. Uklę
knąłem, wymierzyłem i położyłem ją  kn!ą, 
która trafiła w szyję. Wystr. eiiwszy, obró
ciłem się, by widzieć, co roli nosorożec 
Na strzał podskoczył i patrzył na nas, strzy
gąc uszami, lecz nie zbliżył się. I w cza
sie, gdy dwaj 3łużący układali h jenę na 
noszach, by zanieść ją do obozu, nie mo
głem wstrzymać się od śmiechu na myśl, 
że jesteśmy przedmiotem obserwacji nad
zwyczajnego koła widzów, bardzo zacieka
wionych. Nad naszeml gławami latały pta
ki, o pół mili stał nosorożec, różne antylo
py, (d  najbliższych do najdalszych, przypa
trywały s ę nam, zebry, rżąc, z głowami ku 
nam zwróconemi, b'egły truchtem. Te osta- 
tn e  przeb egły tuż pr/ed nos rotcem i od
wróciły jego u^agę, gdyż obrócił się za ze
brami, popatrzył i widocznie przyszedł do 
przekonania, że wszystko dzieje się normal
nie, gdyż wyciągnął się na ziemi do snu.

Odputzęliśn y  z półtorej godzmy, polem 
ruszyliśmy dalej, ciągle badając pfzi z bino
kle okolice, w nadziei, że ukużo się lew; ua- 
remnle. Stonce już chyliło się ku zach do- 
wi i, jeśli lwy chciały się pokazać, nie było 
czasu do stracenia.

Słońce było ju t nizko nad horyzontem, 
gdy Tarltonowi wydało się, że widzi coś 
płowego w strumieniu przed nami. Kilka 
tmtjl p pasło się tam, i przez chwilę my
śleliśmy, że to jedna z mch, lecz zaledwie 
zatrzymaliśmy się, jeden 7.0 służby zawołał; 
,,StKrołl!“ i w lej chwili zobaczyliśmy dużą 
lnicę, która biegła wzdłuż drzew i nagle 
zniknęła. Wsiedliśmy na konie i przejecha
liśmy ioży0ko r/rczki. Nie widzieliśmy lwi
cy, lecz m thśm y  nadzieję, i e, jadąc wzdłuż 
drzew, spotkamy ją  na odkryłem miejscu. 
Zwierzę, zaledwie nas ztbaciyło, schowało 
się w łożysku i j rzejechaliśmy ćsierć  mili, 
gdy jeden z jadących z tylu zawołał, i/, 
zwiemę jest za 1 ami. Zawróciliśmy gilo- 
perr, zsiedl śmy z koni i poszliśmy w stronę, 
wskazaną przez ełożącego. W chwilę potem 
zwierzę wyskocayłu i zaczęło biedź wzdłuż 
rzeki, macha,ąc ogonem i mrucząc. Posze- 
dłc-m przez rzeczkę i w chwJi, gdy lwice 
dosięgeła grupy drzew, strzeliłem. Kub 
przebiła płuca i utkwiła w kości pacierzowej 
Lwica przewróciła się. ttras-zliwio ry ząc, 
potem rzuciła się do rzeki, ;ia, biegnąc, dwo
ma strzałami w łopattę dobiłem ją. Była 
to doża i tłusta lwica, mająca dwoje małych.

Światło dzienne gasło, a oboz był 
o osiem do dzies ęciu nrl ang. (około 15 
kim ) oddalony. Służący, zaws e bardzo i od- 
uieceni, gdy zabiło Hę Iwa, chcieli ciJą 
iwiię nieść do obozu. Zgodziłem się spró- 
b wać. Gdy zawieszano ją  na drągu, ode
zwał się r y t  lwa, o pół mili może id  legły.

  — 1 ■■m .— ■— —

Zatrzymaliśmy się. Księżyca nie było, lecz 
noc. była jasna i m gllśmy s ę kierować 
światłem gwiazd. Służący uginali s !ę pod 
ciężarem 1 wicy, szliśmy więc powoli. W dro
dze kuka razy słyszeliśmy ryki, i dwa razy 
lew prowadzi! nas kawałek drogi, rycząc od 
czasu do czasu. Trzymaliśmy się blizko na
szej służby; w pewnym momencie ogainęła 
służący h naszych panika na głos strasznych 
ryków, jodobuych do trąbienia syren okrę
towych. Ryki te dawały nam znać o b'iz- 
koścl nosorożców. Służący zatrzymali się 
w grupo, a my poszliśmy naprzód, lecz jo 
baczyliśmy tylko na tle nieba sylwetkę od
dalającego się zwierzęcia. U cztery mile od 
obozu znajdowała się wioska masajów, a my, 
widząc ognie w tej wsi, p szliśmy tam od 
począć, gdyż służba nasza była już bardzo 
zmęczona. Wioska miała formę owalną 
i otoczona była żywopłotem z kolczastych 
krzaków, wysokich od dwóch do trzech me
trów; zaraz za krzakami były nizkie chaty, 
ś"odek był wolny, zostawiony dla stad wo
łów i owiec. Tu i owdzie błyszczały ognie, 
i zbliżając się słyszeliśmy rozmowę i śmie
chy mężczyzn i kobiet i ryki bydła. Zaczę
liśmy witać ich głośao i tłotnaczyć tym lu
dziom dlaczego chcemy wejść do ich wioski 
i odpocząć. Z początku byli nlbufni, powie
dzieli, że lwicy do wsi nie mogą wpuścić, 
by nie przestraszać tvdła, ale po rozmowie 
ptzwolili nam zapalić osień przy płocie 
i zdjąć skórę z lwicy Podali nam zapalone 
kawałki drzewa przez płot, nasi lud z e  roz 
palili ogień 1 przyciągnęli do niego lwrnę.

Tymczasem masai’owie uspokoili się 
i kilkunastu z i.h  wojowników wraz z pół 
tuzinem kobiet przecisnęli się przez mały 
otwór w żywopłocie i zbliżyli się do ogni 
ska. Okazywali ochotę do żartowania z na
szej służby. Jeden humorysta całej grupy 
wywołał ogromną wósołość, gdy gestami 
i bardzo żywą pantominą zaczął ilustrować 
różnicę między człowiekiem białym a m u
rzynem. Oto człowieK biały sirzela i lwa 
zab'ja, a murzyn, gdy lwa zobaczy, wyska
kuje ze skóry ze strachu i krzyczy: Mama! 
mama! Mężczyźni byli słuszni i zgrabm, 
z włosami, zlepionymi czerwoną gliną, na 
dzy zupełnie, tylko ramiona mieli pukryte 
niewielkiemi kołderkami Mieli uszy prze
kłute, a w nich ozdoby z kości i drzewa, 
także mieli bransoletki i łańcuszki okręcone 
tylko na szyi, lub na szyi i na ramionach. 
Kobiety miały twarze miłe i były pokryte 
ozdobami metalowemu głównie bransoletka
mi i naszyjnikami bardzo ciężkimi. W św e- 
tle ugnia, na tle nocy, bronzowe twarze lu
dzi nabierały wyrazistości i dziwnem było 
ich podobieństwo z postaciami rzeźbionemi 
na grobach i w świątyniach starożytnego 
Egiptu; mogliby stać 'między żołnierzami 
Thutmesa i Ramzesa. Stali oparci na dłu
gich dzidach 1 żartowali ze swerai kobieta
mi, które dotykały zębów i szczęk lwicy 
i kręciły się, śmiejąc się do mę-czyzn, pod
czas gdy nasi ludzie zdejmowali skórę z lwi
cy i ua żarty wojowników odpowiadali za 
swobodą ludzi, obeznanych z niebezpieczeń
stwem. Dwa nasze konie stały spokojnie 
za ludźmi. A  całą tę scenę oświecał nie
równy płomień ogniska.

Ostatnie wiadomości.
Oświadczenie d ra GfąbiAskiego. OJ pre

zesa Koła Eolskiego d-ra Gląbińskiego biu
ro korespondencyjne otrzymało następujące 
pismo:

„Na posiedzenia izby posłów w dniu 
23 kwietnia wystosował poseł Breiter do 
prezydenta izby zapytanie, w którem powo
łanie radcy komereyalnego, p. Bernarda 
Wetzlera, do izby panów przypisał mojej in- 
terwenoyi 1 pewnym uprzednim układom zp. 
Wetzlerem.

Oświadczam niniejszem, że wszystkie 
zawarte wł zapytaniu p. Breitera twierdzenia 
są zmyślone i' nieprawdziwe. Prawdą jest 
natomia t, że z radcą k'.mercyalnym p. 
Wetzlerem żadnej jakiejkolwiek umowy, bę
dącej w związku z powołaniem jego do izby 
panów, nie zawierałem i od niego z tego 
tytułu żadnych obietnic ani korzyści dla ja
kiegokolwiek celu nie żądałem ani nit otrzy
małem".

Prezes Koła Polskiego, d-r Głąbiński, 
otrzymał ze wszystkich stron mróstwo de
pesz i listów z wyrazami współczucia a za 
razem oburzenia wobec dokonanej na niego 
napaści w parlamencie.

Rugowanie polaków. Wszyscy robotni
cy polscy w Królewcu, zatrudnieni przy bu
dowie kolei, otrzymali nakaz opuszczenia 
granic Prus w ciągu 24 godzin.

Wystawa sztuki w Wenecyi. W sobotę 
otwarto w Wenecyi uroezjście międzynaro
dową wystawę situki w obecności księcia 
Abruzzów, który pizybyl w zastępstwie kró
la, księcia Udine, miaistr« spraw zagrani
cznych San Giulłano, ministra oświaty Cre- 
daro i licznych dygnitarzy wloskicn i za 
granicznych. Minister oświaty i burmistrz 
Wenecyi Grimani wygłosił przemowę.

Zlicytowanie d’Annunzia. Todczas, gdy 
Gabryel d’Annunzio szuka w Paryżu nowego 
tematu do powieści, wierzyciele jeg) zajęli 
meble w willi poety pod Florencyą, a ter
min sprzedaży naznaczono na 26 b. m. Dwie 
są główne wierzytelności: jedna Banku 
rzymskiego w sumie 100,000 lirów i druga 
niejakiego De-dla w sumie 17,000 lirów. 
Przyjaciele poety oświadczyli gotowość po
ręczenia zepbity długów i czynią starania o 
zaniechanie sprzedaży mebli.

Pogrzeb Marka Twaina odbył się w nie
dzielę w Elmirze, w stanie nowojorskim. 
Zwłoki wystawioro w miejscowym kościile 
prezbyteryańskim. Pastor dr. Wan P jk e  
oświadczył, żo n!e uważa za wskazane wy
głaszać mowy pogrzebowej, gdyż lepiej od 
niego pamięć zmarłego uczci historya lite
ratury. Sama ceremonia pogrzebowa odbyła 
się ptzy udziale najbliższej rodziny i kilku
nastu zaprbezonych l.teratów amery1 niskich.

FunJusz Tanenberski. Pomimo szalo
nej agitacyi, hakatjści zdołali uzbierać do
tychczas na fundusz Tanenberski zaledwie 
fi, 100 marek.

Przeciwko kanclerzowi. W niemieckich 
kołach konserwatywnych coraz liczniąj od
zywają się głosy, piętnujące nieudolność 
Bethmanna-Hollwega. Przyczyną rozdrażnie
nia konserwati stó w są nieznaczne ustęp
stwa. jakie Bothinanu-Ilollweg chciał poczy
nić narodowym liberałom przy reformie wy
borczej. Wśróa Konserwatystów szerzy się

agitacya za zupelnem obrzuceniem riformy 
w izbie panów, aby tym sposobem zmusić 
kanclerza do u.^ląpien a.

Skandaliczny proces. W Dreźnie przy 
drzwiach zamkniętych toczy się skandalicz
ny proces przeciwko dyrekturowi baletu 0- 
pery nadwornej królewskiej w Dreźnie, ob
winionemu o rozmaitego rodzaju nadużycia 
pł.Jowe i znęcan e się nad baletnicaml.

Jest rzeczą charaktery tyczną, że ten 
sam dyrektor baletu jest nauczycielem tań
ców i dobrych m.nier wszystiich królewi
czów saskich.

MKłosi 1 polacy. „Secolo“ pod nagłów
kiem „Słuszne rozgoryczenie polaków z 
powodu oamowy“, omawia sprawę odmowy 
miejsca dla dworka szlacheckiego na pow- 
szei bnej wystawie rzymskiej w przyszłym 
roku.

„Secolo" pisze: „Dzienniki polskie tak 
zaboru austryackiego, jak niemieckieso i 
rosyjskiego przynoszą rewelacye zawstydza
jące włochów i dodają wielką goryczą prze
pełnione komentarze, które muszą wywrzeć 
żywe a przykre wrażenie6.

Po zacytowaniu artykułu „Kuryera 
lwowskiego6 w tej sprawie, przypominają
cym jednakość walk o niepodległość u wło
chów i polaków, kończy „Secolo*: „Podaw
szy te scowa słusznego rozgoryczenia pola
ków, przystoi dodać, że bohaterskiego po
święcenia, takiego — jakie było u legioni
stów polskich z 1849 r., którzy — owiani 
nieprz°partem umiłowaniem wolności — sta
nęli pod murami Rzymu — żaden włoch nie 
zapomni, mimo zimnego i wyrachowanego 
oportunizmu Włoch cficyalny h. Braterstwo 
włoskiego i polskiego ludu przypieczętowa
no w walkach z ciemięzcami ojczyzny. Wiel
kie Imiona Adama Mickiewicza i Francesca 
Nullo zdob'ą to braterstwo, i odmowa rzym
skiego komitetu uczuć tych obalić nie 
zdoła".

Te le g ra m y.
{Od ko/e^ondentów  własnych).

Choroba Konopnickiej.
Warszawa. — Otrzymano tu wiadomość 

z Włoch o pogorszeniu się zdrowia Maryi Ko
nopnickiej. Zawezwano r idunę .

KoronaCy a Cudownego Obrazu.
Warszawa. — 22 maja, w dniu korona

c j i  Obrazu Matki B iskiej Częstochowskiej 
w całym kraju odbędą się solenne nabo
żeństwa.

Kometa Halley’a.
Warszawa. — Wczoraj 00 raz pierwszy 

obserwowano kometę Hallej’a.
Kara administracyjna.

Warszawa.—Redakcję „Chwili Ilustro
wanej" skazano w drodze administracyjnej 
na lóo rb. grzywny.

Al esztowanie 20 s.-d.
Pstertburg. — „Zięmszczina" donosi 

o aresztowaniu 20 souyal demokratów, w tej 
liczbie dwóch córek pułkownika N.

Wyjaśnienie Szwaroa.
Petersburg. — Minister oświaty wyja

śnił, iż nauczyciele w talmud-torach nie mo
gą być zwalniani od pełnienia powinności 
wojskowej.

Skuteczny środek.
Petersburg. — Naczelnikom kolei żela

znych polecono bezwarunkowo unikać de
ficytu na powierzonych im kolejach. W ra 
zie przeciwnym naczelnicy, wiani dopuszcze
nia deficytu, otrzymają dymisyę.

Tydzień awlatyczny.
Petersburg -Policja poleciła, aby pod

czas tygodnia awiacycziego czprwoną cho
rągiew, sygnalizującą wzloty, zamieniono na 
zieloną.

W razie zezwolenia na wzlot Peters- 
bur —Kronsztad wyznaczoną zostanie spe- 
cyalna nagroda w sumie 30 tys. franków

Petersburg.— Główna nagroda na kon
kursie awlatycznym wynosi 40,000 franków. 
W konkursie weźmie udział wojskowy balon 
sterowany, „Lebied’6.

Zamknięcie wystawy.
Heislngfors.— Na żądaniegen.-gubecnato- 

ra w Abo zamknięto japońską wystawę sztuk 
pięknych, na której znajdowały się obrazy, 
obracające armię rosyjską. Miejscowemu 
policmajstrowi polecono w ciągu tygodnia 
podać się do djmisyi.

Spiawy finlandzkie.
Helsingfors.—Komisya sejmowa opraco

wała tekst odpowiedzi na projekt rządowy 
o porządku wydawania praw, posiadających 
charakter ogólnopaństwowy. Odpowiedź w 
Joiu dzislojszym zostanie wniesioaa do sej
mu, który prawdopodobnie przyjmie ją z 
nieznaczneml zmianami.

(Od Agenoyi Petersburskiej).
Petersburg. — Zniesiono stan ochrony 

wzmocnionej w gub. syrabirskiej.
Przedłużono stan ochrony wzmocnionej 

w powiecie hachmuckim.
Petersburg. —W „Zbiorze praw i rozpo

rządzeń rząuowych* ogłoszono preliminarz 
dochodów i rozchodów państwowych na 
r. 1910.

1 yfiis.—Na ul. Woroncowsklcj w po
bliżu garbami wybuchła bomba. Nikt nie 
ucierpiał. Aresztowano 3 osoby.

Kazań. —Trzy był tu Chilmi-basza. Wczo
raj zwiedził on uciwersytet.

T&bris. — Do Urmii wysłano 100 f da- 
jów z t. zw. gwardyi narodowej, należącej 
do oddziału Efrema.

Teheran. — Moiżyln zatwierdził pro
jek t pożyczki wewnętrznej. Wypuszczone 
zostaną 6-procentowe bilety po lo tumanów, 
zabezpiei zone dochodami z majątsów rządo 
wych. Zanim przybędzie zaproszony w tym 
cela specjalista z E iropy, oporacye będzie 
przeprowadzał bank Szachinszachski.

Teheran.— Saperhdar przedstawił me- 
dżylisowi projekt gabinetu umiarkowanego. 
Naoyonaliści nalegają, aby tekę ministra 
skarbu powierzono Wusuk-ed-Doulemu, lek
komyślna polityka którego sprawiła, iż

rząd nie przeprowadził dotychczas operacyi 
z syndykatem angielskim i musi już płacić 
20,000 franków kary wadyalmj.

Berlin.— Izba panów J -40 glosami prze- 
t iwko 14 przyjęła projekt prawa o reformie 
wyborczej z pewnemi zmianami w duchu 
życzeń kancKrza. Projekt prawa zostanie z 
powrotem przekazany sejmowi

Paryż.— Wobec spodziewanej w d". 1 
maja n. st. manifestacyi socyalLtycznej w 
lasku Bulońskim, podano do powszechnej 
wiadomości, iż wszelkie pochody demon
stracyjne będą rozpraszane siłą zbrojną.

Yfieden.—Porucznik Hofdcht r po 5-ciu 
miesięcznym przebywaniu w areszcie przy
znał s'ę iz posłał 12 oficerom sztaba gene
ralnego pigułki, zawierające eyanuk potasu, 
w celu zapewnienia sobie prędkieco awansu.

Berlin. — Student Pokrowskij, prezes 
stuuentów-rosyan w Berlinie, wygłosił w 
cesarskim klubie aeronautyeznym odczyt o 
projektowanym międzynarodowym wyśc gu 
samochOdów:^Petersburg - Kijó w-M skwa Po* 
tersburg.

Berlin.— Izba wyższa odrzuciła wniosek 
o tajnych 1 bezpośrednich wyborach i przy
jęła zgodnie z uchwałą sejmu krajowego, 
pośrednie wyoory posłów, przy tajnych wy
borach wyborców.

Londyn.— Izba lordów przyjęła ostate
cznie bill finansowy. Posiedzenia obydwóch 
izb odroczono do dn. 13 maja.

Powstania w Albanii.
Saloniki — Według pogłosek albańczyey 

ponieśli porażkę ok< ło Feryzowicz, 22 ba
taliony pociągnęły do Kaczaniki i rozproszy
ły po drodze albańczyków. Napadu na wą
wóz oczekiwano dn. 15 kwietnia wieczorem 
lub 16 kwietnia zrana. Osiem batslionów z 
Ueskiibu pociągnęło ku  wąwozowi. Miesz
kańcy okręgu lanarskiego, wilajetu janiń- 
skiego odmówili płacenia nowych podatków. 
Dla uśmierzenia posłano batal 011 wojska. Za
przeczono pogłoskom o rozruchach w Argiro- 
Uaslrc. Stamtąd wysłano do Ueskiibu 18 
batalion btrzelców. Morzem przywieziono 
nowe wojska.

Konstantynopol. — Według źródeł urzę
dowych, w pobliżu ipeku, Prysztynu i w wą
wozie Czarnoleskim zaszio kilka niewielkich 
potyczek. Wąwóz Kaczanicki otoczony jest 
przez wojika rządowe.

Konstantynopol — Według wiadomości 
prywatnych, wojska powstańcze otoczyły 
Szefketa-baszę, który posiada niedostateczną 
ilość wojska. Podobno albjńczycy zdobyli 
[Jeskilb; wojska rządowe poniosły ciężkie 
straty. Według wiadomości ze sfer dy
plomatycznych sytuacya stała się b. rdzo 
poważna. Komunikacya kolejowa z Mitro- 
wJcą przerwana, tebgm f zniszczony. Pow
stańcy obieg sją Ipek. Tutejsze sfery rządo
we zdradzają silny niepokój.

Sprawa Tarnowskiej.
Wenecya.—Na rannem nosiedzeniu pro

kurator kontynuował swe przemówienie, do
wodząc, że Naumow powinien penieść za
służoną karę. Zdaniem przedstawiciela 0- 
skarżenia Naumow popełnił przestępstwo 
z premedytacyą. Tarnowska była rdetylko 
wspólniczką lecz i namawiała do zbrodni. 
Mówca twierdzi, że opinie biegłych, którzy 
chcieli zmniejszyć stopień odpowiedzialności 
Tarnowskiej, zupełnie go nie przekonały. 
Pryłukow również namawiał Naumowa. Dla 
sądu niema znaczenia, komu przyszła pierw
sza myśl Zamordowania Komarow-»kiego — 
Tarnowskiej czy Pryłukowowi. W każdym 
bądź razie bez podżegania za strony Tar
nowskiej i Pryłakowa przestępstwo nie zo
stałoby popełnione. Oskaiiona Perier rów
nież była wspólniczką przestępstwa. Kończąc 
swe przemówienie, prokurator nalegu, aby 
przysięgli ferowali wyr.>k skazujący, gdyż 
dane przestępstwo jest tern straszniejsze, 
iż popełniono je w celu kradzieży.

Wenecya. — Na posiedzeniu wieczornem 
adwokat Marigonda stara się dowieść, iż 
Naumow nie jest zabójcą, lecz ofiarą. gdyŁ 
działał pod wpływem suggestyl ze stro
ny Tarnowskiej. Marigonda prosi o unie
winnienie Naumowa. Drugi obrońca Nau
mowa Briussi krytykuje wywody prokura
tora i zaznacza słabość charakteru Naumu- 
wa, którą wykorzystała energiczna Tarnow
ska. Posiedzenie zamknięto.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym.— W izbie posłów Luzzati w mo

w ę programowej wskazał, ze nowe mini
sterstwo będzie urzeczywistniać plan dawne
go ministerstwa, a mianowicie zajmie się 
utworzeniem ministerstwa komunikacyi, 
podniesieniem finansów gmin i rozwojem 0- 
świcty. Projekty, d o t y ^ c e  przemysłu cu
krowniczego, rtforma ekonomiczna i rewi- 
zya prawodawstwa finansowego powinny 
wpłynąć na pulepszenie w dziedzinie gospo
darstwa wiejskiego i produkcji przemysło
wej zapomucą swoich i tagramcznych kapi
tałów, które powinoy znaleźć we "Włoszech 
stałą gościnę. O ganizacye społeczne, skie
rowane przeciwko lichw iarstwu i podwyż
szeniu cen na produkty żywnościowe i mie
szkania, znajdą poparcie u rządu. Rjąd u- 
świadamia sobie h storyczr.ą misyę W foch 
w zakresie sprawiedliwości, wolności i kul
tury. Przechodząc do polityki zagranicznej, 
mówoa wskazał na trwałość trójprzymierzu, 
która została obecnie ponownie stwierdzona 
przez odwiedziny kanclerza niemieckiego i 
konferoneye, jakie rniały .niedawno miejsce 
pomiędzy ministrami spr. zagr. włoskim i 
austryackim. Stosunki z Francją, Anglią i 
Rosyą są jak najlepsze. Stosunki z innemi 
państwami wysuwają Włochy coraz bardziej 
jako ważny c/ynnik w polityce zbliżenia 
rządów i braterstwa narodów. Polityka ko
ścielna gabinetu będzie polegać na zabez
pieczeniu wszystkim wyznaniom swobody 
rozwoju. Na najbliższej sesyi senatowi bę
dzie przyznano prawo mianowania prezyden
tów i w.ceprczydentów. Kwistya wyborów 
do izby posłów ulega rozpatrzeniu dla wy
jaśnienia możności szerszugo udziału narodu 
w sejmie państwowym, jeśli przyznane bę
dzie prawo wyborcze wszystkim obywate
lom, umiejącym pisać i czytać. Na zakoń
czenie min ster prosi itbę o wypowiedzenie 
otwarcie swego zdania, ponieważ kwestye, 
oczekujące na rozstrzygnięć.e, są tak ważne, 
że istnienie slab* go tylko tolercwanfgo rzą
du jest niedopuszczalne.

r e d a k t o r z y  i w y d a w c y  
TOMASZ MICiiAŁOV.'&KI

AtiTONI CZERWIŃSKI
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n a j n o w s z a  u d o s k o 
n a l o n a  MACZKA MLE
CZNA DLA DZIECI = ^ =
Ka/da pu-zka zaupa- 
rzona - ina marla i

ALPINA
inulpisrm

1’zi'fl i ul. ['. •>>. B. fi lrocłziwaja 33. ff> tralijr. a w lo;v t 
s: '-li .iiaclarsii i ^Hail;i' li apljurzin 'li. 16K.t2</j

S ł a w u t a
K L I M A T Y C Z N A  
S T A C Y A  L E Ś N A
Z akład  Kum ysow y  

i W odoleczn iczy.
(S )a e y L  t<olci B r z e s k o  K ijo w sk ie j ) .

S t ' k la w y ,  olhrzy jnic: Im ąv jl K- i i ;, ószr-lki.j urząazi u h  hydrona! yclÓc. K t f b n i s  
pad do? ihnj luk arzy. m iernat ,  i; w i lo ry n io .  W  l u p i e  doKodneicr na
m ie jf f l i  Ceny ba rdzo dostępne Szczegóły  odwrotne poczta Sezon od 15 go 
maja d> 1-ga w rześn ia .  Kolej do samego miejsca \dr^ow /u ; Cr. Ozlerzblckl  
w Sławucie .  L e k a r z e  Z akładu: H D o b i .y c H .  T. Dzier^biuki 177Sf*

O d l e w ó w  U / A D C 7 T A T Y  K o l a r s k o  
Ż e l a z n y c h  W n n O A  I M  I I  m  * c h a n t c z n e

G. 19. S u k  i j*. f i .  g e d r s m
(D a w n i e j  f e r n w o  e t  K-o)

Mają za i /czjt  zawiaioiuić  sw.m b stałych ki m  ów, /.o przyjmują zamówieni* 
na wszelkiego rod»a‘u robi ty zelani", kotlarskie i juuchaair/uo. Kijów,  
K u z n i e c a n a  Nr 5S. 17N <7

Do w ia c fo m o śc i  pp N ab yw có w !!
Od 21 kwiotrija. <Io końca

P rz e w o d n ie g o  T y g o d n ia
za Ratuszem “ " S r

S u k n a  i t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h

A. fi. Raj zmaca
Urządza sprze
daż w-7v--i mcii

(obok Torlina)

Sukiennych materyalów
po n iż e j  w y m ie n io n y c h  c e n a c h !

Kupony no kos ty u mg od 5 rb. 59 kop. Syheryna ra  palta od 
8 rb. Diagooal: c sarski, zielony, czarny i chaki (>d 2 rb. ,Vi kip.  

i Czarny Trak-turh, sukna i sze w io lj  po bardzo “ kich rm ach .

Wystawa mateiyałów sukiennych 
18-go, 19-go i 20-go kwietnia. rą

Egzyst. od 1892 r.

POLSKA
PAROWA
FABRYKA2 ło t y  m e d a l . Z ło ty  m e d a l .

Antoniego Pszczew skiego
P oi eaa  farley olejne i pokost .  zofbic' /  « y ; ( k i o i  dobroci.  c e n n i k  na farby i t r  y 
bory w Mirr es o jn*lar: .kun wysyła, grat is .  Artrus Fabryki i g łównego i- k 1 v d  • i ■ 
Kijów, p la c  A l e k s a n d r o w s k i ,  d o m  w t.  Nr 6 . TELEFON Nr 2048

N ^ z b ę d n a  w  k a ż d y m  d om u p o ls k im

ZYG M U N TA  G LQ G E R A
jest najpożyteczniejszym,

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów z ilustracjami i 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życi* 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i bwieckie- 
go z 9-c.iu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

C e n a  k s ię g a

a  w s p a n ia ły m  p o d a r k ie m .
Największy znawca przeszło 

śc.i polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibi. Wars?.) o J?n- 
cyk)"pedyi G lo g e r a :  „Równie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa niesjło- 
sób pomyśleć! Znajdzie w nicm 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
to szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przesz!ii,ść, i biją od niej 
blanki, i słychać jej glosy“...
r s k a  r b .  55. 1-1018

Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego'*
l a r n s w i a j g o y c h  d z i e ł a  «v a d m i n l s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  II. N a p r z e s y ł k i ;  p o c z t o w ą  d a ł ą c z y ó  n a l s ż y  r b .  I.

Autogarage „Sawy 17825

S k ła d  A u to m o b iló w
.Laurin— Clcm ent"„------------------------    i „ F ia t

W t » r s z ł a ł /  r e p i r a c y j r e  pod kierunkiem l n ż y n l e r a - s p e - |  
o y a l i s t y ,  wydelegowanego przez ubrykę.

KRCSZCZATYK 3 8 .  TELEFON 1718.
O tw a rty  w d z ie ń  I w n o c y .

W nowootwai tym
magazynie mód i towarów bławatnych

3  O M U H A N D L O W E G O

Braci N .  i  M .  L E P E J K P  i  S -ka
K R E S Z C Z A T Y K  4 0

Otrzymano rSp,,i sezonu wiosennego •'‘‘ftfeL
la a lp fM .ą  wyroby piorwszorzęd. fąlwyłt r<J«y)5,k ich i zggcwiitżfiycli. Cr nys ale.

P o p . - s r a n a  p r z e z  T - w o  K u ltu r y  P o la n  ic j

VIII klasowa szkoła filoleg ezna
(2 oddziałami realnemi)

NI. K R E C Z l i A R A  (założona prz°z J a n a  K r e c z m a r a ) .
i ' \a r s* a i \a .  KMiksta 8, lei. 75 31.

W riku S7ko,nym 1910'! 1‘ czy n n j ih  będz o sz. ść kia1* f  lol-gicznyoh,  
siódma realna i k la ‘,n wstępna. W razie napłyv. u dostatecznej I ezby 
kand dato* otworzona będzie M«s» |vidws’ępna. Kanc.darya pr>yj 

i UiU.j. za iisy COilziunAaj oprócz s«r'ąl w gudziuact) sz z n ln y h  C g ra -  
| m in y  w n t ą p n e  2 0  m a j a ,  10 c z e r w c a  i 29  s i e r p n i a .  P o  
I o z p t o k  l e k c y !  3 0  s i e r p n i a .  W pisowe v. ynosi: kl. podwYtępna 

rb, r.O, ws ępua rb. 80; J, I — rb. KO; 1)1, JV rb. —  120 , gaś p >?o- 
| 9'ale  r’„ H i .  lT770j

K ijó w , K re szcza fyk  43 , w pudwórzu
otrzymany doży wybór

i i i  W
ol,,?„o Nowości

„Przyrząd do wzmacniania 
■*- muskulatury11

d a Pań i Panów tir.','. 

Wfc-zna maszyna d 1 pran a

„Suszka"
N i i  p îi e r.\k, nie wymaca nntę/ania.

W magazynie Kaukaskim
„ T E H E R A N " if :

Trnrezna Nr 11.
C Z E -S U -C Z A  w n aj rozmai Ls«v eh koh r.łcb.

pov/odu zamknięcia magazynu 1-go maja
GEMY ZNIŻONE.

S zk o lą  M m
Agronomicznym jTk^N r̂ii^ny7-kiaWwa z 

wydzieleni _  
w«i-pue kodą m  jnn.ja i czerwi:? i 24 sierpni* n. s. N a  wydział 
M^rnin liiic/cy p -zy ns ile  się uczniów po skończeniu 4 klas szkńł 
śred-iich .lę>yk angielski i łacina dla życzących. Pod s  21-ko 
Ciorwca. rozpoczną ■ :ę 2 7 -go §i ipu:a n st. Prfgram
u.i tadinT'.  17060

że cd doia 14-18 h\;i£- 
inia w ciiKit-rm W \Mo-  
dz; in'er.  3,9 i j . P r oi c?"e ji>jlb , „MAROUISE

hc.ly j a j k a c h - b o m b o n ie r k z c l i ,
ha.i'i niąjszej za lo di ptaiy. Przyjmują 
'l'i)7;a'y jak zawsze w najny szym gatunku

cukierki w anyljyc.z. ro- 
i lorly n?. ia*«ac.h terrakoio' ych, Ijpz 
s h b *  te.luuki na babv. u.a?ur»i i W t r .

Kre^zczRtyk Nś 
Bri a Brac 17SJ1

l(ttC6

Do pomników porlrrly wieczno na porcel a c e  wykonywa ^pecyalna 
prr.cowiiia, J. U s t - łsk i ,  War ;zawa, N ow y S a ia f 40.

1/225

(N o w o ś ć !  Adolf Slarkman. N o w o ś ć !

Z NOTATNIKA WIĘŹNIA
Aulnr opisuje roczny pobyt * wiązie mach K rG osO a.

Cen* CO k o p . ,  z przesyłką pocztową 8 0  k o p .  S t t s d y  g lówie: w Warsza  
wie: ł M i ą g i i r r i a  G e b e t h n e r a  i W o lf fa  oraz B i u r o  U n g r a ,  J e r o  
z o l m t s k a  78. Oę uabycia we w szy d k u ii  ksiągarruacli. li.MiO

175S4

BLAW ATNY DOM

S. A. Suprun i NI. t  Popielili
otrzymano nowości

wielkim wvborzo td

na wiosenny  
i letni sezon 
S5 kop. i drożej  
45», n  *•* *ł

* y> »» r,
l>4»? m *■*“ w d

„ 14 
12m n “ n n

b łtystow e  od 9 rub. 
tiniowo 14 „  17828

k a ż d n  so b o tę  s p r z e d a ż  r e s z t e k .
K r e s z c z a t y k  2 9 ,  vis-a-vis Pasażu. j

JEOWACIE w 
WEŁNY EtÓTSA 
arFriRY 
I IIŚLI..Y  
hRCTONYSUKNIE aOPABCWANE

PRZEGLĄD NARODOWY
M IE S IĘ C Z N IK

p o iw ię c o n y  z a g a d n ie n io m  ż y c i a  n a r o 
d o w eg o  w  z a k r e s i e  p o l i ty c z n y m , n a u 
k o w y m , s p o łe c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i a r t y 

s t y c z n y m .
Zygmunta Balickiego.

Biuro Techniczne
J l l l i R i i

w M. JUW1P.
Istni 'jc od 387(4 roku.

W. Włodzimierska 3 ,̂ t e k i .  23. 
Adres d ■ a dopisz:

U s t j a n o w i c z — K ijó w .

P o leca  na sozon budowlany

? o s a 3 z k iS H
stwa Fr. Martens i Ad. Oaao 

Warszawa.
koalinowo i do ob
kładania zsclioduioj 
czeskiei i s ,amo-  

towej Fabryki.

lxo 3 a cya
M. R e z i c k i  i S > k a ,  L ó d ż .

M dłeryał do krycia  dachów
Kongo i

B arret-M am facti ring Company
I r/ewyzszająe.y Jtuhyruid i t.

przv ulicy Lwowskiej Nr. 1 1 Miesz- 
icani* po 3, 4 i 5 pokoi. Joformae.yi 
udzidu b uro organizacyjne: Dom han
dlowy: cS. Orłc w ‘.ki . inżynier War 
c h a ł o w s k i . .  Kreszczatyk Nr. 25.

■70111'Lii. 914. 17

^  N a j s t a r s z a

©  b r y k a  o g n i o -

A  t r w a ły c h  k a s

fa>

skład rzeczy i mebli okazyjnych *  
p o w o d u  p r z e n i e s i e n i a  o d  I g o  
m a < a  r. b. niauazyuu na Kr' szc/atyk  
Nr 36 wejście Iren to we nspr.ec.iw 
Lut rański") nad a p le ią  M a r c in -  
o z y k a .  gdzio teatr Mianowskiego, na

znaczyło T a n i . ,  s p r z e d a ż

] W e b l i
Bronzów, porcelany, nb a'ów , d y « -  
nitw, waz/siatuj,  brylantów^ pereł i t  p.

\V'»ys1kie znajdujące się w M-pa-  
zynie rzeczy «;.rzedajemy

Za połowę ceny 
3 r i c - a - S r a d

ijs. Zwierzchowskieoo.
Kalirvka: W .-W asilkowskaNr. 77. Skład  

! Krcsżczatyk Nr. 1 1 Telelony: Fabryk 
, Nr '5 1. Składu Nr 1751. Cenniki na 
I Żądanie. ] 2 1 7 2 - 2 i

JJ

ii

Kijów, w pobliżu Pumy, Kreszczatyckl 
zaułek 5. T e lejo  n (>28- 

Ceny od 75 kop. do 3 rfa, na dobę. 
M ie s ię c z n y m  — u s t ę p s t w o -

N a kaz. poc. powóz. Wynaj. na godz. 
Z szanink. Tadeusz Mroczkowski.

nairo/maits2) 'b  fasonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowszych fa

sonów etc.
1.

roboty ręcznej i zagraun zno

nabywać najdogodniej tylko w spe 
cyalnym i jedynym w swoim rodzaju 

magazynie

C z8sko R o sy jsk ie j M echan icznej 
Fabr. W yrobów trykotowych  

i p o ńczo szn iczych
G. U . ^ n d rte
K ijó w , W .-W esy lk o w sk a  10,

17123 Cenniki na żądanie.

r—Tt K.RESZC1ATYK 3 8 ----- -
TAMiA I IŻUTERYA FRANCUZKA 
<8 NAł LEPSZA iM iTACYA £  
ĆKDCICNK AMIENj i PER Et

1627

A
F u n d u k l i i j o w ś k a  N r 31.

1'rzyjiiiUie Bbstfhinki na w -zHkiogo 
rodzaju b u k i e t y ,  w i a n k i  t e a 
t r a l n e .  K w ia ty  z Francyj j 

W łoeh. 17421
C e n y  d o s t ę p n o .

Kreszczat\k Ns 7 od frontr

wierzchowy egierek chodzi także 
■T zaprzęgu, do sprzedania. Brezo 

rawska 26. 17^40
KI

F r y z y e r  D a m sk i

Stanisław Ruciński
P o le c a  d u ż y  w y b ó r  w y r o b ó w  
z  w ł o s ó w .  M od n e  c z e s a n i e  
P a ń .  C r e s a n i a  ś l u b n e  i o  id o -  
la t io n .  Gmr.cL Damy wprost domu 
Szlacbly.  17^21

Osobny
Dorohozjcka 19

d /m w ogrodzie 5 pok., 
kuch., nygod.,  wan., 
woda, lód odnaim. M. 
a. 174H3

Ogrodnik familijny, znaj. wszel-  
k '0 gałęz ie  w zakres 

ogrodnictwa wchodzące, poszukuje po- 
sidy. Adres: poczta Kublicz gun. pu- 
dolskiej, S /epe lew iczow i.  17829

Eatsia kuchnia
ćoła Kobiet Bolek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
d u k le j o w s k a  26  m .  I. 1753 >

’o d

potow le  Każdego miesiąca 
8 arkussty druku.

kierownictwem
Wychodzi w d r u g ie j  

w o b j ę l i  ści 
PRZEDPŁATA WYNOSI:

W W ARSZAW IE:

rb. 8 —
-  f ro _

W  G alicy i rocznie kor. 20 .—
Za cdnoszonio do domów 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p o je d y n c z e g o
Adres Redakc; i: W a r s z a w a .  Smolna 10 m.

roczn:e .
półrocznie
k w a r t a l o i c

półrocznie
kwartalnie

Z PRZESYŁKA. PO C ZToW Ą :

rb. 10 —
„ 5 -

|. .  2-RO

I r b .
10, telef, 3*2-15.

Obuwie
■ w
Zagraniczne i krajowe, w w i e l 

k im  w yb  o r z o  w magazynie

Stanisława Jurewicza
Kroszczatyk 16, wprost giełdy  

C sn y  n i ż s z e  od  i s t n i e j ą 
c y c h .  F irm a  z a s z c z y c o n a  

z a  w ł a s n e  w y r o b y

5-ma medalami.
] 098-3

F H E N D Z LE
do rolet, mebli I drape- 
ryi, rznury, kutaey, 
aśma. W wielkim F y -  

borze g towe i na oli- 
stalunek D. datki doeu- 
kien d-ijush.cb tylko 

sj/ocyalnio u
P. Rajgorodzkiego.

Lutcrańska Ni 3, drugi 
d'>m od rocu K re s z -  
c z a t y k u .  M agazm .

17381

Sklep obuwia S. S t a n k ie w ic z a .
W.-Podwalna Nr 1 polpoa obi *;e mes., 
daiu. i dziecin, tylko wias. wyrób, i 
ua.ilep. zagr. bkór. Knmpl. gwaranc.  
Przyjm. obd.. i reper., wyk. na czas. 
Ceny umiarkowane. * 16380

IM łody  c z ł o w i e k
posiedaiący cały kurs podwójuoj w łos
kiej hu hłl ieryi.  składając, się  z 15 
oddziałów: majątkówe*o, henalowrgo,  

j młynowego, lośnogo, bau kow ego i in  po
szukuje p " S - d y .  żytomierz, ul. Dmi- 
trowska Nr 23 Zbigniew Rydzewski.

I720g

H odo w la  K w ia tó w
T.L. ZAWADZKIEGO
u'. Niomiecka dom własny „bok cmen 

tarza na Bajkowiu poleca

Jfa Święta Wielkanocne
d ir y  wybór 17801

Kwiatów wszelkiego rodzaju
po cenach umiarkowanych

A^encyi Ii"OHitcyjnej:
L w ó w , Towarzystwo Wydawnicze, Zimorowicza 11—15. !

? t e ' a nre: faw t , Pfosimy si| przekonać.
szawie, w Towarzystwia Wydawniczem Zimorowicza l l —15 we ■— — .
Owowie, i w księgarni S t .  O lc z a k a , Mik- łajewska 2 0  w L o d z i.
Spróo?, tego, przedpłatę na P r z e p lą d  N a ro d o w y  przyjmu

ją wszystkie księgarnie.

Przybory podróżne
H en n yk a  H oyep a

g o n w e  i u* zamó
wienie  Najtaniej

w speoyalLcj
pcScoM'*,: _
Kre-iz z. 38. Robola cleg-locka i mocDfc!:! KuTry 
)nc nie F rn crou . Pr/yjmuje pep. i odnowienia.

17489

v y -

O z w a r ty  r o k  i s tn ie n ia
K O Z F O G Z A L  W  R O K U  1U 10

L u d  B o ż y

P a n ie !
Clrąco się uLierić po angielsku ra- 
c ą zwracać się de i n a ^ g o  kraw

ca damskiego

P. SELCERA
dawniej Kr s z om tyk 42, o b s e n i s  
P a a z k j r  eka 12 ta. 22 (w of.cy- 

n i" bol-rtage. 
K c s t y u m y  s p a c e r o w o
wykunnją się  sprcyalttio wndłng 

najnowsi!'go 17183
A n g ie ls k ie g o  k r o ju .

T Y G O D N I K  N A R O D 0  W O - K  A T Ó L l C K i
z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a tk a m i

l, „Nasza Wieś" i II. „Gazetka dla Dzieci
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i e ......................................3 — P ó ł r o c z n i # ..........................

Wydawca X.KazL-mierz S ta w iń s k i  [Kupno
A d rss R ad akcyi i A lu ln is t ra c y ! :  K i jó w ,  K o ś c i e l n a  N r  4

BtZUTERYE
j kupujcie tylko w m agazynie ju b i le r a  
I Wajnsztejns, Prorezna 9.
I f i iea 7 v i n i »  m ^'ubr>U l z l o t '';. w n o Ł j j  l i c  srobroa i ionp. r/^czy 

LSO - K o rz y o ta jc fo  z  okazy!!!!  B e z  
.  w a r u n k o w o  tan io!!!

kwitów lombardowych, kn- 
.  m nni kosztownych, pereł, 

[złota, srebra i pistyuy. Przy mag. p1-*
, cowYiia ‘pecynl. j u b ie i .  i gra w er. 17678

Sławuta -Wołyń
Pensy*  n a t  dla chor. p crs owych  
D -ra  A T arn  m rakiego . O tw a r 
ty c a ły  rok . a e io o  kumysowy od 
in ia  1-go maja d i  i  gc  paźdz ernika  
Cer.y umiarkowane 17641

WILLA o 8 pokolech jest do wynaję.  
c a  w B u d a j ó w c e  3 wio;sLy od st 
B o j a r k a .  K;i i^1 — obok las sos
nowy i dębowy. W;.ranki u dyrektira  
Sżląstcsk .  banku. Pusżkińska 37 od 
10 — 3. 17802

Lecznica

w K o s o w ie  (;a  Kołimyją).  
Otwarta od dnia 1-go m ą a do końca
p a /d ziem U a. 17806

4 PR0RE7NA 4.

1780SK o p e lu s z e  
W oalkl
S<gii k! d a  k a p e l u s z y  
S z p i lk i  d o  w ł o s ó w  
Ż o b o ty  od  8 0  k op .

Ogromny wybór 
S z a r f

R ą k a w lc z k i  p o  I rb .  7 0  k.  

NIZKiE CERY.

Lesnik-bażantarnik
miody, energ., żon. b c z d , olcznaD y te
oretycznie i prak>yczme z gospodar
stwem lośnem (leś. '/k o ła  i żagr, **gz*- 
min.); obznajmiony z prowadzeniem ra- 

[ś/.wy/li volirr i nngicl. syst. hcdowli 
bazaniów, poszukuje miejs a z powodu 
■sprzrdsma ma ąiKu. Adr s: J’r. Ku- 
czera. Poczta: Olszanka podoi. gub.

17793

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na k o l .  P o łu d .-Z a c h o d n lc h i
K u r y e r  I i II kL Odesa, K iszyniów  

E ^ iz a w e ^ a d —cTcLodzi o godz. y  w, 
piztch odz o godz. o m 4.5 - ,na.

Pocztowy  I, !I i III z). Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, N ow osioli- 
c e —odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, i godz. 9 w.

Osoóo/ż’3  1, II i l i i  kl. Odesa, Now o- 
sio lice , H u m a ń -o d ch o d z i o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ospieszny  . 11 1 II] kl. Odesa,
W ołoczyska, W iedeń— „dcoodzi o g. 9 
ta. 3-5 w., przycb. o g. 8 m. 15 ^raua,

M .eszany  ]I i III kl. Odesa, Brześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 xr. 35 W

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
B rześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ryer  I i li ki. W arszawa, Brześć 
id :h od zi o r . 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztowy  I, II i III kl. M ikołajów  
F-lizawotgrad, /n a m ifn k a , Fastóa o d 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zran».

Osobowy ], i i  i III kJ. M ikołajów, 
Elizaw etgrad, Znamienka, Fartów— ob
chodzi c g .  10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów , 
R id z iw iłłó w , W iedoń — odchodzi o g. 
7 m. 0  wioczorom, przychodzi u g. 10  
m. 46 zrana.

M ieszan y  II i III kl. O lszanica, 
Biała-C erkiew , Fastów —odch. o g. 4 
m. 35 po poł. przychodzi 0 godziaio 9 
m. 33 zrana. *

Towarowy pośp.  IV kl. Sarny, Ko
w e l— odchudzi o godz. 10 m. 14 w iecz . 
przychodzi o g. 7 m. -40 zrana.

T owarowy pośp.  IV kl. M alin—od
chodzi o godz. 4 u .  20 po poł., przych. 
0  g. 9 Ł . 15 zrana.

U cznioitski.  Fastów III klasa od
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni św iątecznych.

Osobouy  i, l l  i n l  k'! ĘctWrsłmrg, 
W arszawa, Sarny, K owel, W ilno—od
chodzi o godz. J1 m 50 w., przychodź* 
o g 7 m. 51 zrana
Na k b le i  M o e k ie w s k o -K ijo w -  

s k o -W o r o n e s k ie j )
P o ś p ie s z w  I, II i III kl. Moskwa, 

Konotop, N aw la  i Briansk, odch o g.
12 minut 15 w poł.. przychodzi o g. 5 
min. 35 po po>

P ocztowy  I, IL i III kl. Moskwa, 
KunStop, N aw la i Briansk odch. o g. 1 
in. 30 w nocj, przych. u godzin ie 5 m 
3.5 zrana.

Osoboicy I II i III kl. Kursk, W o
roneż odchodzi o godz. 1 w p u łu d n o , 
przych. o g. 4 u .  15 po p„ł.

Usoboity  1, II i 111 kl. Kuisk — 
odch. o g. l l  wiocz., przych o godz. 7 
m. 30 zrana

Pośpieszny  I. II. j III kl. PoIImwh, 
Charków, ł.ozbwają, Rosiów, Sew asio- 
pol — odch. o g. 7 m 55 w., przychodzi 
« g. 9 m. 67 rano

Poc J o w y  I, II i III kl. P oltaw a, 
Charków, K rem iończug— odch o g. 10 
min. 30 zrana, przycLodo o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o- 
ronei odchudzi o godz. 0 m. 40 w /ecz., 
przrcli o godz. 11 ;rana.

Pocztowy  I, II j 111 kl. W arszaw  
Sarny, K owel, Iwangród, Granica, W ie
deń „dcLodzi o godz 12 m. 25 po pul 
przyi h. u g. 7 m. 20 wieczorem .

Osobowy  f, II i l l!  ki Brześć, B ia
łystok, Grajewo — odchudzi o godzinie  
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 ra. 56 zrana.

Osobowy 1, II i III kl Rostów nad 
Donem , Sew astopol, Ekatorynosław, Z iu  
mienka, F a s tó w -o d e r . o ą, 6m  2 0 zra
na, p iijc h . e g. 9 m. 55 w.

i



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Fr  !h:>,

B ~ JABŁilĄOW SC Y
W A R S Z A W A ,  B r a c k a  2 3 .

WIOSNA—1910—LATO
Ostatnie / f ° wo^ci

w  o d d z i a ł a c h !

W E L N 
JEDWABI  
B AWEi N

Płótna kostyuaowB—Tussor -  Czesuncza
w niebywałym wjborze gatunków i kolorów 

W Y S Y Ł K A  prób, katalogów i zleceń ponad rb. 12 B E Z P Ł A T N A .

17*0*

Pozostałe w ograniczonej ŁT
ilości egzemplarze A *  / w U l l O r S l ^ l C J O

obu stronaeh
C IEŚN IN Y
BERING A

C a  nabycia w A d m in is tra c ji „ D z lo rn lk a  K ijo w sk ie g o " , Prornzna 9 .
Cona; 2 rb., d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  

I r b .  9 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

8883888888888888 i
Drukarnia Polska PR O R EZ N A  9.

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j -  

n o w s z e o z c l o n k l  1 o r -  

n a m a n t ,  o r a z  s p e -  

o y a l n e  m a s z y n y .  ~~~

8888888888888888

WSZELKIE ROBOTY W, ZAKRES BRU
KA STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POSBEDNIKOW
C e n y  u m l i r k o w a n t ,  O  #  O  9

Rozdrabiscz »Carrierii< dJia możn- id >am*'n n kn-jać i w jecnej chwili rnzdra 
bu ć na tl lorzu mięso or>z inna pyk;vmy, nie puzbawisjac tychje an. smaku, 
ani »ok6w pożywnych. Przy za.-tcó waCTu rozdrabiucza twardy kawałek muy-a 
w jednpj chwili  zaiQinn:amv w >u,»'™ą ma^ę, k'ora dzieła m  żołądek n tyle 
d'dain io ,  o ile odwrotnie zle przczuu mięso wpływa na oiganiam szkodliw ej

S k łń d  n a c z y ń  k u c h e n n y c h

ZABOKRZECKI  i S-ka
Mar załkowska Nr 121 (dom l lj -y a )  w  W a r s z a w i e .  

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e f r a n c o  g r a t i s . 10**7

OBUWIE
m ę s k ie ,

d a m s k ie
i d z ie c in n e ,

a*t skwann do normalnych form 
n gi, zna/lz ie  każdy w irat azynach 

i ib i y< znyrh

TOiYAKZYSTWA

S t-P e te rsb u rsk isg o  M e ch an icz
nego Wyrobu Obuwia:

1 1 Krrvz#z.i%k 10
1) Padół, Alek andr iw:) a 3t‘>.

Solitera z głową
• n u  r o b a k i  i g l i s t y  u a u w a  bez  b ó lu  n a w e t  w  n a j u p o r c z y  w szy  cli w y p u a k a G i*  
U l o n l * ’ , p r o s z e k  * b * o lu t n ie  n i e a z k o d l iw y ,  o  p r z y j e m n y m  u n i k u ; oez y sz e sa  k l u k i .  
i : t n i r ? j ą c  r a d y k a l n i e  r o b a k i .  J e d y n y  ś r o d e k  „ K o l  i  t e n  l a ”  n i e  w y w o ł u j e  md2oi« i 
i n ie  p o b u d ź *  do  w y m io t ó w !  P r a w d z i w y  t y l k o  w z i e lo n e m  o p a k o w a n i a ,  o p  a t r i  o b y  
m ip iae m  f i r m y  L a b o r a t o r i u m  „ L E O * ’ , o r a z  s p o s ó b  u t y c i a .  C e n a  p u d e ł k a  d la  d c r o e ł y o n  
r l  ' i  d la  dz ioei  rb . ł .  Do n a b y c ia  w e  w sz y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y * *  

^ ‘I ś n ^ i i n ł  R e p r e z e n t a c j a :  A p t e k a  E -  T r e u  l l e r a ,  W a r u a w a ,  N o w y  M wia t IV.

Skład główny na h ijów 
Tlw-. I landl.

Świeżo 0 ’rzymanojolhrzymi transport 
o b u w i a  w y s o r t o w a n e g o .
Pad: ). A';;ksandrov». ka x\r 36. 

U W A G A ! S |  pi yalnin duży wybi'r 
o b u w i a  d z i e c i n n e g o , *  tako to 
cz»rn. i kolor, buciki, tret ki. san
dałki i najrozmaitsze skórkowe i 

p ł ó c i e n n e  pant lelki.

Ros.
Aąt-oka K w a d o w sk i  ego i S ’opo\v i !eg»; 

Towar. Aptecznomi.
Południowo-

11460

B A ° |  o s z c z ę d n o ś c i  o p a łu , u s u w a
|0  patent N l u l t i p l i k a t o r  o g r z e w a n i a

Dr. W. P .  K ł o b u k o w s k i  hi'.-ciiem. Warszawa, Al. Jprozo 
Oddział w Kijowie: Krtwezatyk 25 m 27. Ip I 27-21 

Przedstawir.Dlstwa w niektórych miejscowościach niezajęte.

w i l g o ć !
ulimska 71. |

14032 I

B v ś i o  
wtetki i ł o ś t f  

polepszfłe twoje zJieww1 
i iechowuy* Je przez oiywint*1

' PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJ/JCYĈ  
# D ? -  C A U V I N ’ A

(**«j<rZjucM)
D o  o a k j r c l a  « c  w u y i t t i c b  

v l ę k « « , c h  a p t t k t c a .
• w p a r y ź u  Faubourj^ 

S a i n l - D e n l t .  1 4 7

S 5 3 5 a « » 3 5 !
ł c o c ł s c c e f ló ł i ; ;

135 3 5 3 5 3 5 3 5 3 C 3 5 3 Z  3 5 3  
Q£S CCt2C:r2£«i3r2C S M C r K S O

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  §

JVi. i ]. jrtanJl
nu ( l i i  sol ir.  .1(1 obowi ąze k  po da ć  do  
hń(iiUntoś4i  S z a n o w n y c h  s w o 
i c h  K l i e n t e k ,  że  z a r a z  p o  
Ś w i ę t a c h  W i e l k a n o c n y c h  w 
D a m s k i m  O d d z i a l e  m a g a z y n  ■ 
ruapUi / tnif  się

Pierwsza Sezonowa Sprzedaż 
Kostyumów,Manteauit.p.z płó
tna zwyczajnego i żaglowego.

A b y  dac  m o żn o ś ć  n a j sz rr szon iu  kolii  P m i  z a o 
p a t r z y ć  sio w ni ezbędne  na letni  sezon.  od zn a cz a -  
j u c e  sio na i l z i ry r za j  elegu ncki  ni f asonem i wykon-  
r : r n i c m  u kr yc ia  .: p ł ó t n u  z w y c z a j n e g o  i igjr/łJWmj. 
lukowe  s p r z i  daicać- b ę d z i e m y  w y j u l k o w o  p o  c e 
n a c h  f a b r y c z n y c h .

P u b i m y  to w z o r u j ą c  s i r  na z a g r a n i c y ,  m a r 
c uj ąc  tu t a k  prak ly ci -nc  i ni ezbędno kns ly ni ny  i u k r y 
cia j a k o  d ope łn ie ni e  l o a b l y  d la  każ t lc j  Pan ozy  In 
ir mieśc i e , c z y  t r i  na Ichtioli m i e sz k an ia ch ,  ir p o d 
róży ,  kąp i e l ac h i  i. o.

Z a w i a d a m i a j ą r  o powy . ż szcm S z a n o w n e  Panic,  
m a m y  f \ s z rz y l  p ą c o s l a w a e

z  p r a w d z i i e y n i  s z acu nk iem

17836

3om handlowy

j !  i ] .  Jftan6i
Kri  s z e z u l y k  1:3. T olef. i >11.

R A •  -4 najlepsze w świecie  dachy, nir
4 4  l r ^  4  ^ 1  zbędny dla każdego gojpodar-

Ł _ /  1  A  V ^ |. ^t^a wiejskit-g i idealny mulo-
ryał ha dachy i wszelkie inne 

pokrycia. Nio wymaga remontu ani pokrycia farbami. W z.mie z^t ezniecza 
od zimna w lecie od upRu W ieloletnia gwaraneya trwałości. Po isa ubezpie
czeniowa j*k za ł e l a z o .  Najlepszy izolator dla fundamentów i podług' 
Przedstawicielstwo i zakłady — Kantor Techniczny M. L Kligm.n Ki,ów 
Pro'»zna Nr 12, tek  fonu 1324. Zarządzający oddziałom izolacyi Inż. Techn 
I. S. Guzik. 177U)

Wyhodowałam swoje nadzwyczaj długie  
(185 centym, dktgości) wł sy, prz>po- 
uiinające włosy L«rel«*y, zawdzięczając  
używaniu w ciąi.u t4 miesięcy wyna
lezionej prze^emnie pomady iJ m a d a  
ta, uzn na tako nsj ept./y środek prze
ciwko wypadaniu włosów, równocześ
nie wzmacnia porost i korzenie. U męż
czyzn przy wzywaniu pomady daje się 
zauważyć szybki porosi brody, a także 
(nawei *po .do-uokcwo nietjlługiou} uży
waniu) naiuraioy połysk włosów na 
głowie i brodzie; równocześnie pomada 
ta chroni włosy od przedwczesnej s i

wizny nawet w wieku podeszłym

CENA SŁOIKA 
3 i 5 ru b li

ANNA CSILLAG
W IEM  14380

I .  G r a b s n  U .

G ł ó w n y  s k ł a d  w  K i j o w i e
w Południowo-Rosyjskinm To« arzyslwie  
Handlu Toaar .  apleeznemi ( J u r o t a t ) .

B. Znojemski
Kijów, l :lac Dumski Nr 3. Targowe Riady 

w podwórzu obok odd/.iatu poczt- w. go.

SPEGYALNY CZESKI MAGAZYN

porcelany, szkła, noży, samowa
rów i rożnych przedmiotów do 
użytku gospodarstwa domowego.

Węgierska Śliwowica
i Rum S-t James

i m p o r t

C ‘UPL-IAL’\*3i6Vi

f f
w  W A R S Z A W I E

odznaczają sią wytwornym smakiem i aromatem.
o r y g in a ln e  butelki są przez rząd zatwierdzone.

S p r z e d a ż  w s z ę d z ie .  ----

S K Ł A D  W I N

M. Zamłyńskiego w Kijowie,
K R E S Z C Z A T Y K  N r  4 5  naprzeciwko apt 'ki TiLpowieza.

Poleca po nader dostępnych cenach: ,Kr̂
niczne wina, rum. konid*. wszelkie wódki, nalewki, likiery i szampan-km.  

Mając nadzieję, ze W , R. racza zaszczycić mnie swojemi zam ówionym i  
pozostaję z nóSwdziwym s /a  unkj^ii

M. Zwiiinlyński.t77ii'J

Stowarzyszenie pracowników jorzeiniczych
Tol-ca  h zpłatnie praktycznie i teore vczoie wyk /.i-łcony li kicrown kówgorz. lui 
' rekiytiktcyi o az p o m in ik ó w .  Z ała ii ' ia  w: zelkie zapotrzebowania w zakresie  
górze Inictwa. I( i78t

pHichał b u k o w iń sk i
Kijów , K re s z iz a ty k  5.

Folcca posadzkę

Telefon 9 27 .

Tajkury
Adres dta depesz: > E m b u ,  K ijówrc.

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać moga, na: i majstrowie.

G w a r a n e y a ,  t r w a ł o ś ć

M 3  
3 5

i  
i

9  9  § 5

rsa
3 5
r / 3
3 5
t s a

1 1 e24

a  j
3 5  
d c  

5 3 5 3 5  
sani:  s e t

P O L S K I  M AGAZYN
g>-p^darstwa d m ew igo  l.au p i  Naczyń

K r e s ie c z a t y k  45.
Samowary,  łyżki, n żc. w i d e k o  i pl at erowane  
wyioby l ' r agoi ' a  i K r u p p -5. Naczynia  iiiklnwe, 
aluiniLiowe,  emal iowane,  kamienne,  p o r c e l a 

nowe i >7.1; Ur no.

Angielskie łóżka, umy
walnie, lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynki do robienia lodów, wanny, prysz
nice, kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe, 
benzynowe

C e n y  f a b r y c z n e

i n n e .  lir/.yi vy, nożyczki  i scyzoryki  ze l tal i a cg a ds k  j 
ncj  e; siycł i  zagr.  n cznycu fabryk.  17781

św ie ż o  w yszło  z druku dzie ło  w yso kie j w arto śc i p. ł ,

Polski
W Ż Y C IU , TRAD YCY1 I P IE Ś N I

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (z przes) łką). 14c,-,i

Zwracać się należy do adminiUracy; „Dzier.niica Kijowskhcro,

Siwe, Ko b o  t y
k ' ś  inliio. Wjk<uy™a po nańs-r 
umiarkow;  nvch cuiacb. Prorez-  
na f ł  m i e s z a n i a  li. 17-4 ->

jfowy Sport!
P"*Ktyc na,  (4>żTte«.v.ua i naj lcp-  
- a  r yrywKH N X. wieku.  .Ii-1*:- 
d/ . roie na ł y ż w a c h  p o k o j o -  
w j f o f r ,  r o z s u w a n y c h  n a  
k ó ł k a c h ,  r- u u  ar  ktorycli  liicz- 
iih r,w> kszać i zb n . c . sz tć  n i 

K ł a d z i e  u ogromnym wyborze,  
_  _  ) rb. 75 k i p .  do 15 ib., róv\ui: /.

wszy7t.kie c z ę ś o i ~ a p a s  >we7w magazyni e  wyrobów meta lowy ń

B r .  B R A B E C .  K , k  .1.
M s-wa:  P ie l rowka.  Stołes nikow zaul.

SLt. ..Scating Ring“. „a
Ziiinioj.- .owym za zal iczeń,  pocitowi-m 

4. ” 17735

Najlepsza naturalna mineralna woda
jak Arolinaris 

B liner. Gl- 
schuibler etc.
Ulistal przvim. 
-ię: w .  Ż y t -  
n i k i ,  p o r z t .  
s t .  IK u r n  w a -  
u e  -  K u r y 
ł ó w c e ,  gub. 
jajfl . /■ x  1 0 0  
i . n i . l 2 r b . ,  5 0  
bul. 6  r b .  St. 
kol. . K o t i u -  
ż a n y “ Poiud.  
Za- Ii. koi.

n i e  u s t ę p u j ą c a  i n n y m  w o d o m 1 1uć1 — 22

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza
wie w 1902 r. Medalami srebrny 
mi na wystawach: Zdrojowej w Cie 
chocinku w r. 1908 Hygienlczncj 
w Lublinie i w Płoskiro»ie w 1909

r ku medalem srebrnym. r : l  3

U SU N IĘC IE  PR ZY C ZY N ,
wywołujących zatwardzenie, uży

waniem Cascatine Leprince

•Jedną lub dw ie  pigułki wieczorem przed ?nem. Praw dlowe działanie.  

Do-konały środek rozwalniający. za'ccaiiv przez w.-zy-ikn h lekarzy. 1 !D>2

Kąp elo morskn zimne i ciepłe- 
I,a« sosnowi-, Kui lmus prz.  tm- 
a owsny .  N iwy z a n ą d .  Sl udn a 
a r tezyjska,  wodoc i ąg1, ksnal iza-  
cya.  Tea t r ,  orkies t rę ,  r* uniony.  
Lekarz  zakładowy:  d r Kryew-'
ski z War szawy.  Uhj t śni .  a<a: 
wynajem m i c s / k m :  Zarząd k ą 
pielowy (p. Ja - i ńska)  PoJasa ,  

gub.  Kur l an dzą a .  17,02

Z LABORATOflYUM l, LALEjJF w OflLEANIE (FRANCYA). 
J o d y r i n a  D o k t o r a  De s c h a mp

( J o d h y r i n e  d u  D r .  D e s c h a m p )  17.505

O g óln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c iw

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r i n a  D r .  D e s c h a m p  jeSi. znakomitym środkiem odtłu.- ezaią-uym, 
dz ia ła  •kuterzt i ie j uż  od samego początku tyczenia.

J o d y r i n a  D r .  D e s c h a m p  nie ma utmrznego szkodl iwego działania.  
U s u w a  o t y ł o ś ć  stopniowi) w bardzo krótkim czasie,  

t lenu pudelka ,  liU pastylek rb. t 25 kop.
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  

Iliterezeutiiąya na Resyę: O om Handlowy L u a e . u b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  N r  4 0 .

DrilotTiiIa ruM n w Itijo vte, uiirn W -V »syli y.^LdWsbH (fTi»ri''/,nn ») f'V b’ti *ktakiej.


